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Montaż dwóch nowych mostom 
m Warszamie został ukończony 8 grudnia

W spaniałe wyniki przedkongresowego współzawodnictwa w stolicy

Po moście Śląskim i przez tunel 
pobiegną Sztafety Zjednoczenia

Zasadnicze roboty na trasie W-—Z 
uk oń czon o  o 45 dni szybciej

Kolejowy Most Średnicowy 
połączył Pragę z Warszairą

Konstrukcję nośną zm ontow ano  
23 dni przed term inem

W  środę dn. 8 bm., to znaczy na 23 dni przed wy­
znaczonym terminem, zakończono montaż kolejowego 
m ostu średnicowego w W arszawie. Wczoraj w obecności 
przedstawicieli Rządu: m inistra Odbudowy tow. Kaczo­
rowskiego i ministra kom unikacji ob. J. Rabanowskiego, 
odbyła się uroczystość oficjalnego zakończenia robót. Re­
kordow e wyniki pracy na m oście średnicowym były m o­
żliwe dzięki zgodnemu współdziałaniu wszystkich robot­
ników, techników i inżynierów, dzięki ofiarnemu wysił­
kowi rąk i mózgów całej załogi.

M ontaż m ostu rozpoczęto w  dniu
5 lipca br. P ie rw o tny  te rm in  zakoń­
czenia m ontażu w yznaczono na 
dzień  15 g rudn ia  br. Z pow odu n ie­
sp rzy ja jących  w arunków  atm osfe­
rycznych, a zw łaszcza wysokiego 
s tan u  wody na  Wiśle, k tó ry  spow o-

Jezior, R atyński, Fronckiew icz i K ę­
piński.

G igantycznem u w ysiłkow i i po ­
św ięceniu robotn ików  odpow iadał 
zapał, energ ia  i  pośw ęoenie inży­
n ierów  i  personelu  technicznego z

dow ał w okresie le tn im  p rzerw an ie  k ierow nic tw em  budow y m ostu  i n ad  
robó t n a  k ilka tygodni, w ydaw ało  
się, że roboty  nie dadzą się w yko­
nać  w  tym  term inie. W yznaczono 
drugi te rm in  — 31 g ru d n ia  br.

R obotnicy wzięli jednak  „na am ­
bit1'. Postanow ili, że konstrukc ja  
m ostu  m usi być zm ontow ana jeszcze

zoru  kolejow ego — inż. M orskiego 
i Ciszew skiego oraz techników  — 
P iotrow skiego, Sułkow skiego i in-* 
nych.

Ja k  t» podkreślił w  sw ym  prze­
m ów ieniu  do załogi „M ostostalu- 
tow. gen. Z aw adzki, sek re ta rz  KW

nie d la p ryw atnego  kap ita listy , lecz)

p rzed  K ongresem . Mimo w szelkich . p p r  _  olbrzym i w ysiłek robo tn ików  
trudnośc i postanow ienie to  zrealizo- j prZy budow ie m ostu jes t najlepszym  
w ali. Tem po robó t wzmogło się dow odem  tego, że p raca  p rzes ta ła  
n iesłychanie. W ystarczy w spom nieć, być w Polsce ludow ej ciężarem , 
ie  m on taż  d rug ie j połowy osta tn ie- p ra c a  je s t zaszczytem  d la  rob o tn i- 
go p rzęsła  został w ykonany w cza-  ̂ków, św iadom ych faktiu, że p racu ją  
sie o 50 proc. krótszym , niż m ontaż 
p ierw szej połowy.

O sta tn ia  zm iana przy  m ontażu 
p racow ała  a- oło 30 godzin z półgo­
dzinną zaledw ie p rzerw ą. P raca  roz­
poczęta we w torek  o godz. 7 rano, 
nastała  zakończona w środę, 8 bm. 
o godz. 13.15. M ontaż m ostu w yko­
nano  w  pięć m iesięcy, na  23 dni 
p rzed  w yznaczonym  term inem !

C ała załoga „M ostostalu" w  godzi­
nach  ciężkiego w ysiłku  b ra ła  p rzy­
k ła d  z  p rzodow ników  pracy, którzy  
n ie s trudzen ie  trw a li na stanow isku, 
s ta ra ją c  się w ykorzystać każdą m i­
nu tę , d la  p rzyśpieszenia m ontażu.
W śród przodow ników  p racy  w ysu­
nęli się  na pierw sze m iejsce m on­
tażow cy: tow. tow, W róblewski, P o­
dłoga, S zafrańsk i, K ow alew ski i cie­
śle - ttow . S te fan  Jezior, Z ygm unt

r - r ?

M o s t  Ś lą sko -D ą b ro w sk i  dobił  d o  b rzegu  w a rsza w sk ieg o

Robotnicy z trasy W —Z 
zaciągają noire zobowiązania

P od su m ow an ie  su k cesów  pracy  
na w ielk im  w iecu  w  tuneludla dobra całego społeczeństw a.

Po zakończeniu uroczystości przed 
staw iciele R ządu i zaproszeni goście 
przeszli po moście średnicow ym  z 
brzegu praskiego na w arszaw ski.
M ost średnicow y sk łada się z 5 
przęseł o łącznej długości ok. 500 m .,
P rzy  m ontażu dw óch ostatn ich  p r z ę |na! ~  N łech z -ledn0CZ°n a  P a r ’
seł został zastosow any po raz  p ie rw - | tla  k lasy robotnicze.!! -  Cześć przo- 
szy w Polsce tzw. system  naw iso- dow nlkom  pracy, bohaterom  odbu- 
wy, k tó ry  pozw ala na w ykonyw anie 
m ontażu bez pomocy rusztow ań.

Roboty na trasie W-Z w Warszawie, łącznie z mostem 
Śląsko-Dąbrowskim i tunelem zostały wczoraj w podsta­
wowej części zakończone. W dniu rozpoczęcia Kongresu 
trasą tą  przebiegną Sztafety Zjednoczenia, biegnące z pół­
nocnych części kraju. Również wczoraj ukończono montaż 
konstrukcji kolejowegb mostu średnicowego w Warsza­
wie. Czyn przedkongresowy załóg robotniczych na tych 
budowach jest imponującym osiągnięciem polskiego świa­
ta  pracy.
Wiadomość ta lotem błyska- i “  : . ,  .

obiegła wczoraj stolicę a Y F 1* ? w 1* porównaniaprzejdzie do historu naszego bu­
downictwa.

M ontaż m ostu  śląsko-dąbrow sk ie- 
dru 6 g rudn ia  
tym  dniu  od 

chw ili rozpoczęcia p rac  m ontażo­
w ych n a  Wiśle. T en o lbrzym i czyn 
techniczny został dokonany przez za 
łogę „M ostostalu" w  czasie o  45 dn i 
krótszym  niż ustalono w  harm ono­
gram ie, a o 2 dn i w cześniej n iż  za­
decydow ano n a  naradz ie  w y tw ó r­
czej 13 listopada rb.

W ykonanie tych  zobow iązań w  cza 
'sie k ró tszym  o 36% od  p ierw otn ie  
prelim inow anego  było możliw e dzię­
ki pe łnej m echanizacji, w zorow ej 
o rganizacji • p racy , przyspieszenia 
w ykonan ia  k o n stru k c ji m ostu  w  h u ­
tach Z abrze i  Chorzów  a przede 
w szystkim  dzięki n iezw ykłej o fia r­
ności całej załogi.

wicy obiegła wczoraj 
dziś gruchnie radosną wieścią 
w całym kraju. Robotnicy i in­
żynierowie warszawscy wyko- v k a ó e x ia ^  w d 
nali ogromną i zdumiewającą ^  
pracę, w jx>szczegomych wy­
padkach przewyższającą naj­
śmielsze planowania teoretycz­
ne. Czyn przedkongresowy ro­
botników z trasy W-Z i załóg 
obu mostów, których tempo pra

Od dnia dzisiejszego kontynuow ane 
będą prace przy n itow an iu  e lem en­
tów  konstrukc ji i  m ontow aniu  w ia­
duktów  na w ybrzeżu w arszaw skim . 
C ałkow 'te  zakończenie budow y mo­
stu przew idziane je s t na  dzień 1 lu­
tego 1949 roku.

Artykuł tom. Bieruta 
przedrukowany przez „Prau:dę“

M OSKW A (PAP). Środow a „P raw ­
da" zam ieściła w  obszernym  stresz­
czeniu a r ty k u ł sek re ta rza  general­
nego KC P P R , B olesław a B ieru ta , 
opub likow any  w 12 num erze „No* 
w ych Dróg".

W sw oim  w ielk im  artyku le  p  - 
„Z jednoczenie — now y e tap  w alki o 
lepszą przyszłość" — pisze 
da" — sek re ta rz  genera lny  KC PPR,
B olesław  B ieru t, p o d s u m o w u j e  wyni 
k i  d ługo trw ałe j w a l k i  o  z j e d n o c z e n i e

k lasy  robotn iczej w  Polsce, o utw o­
rzen ie  jedno lite j p a rtii robotniczej, 
która uzbro jona w  teorię  m arks.z  
m u-len in izm u p o p r o w a d z i  m asy ro -

Cztery tysiące robotników wraz z kierownictwem  robót trasy 
W — Z podsumowało wczoraj na w ielkim  w iecu, zwołanym  w tu ­
nelu. dotychczasowe rekordowe w yn ik i pracy i przyjęło  dalsze zo­
bowiązania przedterminowego zakończenia dalszych robót,
— N iech żyje Polska socjalistycz- ---------------------------

w ita ją  robotnicy sw ych inżynierów  
z trasw  W — Z, z k tó rym i p rze­
pracow ali już sze.eg  m iesięcy ttow .: 
inż. S igalina, S tom atello , W oliń­
skiego, R ojow sklego, Janczew skiego, 
Jankow skiego, Fariaszew skiego  i in.

botnicze Polski do wialki o stw orze­
n ie  bezklasow ego społeczeństw a so­
cjalistycznego".

Na zakończenie 
żuje, iż tow. B ie ru t w zyw a do pogłę­
b ienia ducha in ternac jona lizm u  w 
szeregach Zjednoczonej P a rtii , do u - 
św iadom ienia sobie przez członków  
p artii w ielk iej, p rzodu jącej ro li 
Zw iązku R adzieckiego w  w alce m ię­
dzynarodow ej k lasy  robotn iczej prze 
ciwko im perializm ow i i podżega­
czom w ojennym , w  w alce o postęp 
na  całym  św iecie i rea lizac ję  idei 
m arksizm u-len in izm u.

dow y ojczyzny — ich m iejsce w 
p ierw szych zjednoczonych szeregach 
Z jednoczonej P a rtii!

Te hasła  w ypisane na tra n sp a re n ­
tach, są najlepszym  w yrazem  n as tro ­
jów  i uczuć pracow ników  z trasy  
W — Z. S tanow isko  sw oje wobec 
dokonującego się zjednoczenia za­
dokum entow ali oni na jlep ie j — za­
dokum entow ali je  czynem.

Ściany w ykończonego tu n e lu  t r a ­
sy W — Z, w  k tó ry m  odbyw a się 
wiec, ja rzą  się od św iateł. Szarzyz­
n a  be to n u  n ikn ie  pod czerw ien ią  
flag  i tran sparen tów . J e s t godz. 16.

Najpiękniejsze rekordy
R ozlegają się dźw ięki obu h y m ­

nów  robotniczych. Na try b u n ę  w cho­
dzi przew odniczący R ady Z akłado­
wej tow. Kulczyk, k tó ry  po p o w ita ­
niu  gości, podsum ow uje w yn ik i prac 
na tra sie  W — Z, podkreślając, te  
rekordy, jak ie  tu  pad ły  nie byłyby 
możliw e, gdyby ro b o tn ik  n ie  był 
św iadom y sw ej ro li w  Polsce L udo­
w ej. P rzem aw iający  z kolei k ie row - 

4000 robotn ików  z tra sy  w ita  spon- j n ik  budow y trasy  tow.. inż S igaiin  
tan icznym i ok laskam i p rzedstaw ic ie - ' stw ierdza, re w szystk ie zobow iąza- 
li  rządu, p a r t ii  politycznych, S to łe- riia, k tó re  załoga tra sy  W — Z p rzy - 
cznej Rody N arodow ej i 7 -rząd u  ję ła  odpow iadając p ierw sza w P oi- 
M iejskiego, p rzedstaw icieli N aczel- see na  apel Z abrza — zostały  w y- 

„P raw d a"  w s k a - ' n e j R ady  O dbudow y W arszaw y — konane z nadw yżką. Czyny robotni- 
tow . m in. K aczorow ski ago, tow. ków  z tra sy  W — Z przyczynią się 
w icem in . gen. Spychalskiego, o b .! do u św ietn ien ia  K ongresu  Z jedno 
m in. R abanow skiago, tow.. w icem in.
P io trow skiego , tow. gen. Z aw adzkie­
go, p rezyden ta  m iasta  — tow. T o ł­
w ińsk iego  i innych.

N iem ilknące ok lask i rozlegają  się, 
gdy n a  podium  w kracza ją  delegaci 
z k opa ln i „Zabrze — W schód" oraz 
delegaci z h u t „Z abrze" i W agon- 
s ta l"  — Chorzów.. Entuzajstyczm ie

ści i n iesp rzy ja jących  w arunków , 
w ym agało  najw yższego natężen ia  
w szystkich sił, najw yższego nap ięc ia  
energ ii zarów no ze strony  rob o tn i­
ków , jak  rów nież ze strony  inżyn ie­
rów , techników  i m ajstrów . P o d k re ­
ślili to zgodnie w swych przem ów ie­
niach  dyrek torzy  firm y  „B etonstal i 
M ostostal", w ykonujących prace  na 
tra s ie  — tow. inż.. R ojow ski i W o­
lińsk i, oraz w icedy rek to r WDO tow 
inż. S terner. W uznan iu  zasług k il­
kuset robotn ikom  w ręczono p rem ie 
p ieniężne w  wys. od 4 do 15 tys. zł

Wśród wyróżnionych znajdują 
się m. inn. przodownicy pracy:

Z 3 lat do... 2 12  miesiąca!
Dla p rzykładu  podajem y, że p rzed 

w ojną m ontaż k o n strukc ji m ostu  
trw a ł dw a do trzech lat. M ost Po­
niatow skiego zm ontow any został po 
w ojnie w przeciągu 8 m iesięcy. To 
rekordow e zdaw ałoby się tem po po­
zwoliło określić w  te rm inarzu  budo­
wy m ostu  śląsko-dąbrow skiego czas 
m ontażu  na  4 m iesiące tj. 120 dni. 
M ontaż ukończono w  75 dni!

Czyn przedkongresow y załogi t r a ­
sy W -Z nie ograniczył się jedyn ie  do

ttow. Lewandowski, Janus. M a jo - 'm o n tażu  mostu. Załoga „B etonstalu" 
rowslsi, Suski. Samsel, Podwysoc- w ykonała rów nież przed term inem  
ki, Lewandowski, Sitek, Kapuściń- tunel na trasie, k tó ry  (Ukończono w

dn. 7 grudn ia , czyli w czasie o jedną  
czw artą  krótszym  od zap lanow ane­
go. P onad to  załoga tra sy  W -Z zobo­
w iązała się d la  uczczenia K ongresu  
Z jednoczenia w ykonać cały  szereg 
Innych doniosłych prac.

U roczyste pow itanie w  Pradze 
Marszałka Polski Michała Żym ierskiego

czenia i są doniosłym  osiągnięciem  
na  polu  odbudow y Stolicy.

P rzem aw ia  przedstaw icie l kopaln i 
Z abrze — W schód, tow . K arczm ar- 
sk i. podkreśla jąc  z uznaniem  w spa­
n ia łe  tem po i rozm ach p rac  na „W u- 
zecie*' oraz zdecydow anie i szybkość, 
z ja k ą  tow arzysze .budujący now o­
czesną a rte rię , podchw ycili apel gó r­
ników .

P rzed term inow e w ykonan ie  czynu 
K ongresow ego, m im o w ielu  tru d n o -

ski Rzspniew ski i Hieropolitań  
ski. W im ienu  robotników przem a­
w ia li przodownicy pracy: ttow.
Brodacsewski i Zagrodzki.
Tow. gen. Z aw adzki w  im ieniu  

obu p a r t ii  robotniczych w yraził po­
dziękow anie k ierow n ic tw u  i robot- .  .
n ikom  z tra sy  W — Z za wspaniałe y k a z a io  sie możliwe —  
w ykonanie  zobowiązań przedkon- °  co  d a w a ło  s ie  n ie m o ż liw e
gresow ych. | Co m ów ią sam i robotn icy  o tym ,

Z ebran i uchw alili jednogłośnie re* ja k  zrealizow ano rzecz n a  pozór n ie - 
zolucję, o p rzy jęc iu  now ych zobo- m ożliw ą?
w iązań  przedkongresow ych. Do d n ia  ( Monter tow. Podem ski: „N iew ia- 
15 bm. m a ją  być w ykonane prace  dam o, jak i  k iedy  to się stało. J e -  
techniczne i konstrukcy jne , m ające den gonił drugiego i jed en  często za 
na celu zw iększenie przelo tności d rugiego robo tę  robił. J a k  się k to  
tra sy  W — Z oraz  budow a 7 dom ów  spóźnił do robo ty  to  ten  co w cześ- 
w stan ie  surow ym  na ko lon ii Ma- niej przyszedł pracował za s ebie i 
riensz tack ie j. za nieobecnego sąsiada. Tak w szyscy

W zakończeniu części o fic ja lnej zapatrzen i byli w  da tę  8 g rudn ia , 
postanow iono w ystosow ać m eldunk i tak  chcieli swoją p racą  uczcić dzień 
o w ykonaniu  robót i podjęciu  d a l-  w ielkfego św ięta  robotniczego, 
szych zobow iązań do sek re ta rza  ge- Monter W ładysław H ieropo iitań - 
neralnego K o m ite tu  C entralnego  „Jestem  s ta ry  fachow iec i  ta k
PPR — tow. B olesław a B ie ru ta  i se- Da optykę to  się w ydaw ało  n iem oż- 
k re ta rza  generalnego  CKW PPS tow. b w e tym  bardziej, że m ieliśm y przy
Józefa C yrankiew icza.

;■ jj^PH

Pierm szy dzień pobytu  
Uf stolicy Czech osłotracji

PRAGA (PAP) W czw artek  9 bm. przybył do sto licy  Czecho­
słowacji m arszałek  Michał Ż y m iersk i, w to w a rzy stw ie  sw ej m ał­
żonki oraz św ity  złożonej z w y ższy ch  oficerów Armii Polskiej 
* gen era łem  M ieczysław em  Wąg.ro w skim , pułkownikami B ronisła­
wem B ochenk iem  i Marianem Bartonem  na czele.

Gościom polskim towarzyszy również attache wojskowy am ba- 
sady czechosłowackiej w  W arszawie — płk. Bedrich.

Na peronie dw orca P raskiego, u - 
dekorow anym  flagam i narodow ym i 
Polskim i i czechosłow ackim i, pow i­
a l i  m arsza łka  Żym ierskiego: cze­
chosłow acki m in is te r obrony n a ro ­
dowej, gen. arm ii L udw ik  Svoboda, 
am basado r R. P. w P rad ze  Józef 
Olszewski, szef sztabu  głównego 
gen. D rgać oraz w yżsi oficerow ie

arm ii z genera łam i K lapalk  em  i 
Ejem em  na czele. O rk ies tra  w ojsko­
wa odegra ła  hym nv państw ow e 
polski i czechosłowacki.

M arszałek Ż ym iersk i dokonał prze

w itali go przedstaw iciele  rząd u  cze- i 
chosłow ackiego, m in is trow ie: sp raw  
w ew nętrznych  Nosek, kom unikacji 
P etr, przew odniczący C zesk 'ej K ra ­
jow ej R ady N arodow ej poseł K opri- 
va, szef p ro tokó łu  dyplom atycznego 
d r Skalicky, p rezyden t m iasta  P rag i 
d r  Vaoek, członkow ie am basady 
polskiej oraz liczni przedstaw iciele  
arm ii czechosłow ackiej.

P rzed  dw orcem  W ilsona m arszałek  
Ż ym ierski odebra ł w  tow arzystw ie 
m in is tra  genera ła  Svobody, am ba­
sadora O lszew skiego i szefa sztabu  
gen. D rgaca — defiladę kom panii 
honorow ej, po czym udał się do w illi 
p ryw atnej czechosłow ackiego m in i-
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glądu kom panii honorow ej, po c z y m . s tra  obrony narodow ej, k tórego  jes t D nia 8 grudnia  w y ru s z y ła  z  W ro c ła w ia  s z ta fe ta  z  m e ld u n k ie m  i f  
w raz ze św itą  u d a ł się do sa lo n u  gościem. [ c i e n ia m i  d la  K o n g re su  Z je d n o c z e n ia  od  m ło d z i e ż y  Z M P  <t D o lnego
recepcyjnego n a  dw orcu, fdx ia  po-1 (D shoA cm nls n a  akr. M |  Śląsk*

I m ontażu  szóstego p rzęsła  n a  począt- 
i ku  dużo trudności. B rak  było  np. d ro  
gi tran spo rtow ej, k tó rą  m iała  u k ła ­
dać b rygada B iesiadeckiego. Poszli 
wszyscy robotn icy  z m ojej b rygady  i  
m ów ią B iesiadeckiem u — n a  głow ie 
stańcie, a d ro g a  tran sp o rto w a m usi 
być gotow a w cześniej, n iż p rzew idy-

• w aliśm y. To sam o było z g rupą  J a ­
sińskiego. Z apaliliśm y ich naszym  
entuzjazm em . Trudności zostały po ­
konane.

R obotnik W. Ł o jka: „D odatkow ym  
bodźcem  naszej p racy  by ła  ry w a li­
zacja m iędzy naszą załogą, a załogą 
m ostu średnicow ego. D ow iedzieliśm y 
się, że oni o sta tn ie  p rzęsło  m ają  w y­
kończyć na 7 grudnia. C hcieliśm y 
bjrć p ierw si i zw ypiężyM m y.

M ost śląsko -dąb row sk i rów ną, 
czsrw ono-kora ldw ą k lam rą  sp:na 
już oba brzegi W isły: w arszaw ski 
i p rask i. W czoraj o godz. 13 m ie­
liśm y możność przejścia przezeń, 
oprow adzani i objaśn ian i przez 
dum nych ze sw ego w ielkiego dzie­
ła  robotników , inżynierów , m aj-

* Strów i  techników.
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tv Z IE N  15 grudnia przypieczętuje uchw alą i dokum entem  to, eo 
U  w  Polsce narastało  już od lat, a  czemu na imię było—organiczne je d ­
noczenie się polskiego fUChu robotniczego. I dziś, gdy to zjednoczenie 
przybiera określony kształt organizacyjny, gdy rodzi się nowa Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza, przejm ująca z rąk  Polskiej P artii Ro­
botniczej i odrodzonej Polskiej Partii Socjalistycznej ste r Polski L u­
dowej i kierownictwo polskiej rewolucji w arto rzucie okiem wstecz 
i dokonać przeglądu tej drogi, którą polski ruch robotniczy przebył, by 
dotrzeć do tego celu.

Takim  przeglądem drogi w łaśnie przebytej, a zarazem spojrzeniem 
naprzód, na drogę, k tóra nas czeka ju tro , są dwa artykuły, ogłoszone 
na łam ach ostatniego num eru „Nowych Dróg"' i przedrukow ane w skró­
ceniu pracz całą prasę polską. A rtykuł pierwszy, -to wypowie dg tow, 
B ieruta p.t. „zjednoczeni* —- nowy eUip w watce o lepszą prry**l05ś“, 
artykuł drugi — tu wypowiedź tow. Jo ic ia  CyrAnkiewicoa p.t. „Dr©** 
PPS  do Zjednoczonej Partii" .

DRODZE przebytej przez PPS de Zjednoczonej P artii mówi 
w swym artykule tow. C yrank ew.cz. Długa i żmudna byia ta 

droga od nacjonalizmu, reiorm izm u i oportunizmu przedwojennej PPS 
do rewolucyjnej, m arksistow sko-leninowskiej postawy, którą zajm uje 
obecna PPS w przededniu zjednoczenia.

Ta w ielka przem iana, która dokonała się w łonie PPS, a która 
przywiodła naszą P artię  na jej obecne, bojowe i socjalistyczne pozycje — 
stw ierdza tow. Cyrankiewicz — została osiągnięta tyiko i wyłącznie 
drogą w a l k i .  Prsed wojną była to w aika Icw.cowyOii grup socjali­
stycznych przeciwko reakcyjnem u, erośn.ętcm u nierozerwalni o a apa­
ratem  burzuazyjno-szlacheckiego państw a, kierownictwem  ówczesnej 
PPS. Po wojnie była to w aika lewicowego trzonu kierownictwa i le ­
wicowych działaczy akiy.vu partyjnego przeciwko odradzającej się Jak 
hydra prawicy party jnej, zm ierzającej do opanowan.a P artii i zaw ró­
cenia je j z dregi rewolucyjnej na szlaki starej, te j z ł e j  tradycji i?PS. 
Ta w aika została w zasadzie w ygrana, nie bez wahań, oporów i h a­
mulców wśród zdrowego trzonu kierownictwa. Przyczyniła się do tego 
rozgromienia prawicy pomoc i współdziałanie ze strony bratn iej PPR.

W ostatecznym rachunku — Polcka P artia  Socjalistyczna — jako 
jedna z niewielu partii niegdyś refocmistycznych, zdołałaś uniknąć h a­
niebnego losu mienszewików i ich zachodnio-europejskich odpowied­
ników w rodzaju STIO czy Labour Parly . Dzięki zwycięstwu nad p ra ­
wicą socjalistyczną, odrodzona EPS sta ła  się współtwórcą polskiej re ­
wolucji, współtwórcą Zjednoczonej Parzii Robotniczej i  Ogniwem w iel­
kiego międzynarodowego frontu postępu, wolności i pokoju, którego 
ośrodek stanowi Zw.ązek Radziecki i jego bojowa P artia  — VVICI*(Ó). 
Taki jest sens artykułu  tow. Cyrai.kiew.cza.

WPKłókBihŁOSO wybiega artyku ł tow. Bieruta, kreślący nie tylko 
drogę polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego w okresie m i­

nionego pięciolecia — od powstania KRN do Kongresu Zjednoczenia, 
*ie wytyczający również sadan.a najbliższego etapu Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Zadania te ujm uje tow. B ierut w dwa zasadnicze punkty:
1) S z y b k i  r o z w ó j  e l e m e n t ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  i w z r o s t  ich  

c ię ż a r u  g a t u n k o w e g o  w  g o s p o d a r c e  n a r o d o w e j ,  c o  p o z w o l i  p r z y ­
ś p i e s z y ć  t e m p o  u p r z e m y s ł o w i e n i a  k ra ju  i p o d n i e ś ć  p o z i o m  sił  
w y t w ó r c z y c h  p r z o z  u n o w o c z e ś n i e n i e  t e c h n ic z n e  z a r ó w n o  p r z e m y ­
słu ,  ja k  r o l n i c tw a  i t r a n s p o r tu .

2 )  S y s t e m a t y c z n e  p o d n o s z e n i e  s t o p y  ż y c i o w e j  w e  w s z y s t ­
k ich  d z i e d z i n a c h  t y c i a  m a s  p r a c u ją c y c h .  P o le p s z e n iu  m a te r i a l ­
n y c h  w a r u n k ó w  b y t u  t o w a r z y s z y ć  m u s i  s z y b k i  r o z w ó j  k u l tu r y  
i ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j  m a s .

Sformułowanie jest jasne i nie budzące wątpliwości. W ynika zeń 
to z czego jeszc e nie wszyscy zdają sobie dobrze w Polsce sprawę: że 
rozwój sil wytwórczych kraju , idący z nim w parze wzrost stopy ży­
ciowej i rozwój kultury narodowej Są funkcją rozwoju elementów so­
cjalistycznych w naszym kraju. Innym i słowy, postęp gospodarczy 
i ku lturalny możliwy jest ty lks poprzez w alkę o dalszą socjalizację 
Polski.

Powodzenie te j walki zależy dziś od postawy Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Z naciskiem stw ierdza tow. Bierut, że decydującym czyn­
nikiem  jest fu um iejętność aaslosowania teorii murksowsko-leninow- 
skiej do konkretnych zadań i sytuacji politycznych. U podłoża przy­
szłych zwycięstw i sukcesów Zjednoczonej Partii leży je j właściwe 
uzbrojenie ideologiczne. Z drugiej zaś strony uodpornienie P artii na 
nacisk wrogich ideoiogil. Dlatego też tow. L. ru t Iliadzie tani nacisk 
na konieczność pogłębienia internacjonalizm u w Zjednoczonej Partii, 
na pogłębienie poczucia związku z ZSRR i zrozumienia przodującej 
roli k raju  socjalizmu w walce międzynarodowego proletariatu  o postęp 
i socjalizm. Ten postulat pogłębienia internacjonalizm u oznacza ko­
nieczność konsekwentnego doprowadzenia do końca tej walki z prze­
żytkam i nacjonalizmu, która w tej chwili toczy się w polskim ruchu 
robotniczym a zwłaszcza w 1’1S.

Przedrukowaliśm y artykuły  tow. tow. B ieruta i Cyrankiewicza 
z „Nowych Dróg". W racam y do nich raz jeszcze, by podkreślić ich 
wagę politycfną. Na tym  miejscu nie umieszczamy przecież recenzji 
ji książek ni 2  czasopism. Ale artykuły  z n r 12 ,,Nowych Dróg" są fal ĵ) 
tami politycznymi, są wyrazem realizującej się jedności polskiego ru ­
chu robotniczego. Są źródłem zrozumienia tych wielkich wydarzeń 
politycznych, które przeżywa Polska dnia daisisjszego, Polska demo­
kracji ludowej i budującego się socjalizmu.

Strajk górników francuskich 
wzmocnił front walki klasowej

(KORESPONDENCJA WŁASNA RAP)Paryż, to grudnia 1
Minął tydzień od czasu, gdy gór­

nicy na wezwanie GOT wrócili do został zmuszony do prZyzńahla spee- 
pracy. Trzeba stwierdzić,- że mimo jakiego zasiłku postrajkowego wszy 
„zwycięskich" kom unikatów  Mocha sfldm pracownikom kopalni, 
i  L aco stra  prasa ttądów * o ^ ągIliąda te nic ^ ^ © z y -
stowska jest daleka od trium fu .' nieniem  ^  ż dań wysunię_
S tra jk  górników był wielką lekcją tych pr2ez górn& ów. _  św iadczą

gazowniach całej Francji. W alka gór 
ników stała się w alką całego prole-

1 P a rtii Komunistycznej 1 CGT. R ad iu  
by jej okazały się jednak mylne.

W niedzielę odbyły się wybory W 
mieście Avignon. Partie  rządowe wynusuw suaia się wantą caiego uruie- . . . , , .

U ri„ »  fr.ncmklego. S t,d  W  ,  J r i-  “ »  ■. S J

polityczną nie tylko dla robotników
pracujących w przemyśle węglo­
wym, ale też dla najbard tie j s*e- 
rokich rzesz proletariatu  francuskie­
go, i  prasa reakcyjna nie ukrywa 
swych obaw, Że lekcja ta  zaciąży na 
całym dalszym rozwoju życia poli­
tycznego Francji,

W w yniku stra jku  górnicy oSjęg'

, one jednak 0  tym, że rząd mim o ca-

głosów komunistycznych, która dwa 
lata tem u wyniosła 26 proc. ogólnej 
ilości oddanych głosów, wzrosła te ­
raz do 33 proc. Rezultaty tych w y-

międzynarodowej,  ̂ Eg? «LSZ 1
nej strony olbrzym ia akcja solidar­
nościowa w  całym k ra ju  l za granicą, 
ale stąd też szczególnie fanatyczna 
SRwziętość ze strony reakcji fran ­
cuskiej
Strajk górników ałfirrt&ć.łej “Swej siej wolt, nie mógł nie u-

Stąpić pod naciskiem strajkujących, i *ŁrajK 8orm*°w  memac. j r0zpęian ;u w parlam encie nie-
że s tra jk  dał poważne poaytywhe Wy i w  czasie Strajku górników rząd po j bywałej kam panii oszczerczej prze- 
niki górnikom, nie licząc osiągnięć' czynił poważne ustępstw a w szyst- J  ciw P artii Komunistycznej w ykaza- 
robotników  inych przemysłów. j kim innym  kategoriom pracowni- ły, jak  naród francuski ocenia w al-

WyStąpienie górników miało de- 1 ków. Otrzymali poważną podwyżkę kę górników i  jej wyniki. K am pania 
cydujący wpływ na Sytuację w  s*e- ! zarobków m etalowcy t  departam en- oszczercza Mocha spaliła na panew - 
regu innych gałęat przemysłu. W ślad tów wschodnich, pracownikom m e- ce. Masy pracujące F rancji orozu- 

nętł 25 proc. podwyżkę swych ren  za strajk iem  górników wybuchły tra  przyznano podwyżkę, robotnicy miały, że nie tna innej drogi, niż 
; i  pensji. Podwyżka ta  została p rz y - ' strajk i w  m etalurgii w śród robotni-1 portow i wywalczyli poważne polep- droga nieprzejednanej walki. >el
znana w ub. piątek przez Zgroma- ków portowych, pracowników pa- 

jtteeni* Narodowo, prócz tego r z ą d 1 ryskiego m etra, w  elektrow niach i

Zatwierdzenie projektu budżetu 
i planu inw estycyjnego

Kom itet FkonomiCzny Rady Mi- Kom itet Ekonomiczny uchwali!
nistrów  na Ostatnim posiedzeniu 
przyjął uchw ały w sprawie projek­
tu ustaw y skarbowej w raz z preli­
m inarzem  budżetu Państw a na rek  
1949 oraz projekt uchwały Rady Mi-

wniesek Podkom itetu Inwestycyjne 
go w  sprawie przygotowania sezonu 
budowlanego 1940 r.

Uchwał* przewiduje, tu okres żi- 
mowjy 1948-49 oraz okras wiosenny

nistrów  o planie inwestycyjnym  na 1949, winien być w pełni wykorzy-
rok 1949. które to projekty przed 
stawjione zostaną w  najbliższym cza 
Sie Radz'e M ln'strdw.

W dalszym toku obrad Komitet 
Ekonomiczny przyjął projekt uchwa 
ły Rady M inistrów w  sprawie trybu 
finansowania inwestycji objętych 
Państwowym Planem  Inwestycyj­
nym na rok 1949 oraz uchwałę w 
sp raw ę: finansowania inwestycji,
rozliczeń z tytułu dostaw i robót 
inwestycyjnych przedsiębiorstw  o- 
bjętych systemem finansowym oraz 
zniesienia zaliczkow ani przedsię­
biorstw  budowlanych i montażo­
wych.

W oelu jak najwcześniejszego roz­
poczęcia prac przewidzianych P ań­
stwowym Planem  Inwestycyjnym,

stany przez bezpośrednich inwesto­
rów w  celu przygotowania doku­
m entacji praw nej i technicznej w 
ram ach Państwowego P lanu Inwe-

ezenia w arunków  pracy. Mimo defe- CGT, który po wezwaniu górników 
tystycanej i  prowokacyjnej roboty do powrotu do pracy stwierdził, że 
rozłamowych syndykatów  „FOrce' w alka trw a i tiw ać będzie dalej, 
O uvriere" i  chrześcijańskich z w ią - ! aż słuszne żądania świata pracy zo- 
zków zawodowych, związek z&wodo-! staną uwzględnione, znajdują w  na­
wy górników CGT w eiągu s t r a j k u  rodzie francuskim  całkowite zrozu-
nie tylko wykazał zwartość i dyscy- mienie. _ _________   !J
plinę, ale jego szeregi jeszcze wzro- j 
sły. Dziesiątki działaczy po litycz-( 
nyeh „Force O uvriere1' 1 chrześci­
jańskich związków zawodowych w 
w yniku stra jku  wróciło do CGT. W 
niektórych miejscowościach Cele Sek 
cje „Force O uvriere" przystąpiły do 
CGT.

ALEKSANDER WALSKI

PRASA ’
ZAGRANICZNA

PODZWONNE 
IMPERIALIZMU 

W CHINACH

Górnicy zrozumieli taktykę wroga 
klasowego. Zrozumieli, te  walka, ja 
rfą prowadzą daje konkretne korzy- j 
ści natychm iastowe całej klasie ro- I 

stycyjnego oraz Sporządzania zwią- j hotniczej 1 że dzięki niej w zrasta 11
z any eh z tym  planom zapotrzebowań wzrośnie bardzl*i , *w iado‘ j K a ta s tro fa ln y  pogrom  chińskichśrodków fnnnsm uw h mość klasowa francuskiej klasy ro- K a ta s iro ia in y  pogrom  n i  us
środków f.nansowych, m ateriałów  . . . Z r^  ; lj ch ć ; wojsk nacjonalistycznych  i m epow-
budowlanych [ instalacyjnych oraz i botmezej. zrozum ,en. ze cnoc sami sukcesv arm ii ludow ej,
kadr mhnr>»veh i nie osiągnęli całkowicie celu sobie SUzymane sukcesy arm u iuuu j,

... , . . .  i Dostawionego w  szerszvm zrsie^u w zbudzają coraz większe zdener*
ję ię  n» ‘ P̂ i ąPi l B ! ; i zwycięstwo zostało odniesione i że wowanie w am erykańskich  ku lach
tULdh S i  J  budowy ga on . wedhlg s!ów apelu CGT 7Wy im periulisiycznych. M onopoliści
nowych osiedli i zespołów m>eszka- ciezcam dnia iutrzelszeffo" przekonali się na w łasnej skórze,
mowych, Komitet Ekonomiczny i c ęzcami ] e j- g ’ ze woia nuradu  c h ,ń tk iego . jest
przyjął uchwalę w  sprawie zapew -, Jeszcze raz świat pracy przekonał silniejsza, niż am erykańsk ie dola- 
nicnia w nowych budynkach miasz- się, że ustępstw a ze strony kapita- ry j now oczesna broń. C hińczycy 
kalnych pomieszczeń dla uspołecz- lu zdobywa się tylko ciężką walką, odnoszą się w rogo do in terw encji 
nionego handlu detalicznego i uapo- Reakcja chciała, by górnicy u tnail 
teczmonyeh przedsiębiorstw  usługo-' się za zwyciężonych i żeby to .zwy
wych. cięstwo" stało się bronią przeciw

B lu c h  w ą g h & rc zy i  
w zacfo&dSini&j części BerMinai

W rftoftczM

10.000 p o l ic j i  n i e m ie c k ie j  w z m o c n i o n e j  p r z e z  p a t r o l e  a n g l o - a m e r y k a ń s k i e ,  „p o m a g a ł o “  w  p r z e p r o w a ­
d z e n i u  „ w y b o r ó w “

jZw dsania  &st? s z e /
J a r z y  f t a u / S c z

obcych m ocarstw . Z drugiej strony  
lin an s je ra  am erykańska nie ba rd za  
m* ocho tę  w kładać swój kap ita ł w 
in teres, k tórego  bankructw o  j o t  
n ieuchronna. T aka sy tuacja  wywo­
łuje —  rzecz jasna  —  w obozie rot- 
perializm u pow ażny popłoch i **« 
m ieszanie.

N ajdob itn ie j św iadczy o tym  g lo t 
reakcyjnego dziennika republikań­
skiego „NEW YORK HERALD 
T R IB U N E ", k tó ry  w artyku le  p o ­
św ięconym  wojnie dom ow ej w C hi­
nach pisze:

„W obwili obecnej najbardziej 
kłopotliwym sagudn.enieuo am ery­
kańskiej polityki zagranicznej. Jest 
•p raw a Chin. Tolitycy am erykań­
scy zadają sobie pytanie: „Co ro­
bić ■ Chinam i?" Komuuiści odno­
szą tam  stale zwycięstwa, a wszy­
stkie znaki w skazują na to, ż« bę­
dą je  odnosić w dalszym ciągu. 
A inerykar i  zdają sobie sprawę, *• 
triu u u  komunistów w tej wojni# 
będzie poważną porażką dla St. 
Zjednoczonych. Dlatego też s ta ra ­
ją  się znaleźć sposoby na w strzy­
manie, lub przynajm niej opóźnia­
nie postępów komunistów.

R" "Wiązanie Jednak tego powab­
nego problem u nastręcza Amery­
kanom  wielkie trudności. Politycy 
waszyngtońscy stoją wobec faktu, 
iż naród chiński nie popiera Czang- 
K al szeka na terenach przez niego 
kontrolowanych i  nie chce staw iać 
oporu silom postępowym. W w y­
niku tego, Am erykanie nie mogą 
obmyśleć dla Chin takiej polityki, 
która by była chociażby zbliżona 
do tej jakiejby sobie życzyli. N aj­
lepszą rzeczą, jak ą  mogą zrobić, to 
odrzucić politykę dotychczasową I 
prsyjąć nową, k tórej program  był­
by możliwy do zrealizowania.

jestPolitykę, k tórej program
Jeżeli porównujemy dzisiejszą p ra- Doceniała znaczenie prasy burżuazja Powoli, poprzez przezwyciężanie Rzadki na przykład jest jeszcze u w r. 1918 a Polską 30 la t później,

*ę poUką z prasą przeuwrzesmową, i wyzyskiwała ją  dla swych celów, przeszkód, mogliśmy iw rócić pod- nas typ artykułu  wstępnego, który w r. 1948. Niezależnie od tych różnic „   J r ._ „ ___
musimy stwierdzić, że charak ter jej musimy i my doceniać to znaczenie, stawową uwagę na zagadnienia od- na konkretnym  przykładzie jednej jednak problem walki o produkcję ' m QZ'j1Wy do zrealizow ania, prow a- 
zmienił się zasadniczo. Zmiany do- aby nasza prasa mogła sprostać wy- budowy i budowy kraju ; równo- fabryki, kopalni, hu ty  zobrazował by jest dziś problemem naistotniejszym  będą postępow e siły wyzwo-
tyczą zarówno samej koncepcji pis- mienionym zadaniom. legie prasa polska zaczęła większy ten czy inny problem produkcyjny, w Polsce, podobnie jak  był najisto t- jonycb c h in . A m erykański D epar-

niż dotychczas kłaść nacisk na za- Problem y te znajdują już swój w y- niejszym problem em w latach pore- tam ent moze w reszcie p rzestać  sięma, jak  i jego tem atyki, a naw et Gzy nasse dzienniki w pełni odpo- 
szaty graficznej. w iaaają wymaganiom naszych dni? gadnienia ekonomiczne, na problem y raz w  gazecie, ale najczęściej na wolucyjnych w  Związku Radziec-

Zm'.any te są zrozumiałe. W ynika- Zanim odpowiemy na to pytanie, odbudowy, walki o zwiększenie pro- dalszych stronicach, w  formie repor- kim. Dlatego też leninowska ocena
Ją one z system u społeezno-gospo- musimy stwierdzić, że zmiany w dukcji, o poprawę jej jakości, o w y- tażu, wywiadu z przodownikiem p ra- radzieckiej prasy w r. 1918 jest isto t­

na również w nowych polskich w a­
runkach.

Bliżej do życia" — to hasło rzu ­
cił pod adresem  prasy Lenin W wy

to nie znaczy to, abyśmy mieli

darci ; państw a polskiego, wyni- polskiej prasie powojennej niewątpli konanie planu trzyletniego. cy itp
kają zj „:nlahy zainteresowań spo.e- wie zbliżyły ją  do społeczeństwa, Jak  to w ygląda dzisiaj? 1918 r. Lenin zamieścił w „Praw -
eżeńatwa. c/.ego dowodem są chociażby duże Przejrzałem  trzy czołowe pisma dzie“ artykuł zatytułowany: „O

Zniknęły więc w pierwszym r. ę- ilości korespondencji, napływające w arszawskie z ostatniej dekady, charakterze naszych gazet". Sens te-
dzie ze sz^ait' naszych gazet opi^y uo poszczególnych redakcji, czego okazuje się, że na 28 tzw. czołówek g0 artykułu  brzmiał: mniej polityki,
mordo w, w łam ań itp. k.ik .nęły (choc dowodem jest również zaufanie czy- (t.j. wiadomości, podawanyoh na więcej gospodarki. Oczywiście, poli-
jeszcze n 'e Wszędzie) tzw. m.chaikl, tsinika do gazety, do której zwraca pierwszej sironicy na czołowym tyka była rozum iana w  sensie agi-
to jest — jakićś egzotyczne nie- się w wypadkach zaobserwowanych miejscu) 16 poświęconych jest poli- tacji politycznej, a nie koniecznej
sprawdzalne bujdy o potworach z braków, niedociągnięć, niespraw ie- tyce zagranicznej, 2 w ew nętrzno-po- .inform acji politycznej. A gosp.odar- zaprzestać drukow ania artykułów
Lochness, lub dykteryjki, pow tarza- diiwości i biurokracji. Trzeba rów - litycznym zagadnieniom i 10 k rajo - ka? Oto, Jak Lenin rozum iał ten na tem at im perialistycznych prób
r.e ze starych kalendarzy. Słowem, rńeż zauważyć, że przem iany w p ra- wym zagadnieniom ekonomicznym, problem: podważenia pokoju i ujarzm ienia na-
zniknąło to wszystko, co w prasie sie dokonywały się już podczas o- Jeśli chodzi o artykuły  wstępne, to w ięcej gospodarki. Ale nie go- roctów> nie znaczy to, abyśmy nie
burżuazyjnej miało na celu odwrócę- kresu powojennego: prasa polska w r.a ogólną liczbę 22 — 10 omawia pro spodarki w sensie ,ogólnych" wy- rnieJi intei'esować się strajk iem  gór­
nie uwagi społeczeństwa od istot- roku 1948 jest inna niż w roku 1945. blem atykę w ewnętrzno-polityczną, 9 ^,0Cj 5 W uczonych rozpraw, nie w nikdw we Francji, nie znaczy to, a-
nych zagadnień. 1    , isza spo- w  pierwszym powojennym okre- międzynarodową, a tylko 3 zagadnie- sengie ’ pianów intelektualistów " i byśmy mieli zaprzestać w alki z po­
ważniała doroUa, podobnie jak  sie dzienniki nasze poświęcały o w ie- nia gospodarcze: osiągnięcia pracy p0cjobneJ gadaniny która niestety ^ostałościami wstecznictwa w ew nątrz
spoważniało i dorosło nasza społe- ifc więcej miejsca, niż dziś, zagad- itp. zbyt c2„gto n ;e j eśt niczym innym, k ra -iu- Znaczy to jednak, że na
czeństwo. Ogrom zadań la t powojen- nieniom ściśle politycznym. Było to Zważywszy nawet, że ostatnia de- gadaninft “ pierwsze miejsce w problem atyce
nych musiał wycisnąć piętno również rrozuinfałe w okresie konieczności kada ze względu na zbliżający »!ę t naszej publicystyki i w tem atyce na-
na naizych gazetach. um acniania państwowości polskiej. Kongres nie jest zupełni* charukte- Typ ar , V V ‘ szych inform acji muszą wysunąć się

Ale zadaniem prasy jest nie tylko atakow anej bezpośrednio przez im- ry«tyczna, w ydaje mi »ię. że istnieje są potrzebne nowej prasie, to konkretne zagadnienia naszego ży-
r.adążanie za przemianami spolec2- perlallzm w okresie nieprzytomnych jeszcze w naszej prasie przero»t za- iy y’ ° re _ ią r JL /v w is tc 1 c ia> konkretne przykłady produkcyj­
nymi, nie lylko odzwierciedlanie te- napaści na nasze granice na Odrze gadnleń politycznych w stosunku dc J6C s,°w a enina „ y ne, m arksistow ska krytyczna ocena
go, co dzieje się w społeczności, ale i Nysie, w okresie panoszenia się zagadnień gospodarczych; mimo buaowi* nowego zjem  , osiągnięć gospodarczych, wysuwanie
— d yczy to zwłdszcza prasy par- bandyckiego NSZ-owsko - WiN - ow- wszystko zagadnienia budowy no- ^ , ny ,* Vt° \  16 ,„w a.  dobrych przykładów zespołów 1 Jed-
ty jnej — m .biletow anie społeczeń- sko-WRN-owskicgo podziemia 1 ml- wego życia niedostatecznie odbija- ’ ”plan s K o n s i r u a -  nostek j publiCzne. śmiałe w ytyka-
stwa, przodowania, wytyczanie no- kołajczykowsklej dyw ersji. F ronta l- ją się na szpaltach naszych gazet, ny ’ p y nasze i i ,  „o  ̂ nie błędów tym, którzy pozostają w 

wych dróg. staw ianie problemów, ne ataki wstecznictwa na ludową choć powoli prą naprzód 1 w ypiera- SW ^antujem y , „n ewą p wi* ma tyle 
kry .y i.a braków, ocena osiągnięć. Polskę znalazły odbici* w kontr- ją  na dalsze miejsca dotychczasowe my zanotowania poprawę i PT p rasa  nasza wkroczyła Już na tę 

P rasa jest zawsze i w każdych w a- ofensywie polskiej jłolitykl, a więc i polityczne, zwłaszcza zagraniczne in - Istn ieją oczywiście poważne róż- drógę, trzeba, aby konsekwentnie nią 
runkach polityoznyra orężem walki, prasy. formacja. odo* między Swiązkiem Rad*t*cfctai dążyła. «

tam en t m oże w reszcie p rzestać  się 
m artw ić o to...

TERROR, FAŁSZ 
I MACHINACJE

K om entu jąc  kom edię w yborczą 
w Berlinie zachodnim  dziennik

m ienionym *artykule. Jeżeli żądam y. praskj „L ID O W A  D EM O K R A - 
od prasy pośw ięcenia w iększej uw agi j g 1 E ‘‘ w ten  sposób w yraża swój po- 
problemom budowy nowego życia, I *

„Nie należy przywiązywać w iel­
kiej wagi do liczbowych danych, 
odnośnie tych wyborów, ponieważ 
nie stw arzają dokładnego obrazu 
stosunków, panujących w Berlinie. 
Zostały one bowiem sfałszowane 
za pomocą m achinacji socjal-de- 
mokratow 1 angioam erykanskich 
władz okupacyjnych.

Zam iast zwykłej nlediielncj 
transm isji Mssy iw., radio am e­
rykańskie bez przerwy naw oływ a­
ło ludność berlińską do brania u- 
działu w w yborach l  ostrzegało 
przed karam i za wstrzym ywanie 
się od głosowania.

Jest rzeczą pewną, że porozumie­
nie W spraw ie Berlina jest możli­
we pod w arunkiem , iż mocarstwa 
sachodnie, a specjalnie A m eryka­
nie, w ykażą swoją dobrą wolę, 
której, Jak dotychczas, im brako­
wało."

/
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Dalsze meldunki o wykonaniu 
Czynu Przedkongresowego

9.XII. br. o godz. 12.50, Gliwickie 
Zjednoczenie Przem ysłu Węglowego 
wykonało roczny plan wydobycia 
węgla kamiennego, wyprzedzając w 
szlachetnej rywalizacji o pięć go­
dzin Zjednoczenie Bytomskie.

Do końca bieżącego roku kopalnie 
Gliwickie wjydobędą jeaacz* przeszło 
pół miliona ton węgla ponad plan.

Tego samego dnia wykonało roca- 
ny plan wydobycie węgla kamien­
nego Bytomskie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego.

Całe Zjednoczenie wykonało ewe 
■obowiązania, przyjęte dla uczcze­
nia Kongresu Zjednoczenia na 
2 dni przed upływiem zadeklarowa­
nego terminu.

Przemysł poligraficzny wykonał w 
pierwszych dniach grudnia roczny 
plan produkcji w drukach, w fa r­
bach graficznych i w produkcji 
czcionek drukarskich. Największe 
przekroczenie planu, bo o 44 proc., 
nastąpiło w produkcji farb graficz­
nych.

W dalszym ciągu napływają *
łego k ra ju  meldunki o wykonaniu 
przedkongresowych zobowiązań.

Dnia 8 bm. odbyło Się we Wro­
cławiu otwarcie wyremontowanego 
Robotniczego Domu Kultury. Ukoń­
czenie rem ontu domu przewidywane 
było poprzednio na luty nadcho­
dzącego roku, jednak dzięki wielkie­
m u wysiłkowi 1.400 pracowników

Wojenny 
pozostanie

USA „zalecają" zred u k ow an ie  o 2|3 
planu rozbiórki p rzem ysłu  B izonii

LONDYN (PAP). —* T. *w. „Komitet Humphrey1*", 
zajmujący s ię  na poleceni* administratora planu Marshalla 
Hoffmana, rewizja planu rozbiórki zakładów niemieckiego 
przemysłu wojennego na cele reparacyjne, „zalecił" zredu­
kować plan rozbiórki o 2/3. Wiadomość ta wywołała po­
ważny niepokój w  W. Brytanii, we Francji, których przed­
stawiciele obecni są  na posiedzeniach Komitetu jedynie ja­
ko obserwatorzy.

W brytyjskiej opinii publicznej u . —~ ~ ~ — —— 
i jaw niają się coraz silniej obawy, że! Odbudowa i  produkcja powojenna

Wrocławskich Zakładów Elektrycz­
nych, został on całkowicie wyre­
montowany jeszcze przed Kongre­
sem.

Dla uczczenia Kongresu praco­
wnicy Państwowego Instytutu Wy­
dawnictw Rolniczych zobowiązali się 
wydać ponad plan 10 książek facho­
wo-rolniczy ch.

Na ręce m inistra Ośwdaty, tow.
Skrzeszewskiego, nadszedł meldu­
nek, w którym  Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych m eldują o 
wykonaniu do dnia 1 grudnia br. 
planu produkcji na rok 1948 w  106 
proc.

Rektor Uniwersytetu Warszaw 
skiego, prof, d r  Czubalski oraz | Xmeryka popełni"względem Niem iec i Przemysłu niemieckiego przewyższa 
przedstawiciele organizacji pohtycz-^gjj błąd, ^  państwa alianckie j w . chwili obecnej produkcję 
nych l społeczno _ akademickich, w  traktacie wersalskim. Bezpośred

przemysł Niemiec 
niemal nietknięty

J nister spraw zagranicznych Stanów . dcnta Auriola. Wychodźctwo eałko- 
i Zjednoczonych Robert Lovett odwiad 1 wicie uznaje również słuszność de- 
czył na konferencji prasowej, i * ! klaracji konferencji warszawskiej s 
rząd am erykański otrzymał nową j czerwca br., która przestrzegła 1 xa- 
francuską notę, protestującą prze- i protestowała przeciwko uchwałom 
«Jwfc« oddaniu w  ręee niemieckie j londyńskim.
administracji przemysłu Zagłębie i _______________   _____
Ruhry.

J w,|>41"  ,i,m p,l,ki CSR
nowych elementów 1 nie wymaga od W Sprawie te t t lr f l  W GreCjl 
powiedz! rządu Stanów Zje<ku>cco-1
nych.

i francuską, a w razie kontynuowania
działających na terenie UW, ogłosili i  nim poWodein tego zaniepokojenia | ^ ecne_j i >̂0ilityki am erykańskiej mo- 
apel do młodzieży akademickiej W jSą właśnie „zalecenia" komitetu 
sprawie udziału w Czynie P rz e d - , H um phrey1*
kongresowym. Młodzież wezwana j Podczas gdy jeszcze w  dniu wczo - 
została do zwiększenia swoich wy- i rajszym prasa brytyjska wypisywa- 
siłków naukowych oraz do aktyw - j pochwały „demokracji" zachod- 
nej pracy we wszelkich akcjach apo \ nio-niemieckie), dzisiaj, gdy okaza- 
łeczńych, zwłaszcza w walce z anal- j0 g-ję, £e Ameryka źądż pozwolenia 
fabetyzmem i o podniesienie higieny j Niemcom ha zatrzymanie Ź/S zakła- 
i zdrowotności wsi. Apel ten spot- dów przemysłov/ych. przeznaczeńvch 
kał się x gorącym przyjęciem mło- pierwotnie na rozbiórkę, prasa ta 
dzieży. j bije na alarm  oświadczając, że w

Akcja wzmożenia pracy przed- ten soosób pozwoli się Niemcom na 
kongresowej objęła również C en-j odrodzenie imperializmu i  agresji 
tra lę  Spółdzielni Pracy.

że — zdaniem wspomnianych dzien­
ników — przewyższyć naw et całą

W ychodźctwo polskie 
protesluje przeciw oddaniu 
Ruhry Niemcom

B H P H  PARYŻ (PAP). Związek Polaków,

'" * * *  w S  w S l S S T t  i  O p o ~
nizacja Pomocy Ojczyźnie wydały

PARYŻ (PAP). Delegacja polska I 
czechosłowacka złożyły na ręce prze­
wodniczącego Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ dr E vatta pismo wzywa- i 
jące do podjęcia akcji m ającej na 
celu niedopuszczeni^ do egzekucji 8 
tysięcy bojowników greckiego Ru-

t

Sztafety miodzieżotue 
na Kongres Zjednoczenia

Punktualnie o godz. 15 przybyła 
w dniu wczorajszym do Krakowa, 
na udekorowany Rynek Główny, 
■ztafeta młodzieżowa nh Kongres 
Zjednoczenia.

S rtafe ta przebyła trasę 52 km z 
Bochni do K rakow a w czasie 5 go­
dzin 30 min.

BOCHNIA. — Sztafeta młodzieżo­
wa, biegnąca z Rzeszowa przybyła 
do Bochni w  dniu 8 bm. o godzinie 
12.42. Odcinek Tarnów  — Bochnia 
liczy 42 km. W sztafecie na tym od­
cinku biegło 302 chłopców 1 50 dzie­
wcząt,

t  grudnia eatafeta w ystartow ała 
*  dalszą drogę do Krakowa. Towa­
rzyszyły j*1 kilkutysięczne tłumy 
widzów. W licznych wloakch na 
trasie, sztafeta biegła wśród szpale­
ró w  młodzieży w iejskiej 1 starszego 
społeczeństwa. Szczególni* serdecz­
ne przyjęcie zgotowano sztafecie w 
gómiczei Wieliczce. Na rynku zgro­
madziło się ponad 5.000 osób.

W Bieżanowie, Woli Duchacklej 
1 Płaszowie przybycia sztafety ocze­
kiw ały tłum y młodzieży.

GRUDZIĄDZ. — Sztafeta gdańska 
w yruszyła 9 bm. i  Tczewa do Gru-

Nieracy już dziś 
produkują więcej od Francji

„Daily Express" i „Daily Mail" — 
dzienniki reprezentujące ciężki prze 
mysł i kapitał brytyjski — twierdzą, 

|że przemysł niemiecki, mimo bom- 
dziądza.. Na 84 kilometrowym od- bardow ań alianckich podczas wojny 
cinku Tczew — Grudziądz biegło Jest wciąż jeszcze zbyt nowoczesny i 
220 uczestników, w tym 49 kobiet. zbyt dobrze wyposażony.
W Grudziądzu oczekiwało biegaczy 
ponad 12 tys. ludzi,

KĘPNO. — Sztafeta wrocławska, 
wyruszyła w czwartek z Oleśnicy..
Na ryńku żegnała biegaczy 4 tysię­
czna rzesza publiczności..

Mieszkańcy, leżących na trasie 
biegu m iasteczek i wsi, gorąco w i­
tali biegnących. W niektórych m iej­
scowościach wywieszone były trans­
parenty, a  delegacje organizacji 
sjpołecanych i politycznych w ystąpi­
ły z  pocatami sztandarowymi. Po 
niespełna S godzinach, sztafeta przy­
była do Kępna, w itana owacyjnie 
prze* mieszkańców miasta.

PNIEWY. — Sztafeta szczecińska 
wyruszyła dziś do 4 etapu Skwierzy­
na — Pniewy. Na całej trasie szta­
feta spotykała się z serdecznym przy 
Jęciem mieszkańców w si i miast...
Biegnącym towarzyśzył wóz Polskie- 1 
do Radia oraz fotoreporterzy po

czając przemysł brytyjski. Już dzi­
siaj samochody niemieckie w ypiera­
ją samochody brytyjskie z rynków
europejskich.

Również półoficjalny „Times" nie 
kryje swego rozczarowania 2 powo­
du polityki am erykańskiej, która — 
jak wyraża śię ostrożnie dziennik — 
„tak nieoględnie podchodzi do ta -  J 
gadnienia Niemiec"... „Times" p rz y -1 
pominą, że Niemcy posiadają wciąż 
jeszcze olbrzymie wkłady za granicą 
— w Szwajcarii. Hiszpanii i A rgen­
tynie. Wkładów tych dotychczas nie 
przekazano państwom alianckim tak. 
jak przewidywał układ poczdamski.

USA nie odpowiedzą 
na nowy protest Francji

Delegacja polska i czechosłowacka 
protestują jednocześnie przeciwko

odezwę do wychodźctw* polskiego * terrorowi, któ*y rząd ateński sto-
we Francji, k tóra stwierdza m.in.:

„Zagłębie Ruhry, ten arsenał wszy­
stkich agresji niemieckich na prze­
strzeni wieków ma być znów od­
dany w  posiadanie hitlerowskich 
magnatów niemieckiego ciężkiego 
przemysłu. Decyzja ta  stanowi dal­
szy krok że strony państw  anglo­
saskich, do odbudowania potęgi nie­
mieckiej.

Ocenę tej decyzji zawierały w 
pierwszym rzędzie oświadczenia m i­
nistra spraw  zagranicznych RP Zy­
gm unta Modzelewskiego i prezyden­
ta Francji — Vincentego Auriola.

suje wobec greckich patriotów.

Skiad delegacji a istr iaek iej  
aa kongres Zjednoczenia

WIEDEŃ (PAP). Zaszła zmiana w 
składzie delegacji austriackiej partii 
komunistycznej na Kongres Zjedno­
czenia polskich partii robotniczych.

Ze względu na przesunięci* ter­
m inu Kongresu dr. A ltman — je a e t  
z członków delegacji austriackiej ni* 
będzie mógł 2 powodu ważnych za-

Wychodżctwo polskie we Francji jąć przybyć do Warszawy. Na jego 
WASZYNGTON (PAP). — Zastę-J podziela w całej pełni treść oświad- miejsc* Komitet Centralny austriac- 

pujący m inistra M arshalla wicemi- czeń min. Modzelewskiego i prezy- kiej partii komunisty<an#J wyzna­
czył członka B iura Politycznego G©- 
tliba Fial*, który wspólni* s dru­
gim delgatem M arkiem reprezento­
wać pędzi* na Kongresie austriacką 
partię komunistyczną.

Komuencja ir spraiuie ludobójstwa  
nie zadotuala polskiego narodu

znańscy. j wzmianki o reżimach faszystow-
O godz. 13.30 sztafeta zakończyła i skich, które — jak Ni-mcy hitłe- 

etap w  Pniewach. W etapie brało j r owskie i Hiszpania frankistowska 
udział 142 biegaczy, w tym 21 k o -1 — dopuściły się zbrodni ludobój-

P rzem óirien ie  delegata Polski 
na Z grom adzeniu  O gólnym  ONZ

PARYŻ (PAP). N» popołudniowym posiedzeniu Zgromadzeni* 
Ogólnego przyjęte jednomyślnie konwencję w sprawie ludobójstwa.

Przed głosowaniem zabrał m. in. głos delegat polski d r Suchy. 
Przypomniał on, że Polska była terenem  największych w dziejach 
aktów ludobójstwa. Naród polski stracił ponad 6 milionów ludzi w 
wyniku zbrodni hitlerowskich i poniósł niezrównane straty  moralne 
I m aterialne. Niestety oczekiwania narodu polskiego nie spełniły się. 
P rojektow ana konwencja nie odpowiada elem entarnym  wymogom 
w alki z ludobójstwem.
Ju ż  we wstępie w  Konwencji — j - -------

powiedział dr Suchy — unika się. łe§ańj® polska domagała się, by kon­
wencja m iała charakter profilakty­
czny i prewencyjny.

biet.

Pouńtanie Marszałka 
Żymierskiego ui Pradze

(Dokończenie ze Sir. 1)

W godzinach rannych marszałek 
Żymierski złożył wizytę prezyden­
towi m iasta Pragi, d r Vackowii, ® 
następnie udał się na rynek S tare­
go Miasta, gdzie złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

W południe m arszałek Żymierski 
w gmachu am basady R. P., w obec­
ności am basadora Olszewskiego, gen. 
Węgrowskiego oraz attache wojsko­
wego płk. Matuszczaka, udekorował 
m inistra obrony narodow.sj generała 
Svobodę Krzyżem Grunwaldu I kla­
sy, generałów: Prochazkę i K lapar- 
ka Krzyżami G runw aldu I t klasy, 
dalszych 29 oficerów arm ii czecho­
słowackiej wysokimi o d z n a c z e n ie m 1 
polskimi.

W przemówieniu, wygłoszonym t 
tej okazji, m arszałek Ż y m iersk i

podkreślił znaczenie przyjaźni poi 
sko -  czechosłowackiej i braterstw a 
broni obu krajowi

Po południu marszałek Żymierski 
przyjęty zóstał wraz ze św itą przez 
prezydenta Republiki Czechosłowac­
kiej, Klemeńta Gottwalda, na zam­
ku Hradczyńskim.

W godzinach wieczornych mini 
ster obrony narodowej, generał Svo- 
boda, wydał na cześć gości polskich 
przyjęcie w salach domu reprezen­
tacyjnego miasta Pragi.

W pierwszym dniu swego pobytu 
w Pradze, m arszałek Żymierski zło­
żył wizytę prźewiodnczącemu cze­
chosłowackiego Zgromadzenia Na­
rodowego, d r Johnovl oraz w Prezy­
dium Rady Ministrów, gdzie w imie­
niu nieobecnego prem iera Zapo- 
bocky'ego powitał go wicepremier 
Żdenek Fierlinger.

Pogrzeb toru. Romana Rota 
iriceinojeirody marszainskiego
W dniu 9 bm. odbył się na erneh- 

tarzu powązkowskim w W arszaw ie  
pogrzeb nagle zmarłego w ic ew o je ­
wody warszawskiego Rcnrtaha Rb a.

W pogrzebie wzięli udział przed
stawiciele Rządu RP — mm. Admi­
n istracji Publicznej tow. O só b k a-M o - 
raw ski i wicemin. Oświaty G arncar- 
czyk. Ponadto Obecny był konsul 
duński w W arszawie p- Mogensen 
oraz delegacja Duńskiego Czerwone­
go Krzyża, pracującego m.in. w n a j­
bardziej zniszczonych powiatac i 
woj. warszawskiego.

Wanda W as i lew sk a  
na kobiecym  wiecu 

p rzed k  ngresow ym
8 bm. w sali Teatru Nowego w 

W arszawie odbył- się w iec przedkon­
gresowy, zwołany przez Mokotowski 
Zarząd Ligi Kobiet.

Wiec rozpoczął się przemówieniem 
Wandy Wasilewskiej, która podzie­
liła się wrażeniami, jaki* odniosła 
•  pobytu w kraju.

Nad otw artą mogiłą żegnali zm ar­
łego: wojewoda warszawski Dura, 
wiceprzewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej tow. Burchacki, 
przedstawiciel PPS, której Roman 
Rot był czynnym członkiem — tow. 
Lipiec oraż wiceminister Oświaty 
— Garncarczyk.

Roman Rot urodził się w roku 
1804 w Bliżyńie koło Skarżyska — 
Kamiennej. Pochodzi z rodziny ro­
botniczej. W ciężkich w arunkach 
m aterialnych ukończył gimnazjum i 
jednocześnie pracując zarobkowo 
studiował na Uniwersytecie W ar­
szawskim. W tym samymi czasie 
wstąpił w szeregi Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

W czasie okupacji niesie Roman 
Rot ofiatną pomoc rodzinom aresz­
towanych oraz pracuje w konspira­
cji. Jako jeden z dowódców Starów ­
ki bierze udział w powstaniu w ar­
szawskim. Ciężko rannego przenoszą 
koledzy kanałam i do Śródmieścia. 
Za zasługi bojow* odznaczony zo­
staje Krzyżem Walecznych. Jest jed­
nym z pierwszych organizatorów 
Warszawskiego Urzędu Wojewódz­

ki®*©

stwa w skali nieznanej w dziejach. 
Delegacja polska zaproponowała, aby 
we wstępie podkreślono związek, 
jaki zachodzi między reżimem faszy­
stowskim, a zbrodnią ludobójstwa. 
Niestety większość pod przewodni­
ctwem delegacji am erykańskiej nie

Zbrodniarze na wolnej stopie
Mówca w dalszym ciągu stw ier­

dził, że zbrodniarze odpowiedzialni 
za akty ludobójstwa, popełnione na 
terenie Polski w ogromnej większo­
ści znajdują się na wolnej stopie i 
nie są wydawani władzom polskim. 
Co więcej, niektórzy

Mówca wyraził ubolewanie, te
przedstawione sugestie polskie nie 
zostały uwzględnione.

Socjaliści włoscy  
za współpracą z k om u iistan i

Mimo wszystko, 
krok naprzód

Delegacja polska — 
Suchy — wysunęła

pow. z dział dr 
zastrzeżenia

RZYM (PAP). 8 bm. odbyło się w 
Bolonii posiedzenie egzekutywy 
włoskiej partii socjalistycznej, a t  
którym  omawiano sposoby przeciw­
stawienia się kam panii rządowej, 
skierowanej przeciwko robotnikom 

przeciwko wprowadzeniu do konwen prowincji Emilia 
cji ustępu o Międzynarodowym T ry -, Po posiedzeniu uchwalono komu- 
bunale Karnym  w sprawie ludobój- riikat, stwierdzający, że obecna faza 
stwa. Trybunał taki nie istnieje jesz- walki politycznej we Wioszech ma 
cze i nie wiadomo, czy zostanie u - , charakter ściśle klasowy, oraz wy­
tworzony. Nie wiadomo, jakie będą maga realizacji jedności działania s 
kompetencje takiego Trybunału, partią komunistyczną.

dopuściła do tego. i zajm ują poważne stanowiska w ży-
żdaniem  delegacji polskiej walkę C1U politycznym Niemiec, a osławio- 

ze zbrodnią ludobójstwa należy roz- njp potw6r obozów koncentrącyj- 
począć od podstaw. Oto dlaczego de- riJ.ch Ilsa Koch odzyska prawd0po.

' dobnie wolność dzięki generałowi 
Clay‘owi.

Delegacja polska — kontynuował 
dr Suchy — domagała się, by defini­
cja ludobójstwa zawierała również 
zbrodnie, polegające na niszczeniu 
kultury narodowej. '

Trzy  a rm ie  Kifom intangu 
o toczone  p rzez  w o js k a  ludowe

N. JORK (PAP). Korespondenci 
prasy am erykańskiej podają oświad­
czenie rzecznika rządu nacjonali­
stycznego, złożone w  Nankinie. 
Rzecznik potwierdził całkowite od- 
cięćie 3 armii kuomintangowskich 
prżez wojska ludowe w rejonie Su- 
czou. Dwanaście kolum ludowych 
utworzyło żelazny pierścień wokół 
tych armii, których sytuacja jest 
beznadziejna.

Korespondenci am erykańscy ko­
m unikują, że niektórzy dygnitarze 
nacjonalistyczni szukają rozpaczli­
wie możliwości znalezienia jakiejś 
formuły kompromisowej, która by 
umożliwiła ewentualne podjęcie ro ­
kowań na tem at Utworzenia rządu 
koalicyjnego.

Jak  donosi z

oraz jaki będzie stosunek Między­
narodowego Trybunału do sądów 
poszczególnych krajów. Trudno do­
magać się o 3 członków ONZ, by 
podpisali weksel „in blanco" w spra­
wie Międzynarodowego Trybunału 
Karnego.

Delegacja polska protestuje rów ­
nież przeciwko temu, że konwencja 
przewiduje bezkarność ludobójstwa, 

zbrodniarze i dokonanego na rozkaz władz zwierz­
chnich.

Po omówieniu zastrzeżeń delega­
cji polskiej, dr Suchy oświadczył, iż 
konwencja w sprawie ludobójstwa 
mimo jej wielkich braków  stanowi 
pewien krok naprzód, tworząc pod­
stawę dla walki z lubobójstwem. Po 
wprowadzeniu w przyszłości popra­
wek, konwencja ta  może się stać 
efektywną bronią w walce z  ludo­
bójstwem.

Delegacja rządowa CSR 
u G enera l iss im usa  Stalina

MOSKWA (PAP). Generalissimus 
j Stalin przyjął w środę wieczorem 
' delegację rządu czechosłowackiego 

w osobach prem iera Zapotocky ego, 
m inistra spraw zagranicznych Cle- 

i rtientisa, m ihń tra  finansów Dolan- 
sky ego i m inistra przemysłu K li- 
menta.
-W  rozmowie wziął również udział 

radziecki m inister spraw  zagranicz­
nych Mbłotow.

Socjal-dem okrac i  
kopią przepaść między 
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Partia drobnych posiadaczy  
na W ęgrzech oczyszcza szeregi

BUDAPESZT (PAP). — Komitet 
Polity cany partii drobnych posiada­
czy odbył w  środę posiedzenie, na 
którym omówił prbbletriy, jakie wy­
łoniły się w związku z odmową po­
wrotu do k raju  członka te j partii 
m inistra finansów Miklosa Nyaradi.

Przewodniczący p artii m inister 
Istvam Dobi, podkreślając w swym

Przedstawiciel komunistycznej par 
tii Finlandii Aimo Aaltonen oświad- 

iczył, że działają ciemne siły, pragną 
ice wykopać przepaść między F inian- 
1 dią a Zw. Radzieckim. P lany te jed- 
, nak zostaną pokrzyżowane przez Śil- 

m ier Dlmnyes nie wykazał doctatecz- | W  front Pokoju i demokracji, kiero- 
nej przezorności i czujności wobec 1 wany Przez komunistyczną partię, 
elementów dwulicowych co można F ront ten me dopuści do powtór2e- 
wytłumacyć okolicznością, iż nie u- nia błędów, które tyle szkód przy­

niosły krajowi. Awangardą reakcji 
w  Fihlandli są obecnie prawicowi

i przemówieniu, że zdrada Nyaradi,ego 
Tientsinu agencja i inogja podważyć zaufanie do partii,

Reutera, wo.i ka ludowe zbi żyły się 1 y/skazał, na konieczność wyciągmię-
Juź na is km na wschód od Pekinu. cła „ p0wyżs2eg0 faktu iak najdaiej

idących konsekwencji i oczyszczenia 
partii z tych burżuazyjnych elem en­
tów, które, przybierając maskę łewi- 
cowości, w rzeczywistości kontynuu­
ją siyą dwulicową politykę.

W toku dyskusji podkreślono, że 
nie tylko partia, lecz również pre-

P o isk a  w ys tęp u je  
p rzec iw  n iszczen iu  żywności
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu 

Zgromadzenia Ogólnego delegat 
PolSki tow. prof. Lange złożył o- 
świadczenie w sprawie niszczenia 
artykułów  żywnościowych w niektó­
rych krajach.

Tow. prof. Laśige stwierdził, te
istnieją możliwości produkowania 
środków żywnościowych, które mo­
głyby starcz.yć^la zaspokojenia ca­
łej ludzkości i zaznaczył, że należy, 
podjąć środki zmierzające do poło­
żenia kresu akcji niszczenia produk­
tów żywnościowych, jako też do 
podniesienia poziomu wytwórczości 
rolniczej.

Przy omawianiu zagadnienia cen 
artykułów  żywnościowych, tow. p ro t 
Lange zwrócił uwagę na koniecz­
ność wyeliminowania pośrednictwa 
spekulantów, którzy w okresi* b ra ­
ku żywności czerpią ogromna zyski.

trrym ywał oti Ścisłej łączności z m a­
sami partyjnym i. Po zakończeniu 
dyskusji, Kom itet Polityczny przy­
jął do wiadomości ustąpienie pięciu 
wiceministrów, którzy piastowali 
swe urzędy z ram ienia partii drob­
nych posiadaczy.

W związku z uchwalą Komitetu 
Politycznego partii drobnych posia­
daczy, .prem ier Dinnyes w czwartek 
podał się do dymislj. Prezydent Re­
publiki Szakasits dym isję p rz y ją ł, 
prosząc jednocześnie b. prem iera o 
prowadzenie agend do czasu powoła­
nia nowego szefa rządu.

»

Terror i mordy odpdiuiedzią 
z a  pomstanie ud pld. Korei

MOSKWA (PAP). Jak  donosi 
TASS z Nartkinu, w  południowej 
Korei vm rejonie Taku, znajdującym 
się 143 mile na południowy wschód 
od stolicy połudrtidwej Korei Seulu, 
wybuchło powstanie. W związku z 
tym władze południowo - koreań­
skie dokonały saeregu aresztowań.

Według doniesień radia Tokio, 
m arionetkowy rząd południowej 
Korei wydał nakaz zwolnienia wszy 
stkieh nauczycieli o „wątpliwych" 
poglądach politycznych. Jednocześ­
ni* ©dbyw*ją ei* r*w :zje w  *»ieofce

niach studentów, wj czasie których 
policja konfiskuje literaturę, nie­
przychylną dla rządu 1 aresztuje 
podejrzanych Studentów.

Korespondent agejteji Telepress 
donosi z Tokio, że sądy wojskowe 
w pdłudniowej Korei (okupacją a- 
merykańska) skazały ód listopada 
504 osoby na karę śmierci, a 110 
na dożywotnie więzienie. Ponadto 
policja zamordowała kilkuset dzia­
łaczy demokratycznych i żwiązko- 
wych natychmiast po ich zatrzyma­
ni «.

socjal-demokraci, którzy zaw arli so­
jusz z burżuazją. *

D e k la ra c ja  rządu  gen. M ark usa  
w s p ra w ie  pokoju  i wolności

PARYŻ (PAP). — Radio wolnej 
Grecji pbdało w ązWartek po połud­
niu deklarację tymczasowego rządu 
demokratycznego następującej tre­
ści:

„Wobec zgłoszenia pTzez 105 po­
słów' do parlam entu i innych osobi­
stości brytyjskich wrtlosRU 0 wszcze 
cle kroków w  celu doprowadzenia* 
do pojednania w Grecji, tymczaso­
wy rząd demokratyczny d tk la ru je  
ponownie gotowość przyjęcia wszel­
kiej inicjatywy z którejkolw iek 
bądź strony, • zm ierzającej do przy­
wrócenia Grecji pokoju, Wolności i 
niepodległego bytu narodowego oraz 
zapewnienia w naszym kraju  swo­
bód obywatelskich.

Mimo, i i  rząd brytyjski odrzucił 
wspomniany wniosek, tymczasowy 
rząd demokratyczny w Grecji w ie­
rzy, że jeśli opinia publiczna św ia- 
tS będzie kontynuowała wysiłki w 
celu doprowadzenia do pokoju *  
Grecji, — Im perialiści definityw nie 
cofną się, a to tym bardziej, że arm i* 
demokratyczna zadała dotkllw* cio­
sy wojskom podległym rządowi a- • 
tećsSdermi ’
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W I E L K I M  b o g a c tw em  naszego  
kraju są zaso bn e  z ło ża  to r ­

fu. S tan o w i on o d  daw n a  jeden  z  
w a żn ych  ś r o d k ó w ■ o p a ło w y c h  w 
Polsce. P o ło żen ie  \z łóż tor fu  jes t  
k o rzys tn e ,  bowiem , n a jbardzie j  bo ­
gate  w to r f  są o ko lice  kraju po ło -  '. 
Żone z dala o d  n a szych  zagłębi  
w ęg low ych .

D o  n ieda w na  to r f  b y ł  u żyw a n y  
w yłą czn ie  na ce le  op-ałowe. O b ec ­
nie suchy tor f  prasuje się i s ta n o ­
w i on dosko n a łą  śc ió łkę . U ż y t y  w 
ten  sposób  je s t  cen n ym  n a w o zem  
w zb o g a c a ją c y m  g lebę  i w p ły w a ją ­
c y m  k o rzy s tn ie  na je j  s trukturę.

N a jb a rd z ie j  jedn a k  s zerok ie  {za­
s to so w a n ie  zn a jd z ie  to r f  z  chwilą  
r o z b u d o w y  naszego  p r z e m y s łu  che­
m icznego .  Sucha d es ty la c ja  torfu  
da je  sk ładn ik i inne, n iż  sucha d e ­
s ty lac ja  węgla.

J ed n y m  z n o w y ch  zas to so w a ń  
tor fu  w Polsce  je s t  p rod u kc ja  p ły t  
izo la cy jn ych  u ży w a n y c h  w b u d o w ­
n ic tw ie . C e lem  jak n a jpe łn ie jszego  
w y k o rzy s ta n ia  tor fu  pro jek tu je  się 
b u d o w ę  w roku p ą zy s z ły m  s ze re ­
gu n o w ych  fa b r y k  przerab ia jących  
to r f  na p ły t y  i zo la cy jn e  i ściółkę,  
g łów n ie  w  w o je w ó d z tw a c h  s z c z e ­
c ińskim  i o ls z tyń sk im ,  (k .w .)

PRODUKCJA ŻARÓWEK 
O DUŻEJ MOCY

W najbliższych dniach w  w ar­
szawskiej fabryce żarówek L  — 3
uruchom iony sostanie nowy zespół 
maszyn, .produkujący żarówki o m o­
cy od 200 do 1.000 vatt.

Rozpoczęcie produkcji żarówek o 
d # .e j mocy przyczyni się w  poważ­
nym  stopniu do eastpokojenia po­
trzeb rynku  wewnętrznego.

NOWA FABRYKA ŚRUB I NITÓW
Przed wybuchem drugiej wojny 

św iatowej wybudowano na terenie
pow iatu  tarnobrzeskiego duże zakła­
dy metalowe, które zostały przez o- 
kupanta zniszczone i ograbione z u -
rzudzeń.

Obecnie M inisterstwo Przem ysłu i 
Iland lu  poleciło Zjednoczeniu F a­
bryk  Śrub i Nitów w  Bielsku wy­
korzystać stojące obiekty do pro­
dukcji śrub. W ram ach planu inw e­
stycyjnego na rok 1949. przew idzia­
na jest na tęn  cel sum a 300 m ilio­
nów zl, k tó ra zostanie zużyta na za­
kup  maszyn, rem ont budynków i u - 
ruchom ienle fabryki.

EKSPORT SZKŁA
W grudniu br. zostanie wykonany 

1 zakończony eksport szkła do Zw ią­
zku Radzieckiego w  ram ach umo­
wy handlowej na r. 1948. Również 
eksport szfcła do Holandii, Danii, 
USA, Anglii, Szwecji i Szwajcarii 
będzie w ykonany przez CS3P Mine­
ralnego do końca br.

EKSPORT DROBIU, JA J I  CEBULI
S tatk i brytyjskie ..Baltara" i „Bal- 

tav ia‘‘ oraz polski „W armia", k u r ­
sujące na regularnych lin iach żeglu­
go wy cła pasażersko - towarowej i 
towarowej Gdynia — H ull i Gdy­
n ia  — Londyn załadują jeszcze w 
okresie przedświątecznym większe 
partie drobiu, zwłaszcza gęsi, które 
stanow ią świąteczny przysm ak A n­
glików oraz łososia, ja j mrożonych 
i cebuli.

Dzieła literatury dostępne 
dla całego świata pracy

Tjjlko 100 zł kosztuje 
książka wydana przez KUK

W dniu 9 bm. odbyła się pod przewodnictwem m inistra Oświaty 
tow. d ra  St. Skrzeszewskiego konferencja, na k tórej przedstawiono 
wyniki dotychczasowej działalności Komitetu Upowszechnienia Ksią­
żki oraz jego plany na przyszłość.

Najważniejszym osiągnięciem KUK 
jest przełam anie istniejącej dotąd 
wysokiej ceny książki. Z dniem dzi­
siejszym KUK wypuszcza na rynek j 
milion egzemplarzy książkowych w 
cenie 100 zł. za tom.

W ydawnictwa KUK obejm ują 12 
pozycji książkowych: T. T. Jeża
„Narzeczona Haram baszy", Kraszew 
skiego „Starosta warszawski" i „Sta 
ra  Baśń", O rkana „W roztokach",
Orzeszkowej .Dziurdziowie", St. Sem 
połowskiej „Na ratunek", Sienkiewi 
cza „Krzyżacy" oraz „W pustyni i 
puszczy", W iktora „Orka na ugorze", 
poza tym  w  dziale przekładów Alek 
sandra Beka „Szosa W ołokołamska",
Maksyma Gorkiego „M atka" i  Wik­
tora Hugo „Nędznicy". Książki te 
zostały w ydane w  nakładzie 50 tys. 
egzemplarzy każdego tomu.

Książki KUK obsłużą 
20 tysięcy bibliotek

Książki KUK będą rozprowadzo­
ne przez sieć biblioteczną, za pośred

łecznego oraz w  wolnej sprzedąży 
księgarskiej. Biblioteki oraz pośred­
nictwo społeczne otrzym ają 80 proc. 
nakładu książek KUK; dla sprzeda­
ży księgarskiej przeznaczono 20 
proc. nakładu. Tego rodzaju podział 
ma na celu to, aby książka KUK tra ­
fiła rzeczywiście do robotnika i  ćhło 
pa. W przeciwieństwjie do Istnieją­
cych klubów  książki, KUK chce do­
trzeć do kilkusettysięcznej grupy 
działaczy organizacyjnych i związko 
wych oraz do aktywistów  społecz­
nych.

W sprawie sieci bibliotecznej u - 
stalono, że w  najbliższym  okresie 
czasu zostaną uaktywnione istn ieją­
ce już biblioteki oraz uruchom i się 
nowe punkty  biblioteczne. W obec­
nej chwili istnieje 11.500 punktów, 
zorganizowanych w  ram ach P lanu 
Inwestycyjnego praez biblioteki 
gminne, 8.100 pkt. zorganizowanych 
przez biblioteki powiatowe oraz 100 
pkt. zorganizowanych przea bibliote­
ki publiczne w  m iastach wydzielo-

ntetwem  prenum eraty  zbiorowej i | nych. Ogółem 19.700 pkt. bibliotecz- 
indyw idualnej, przy pomocy i  współ nych, prowadzonych przez organiza- 
udzaale czynnika politycznego i  sp o -! cje społeczne dla ogółu obywjatell,

„Robotnik4* ujgkonał uu terminie 
największą m aszynę rotacyjną

W dniu 8 bm. odbyło się w  d ru­
k arn i „Robotnika" uroczyste u ru ­
chomienie największej w  Polsce 
maszyny rotacyjnej, na k tórej dru­
kować się będzie p rasa  zjednoczonej 
partii robotniczej.

P unktualnie o godz. 11, tj. w  ter­
m inie przewidzianym  uchw ałą ro ­
botników zatrudnionych przy jej 
montażu, m aszyna została urucho­
miona i oddana do użytku władzom 
zjednoczonej spółdzielni wydawni­
czej „Prasa". Na uroczystość tę  przy 
byli: przedstawiciel KC PPR tow. 
red. Staszewski, członek Komisji Po­

litycznej CKW PPS, to m  S. Matu­
szewski, sekretarze CKW PPS tow. 
S. Arski, tow. F. Baranowski, tow. 
T. Ćwik oraz tow. dyr. Bielski, p re­
zes zarządu apółdz. wy dawn. „P ra­
sa".

Zebranych gości przyw itał w  imię
niu kom itetów  party jnych przy 
„Wiedzy" i  „Prasie" tow. Rawicz. 
N astępnie przem awiał tow. dyr. Biel 
ski. W imieniu robotników przemó­
wił do zebranych tow. Czesław 
Bieliński, podkreślając, że maszynę 
zmontowano jako Czyn Przedkon­
gresowy na cztery miesiące przed 
terminem.

zastanie oheenie 
książki KUK.

zasilonych przez

KUK apeluje
do organizacji społecznych

W dziale planowania KUK przy­
gotował p rojekt Państwowego P lanu 
W ydawniczego n a  r. 1949, a obecnie 
opracowuje się plan odcinkowy dla 
poszczególnych instytucji wydawni­
czych na rok 1949. Państwowy P ian 
Wydawniczy zostanie uzgodniony z 
Centralnym  Urzędem Planowania. 
Poza tym  opracowano projekt listy 
nowych 30 książek K U K  A kcja w y­
dawnicza KUK prowadzona bę­
dzie przy współudziale Państw . In ­
sty tu tu  Wydawniczego, Spółdzielni

r
ŻYCIE PARTII

Posiedzenie Prezydium 
WK PPS — Warszawa

W dniu 10 bm. (piątek) o godz. 16 
W lokalu przy ul. Lwowskiej 5 od­
będzie się posiedzenie Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu PPS.

Plenarne posiedzenie WK PPS 
Warszawa

W dniu 11 bm. (sobota) o godz. 13 
w  lokalu przy ul. Lwowskiej 5 od- j 
będzie Się plenarne posiedzenie WK 
PPS — W arszawa w rozszerzonym 
składzie - udziałem  prezydium  Wo- 
jewjódzkiej Rady, Rzecznika Kontroli 
P arty jnej oraz tow. tow. prelegen­
tów. Stawiennictwo obowiązkowe.

ZEBRANIA

Wydawniczych „Książka" i „Czytel- ,
nik", „Książnicy Atlas" oraz Ge-1 Posiedzenie Prezydium SKPPS

Dnia 10 bm. o godz. 20 w  siedzi­
bie SK PPS przy u l  Mokotowskiej 1

H  ZEBRANIE NAUCZYCIELI 
CZŁONKOM PPS i P PĘ

W niedziele, dn ia  12 bm. o grodz. 10 r a ­
no w  sa li posiedzeń Stołecznej R a d y  N a­
rodow ej przy  ul. Chm ielnej 7 odbędzie 
się ogólne zebranie nauczycieli - członków 
P P S  i P P R .

Na porządku dziennym  re fe ra t tow. dr. 
W ł. M ichajłow a z dyskusja . Po refe rac ie  
odbędzie się cześć a rty styczna . Obecność 
w szystk ich  członków obowiązkowa:

■  ZEBRANIE W KD PPS  
PRAGA CENTRALNA

Unia 10 bm. o godz. 1S w sali KU Pra­
ga Centralna odbędzie się zebranie orga­
nizacyjne Koła L ig i Kobiet przy Komi­
tecie D zielnicy PPS — Praga Centralna.

M DZIELNICA OCHOTA
W  p ią tek  dn ia  10 bm . 0 godzinie 1S w 

lokalu  D zielnicy O chota odbędzie eię ze­
b ran ie  Koła PPS Rakowiec.

bethnera i Wolffa.

W związku z przeprowadzeniem 
planowej akcji propagandowej czy­
telnictw a KUK zwrócił się z apelem  
o współpracę do wszystkich organi­
zacji politycznych, społecznych i  mło 
dzieżowych, które by mogły rozpro­
wadzić książki KUK wśród najszer­
szej m asy pracowniczej.

Mieszkańcy Rzeszowa 
oglądają wystawę radziecką
RZESZÓW. S taraniem  wojewódz­

kiego zarządu Towarzystwa P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej otw arto w 
Rzeszowie w ystawę p t  „G aleria T re- 
bakowska".

W ystawa, obejm ująca około 200 re ­
produkcji arcydzieł m alarstw a r a ­
dzieckiego, cieszy się wielkim  zain­
teresowaniem  publiczności.

W ystawa p rac  Dunikowskiego
W związku z uroczystościami to­

warzyszącymi Kongresowi Zjedno­
czenia, zostanie o tw arta W ystawa 
jubileuszowa prac Ksawerego Duni­
kowskiego. W ystawa zobrazuje pół­
wiekowy dorobek artystyczny wiel­
kiego rzeźbiarza polskiego, za wy­
jątk iem  dzieł zniszczonych w czasie 
wojny i  licznych prac znajdujących 
się poza granicam i kraju . Niemal

cały ten dorobek ofiarow any został 
Państw u Polskiemu, jako w yraz 
pragnienia artysty  współudziału w 
dziele odbudowy k ra ju  na nowych 
podstawach socjalistycznych.

Wystawę w arszawską poprzedziła, 
zorganizowana wi październiku br. 
w  Krakowie, w ystaw a o  tym  sam ym  
zespole rzeźb.

Konkurs na pow ieść  
o ruchu robotniczym

Związek Zawód. L ite ra tów  P ol­
skich, celem uczczenia Kongresu 
Zjednoczenia obu p artii robot­
niczych, ogłasza konkurs na powieść, 
związaną z zagadnieniam i istotnymi 
dla zjednoczenia ruchu robotniczego.

P isarze m ają całkow itą owo -

TABELA WYGRANYM 5 4  LOTERII
3-ci dzień eiqqntenio 4-e k>asy

Wygrane po 500.000 zł padły na Nt 
Nr: 32218 w Poznaniu. 20349 w Poz­
naniu, 21023 w Warszawie, 47424 w 
Radomiu.

W ygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr: 45618 w Katowicach, 50968 w 
Pułtusku.

Wygrane po 100.000 zl padły na Nr 
Nr: 4406 6162 6903 19946 43678 47605 
49123 50655 52988 60733 63273 83583 
85462 86775 90311 94281.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 37280 38382 48618 51109 79540
89299 98461 98773.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr: 6479 7156 11531 13665 13848 186*5 
19493 23691 37080 40753 43888 46399
50224 50661 51494 55246 55510 65493
80137 81967 86794 90182 95633.

Wygrane po 10.000 zl padły na Nr 
Nr: 597 664 1206 2305 2552 4494 5294 
5423 6146 7179 7824 8006 3245 8549
9998 10002 14433 16857 16725 18311
18759 19367 19717 20429 20575 21437
21743 21834 22092 24085 24131 34622
25275
25491 25494 28297 29578 29728 30164
36739 37195 37436 37799 37854 39124
39957 41872 45097 45615 45784 46434
46504 46849 46901 47504 48850 49794
50429 52813 53353 53772 53820 54323
55234 55317 55969 56200 57163 58532
58922 60041 81405 62977 64620 65917
65983 70566 11005 12581 72763 72796
73080 75377 77556 79341 79879 80707
80944 81467 83265 83709 84320 84368
84473 84819 84895 85568 85913 86116
86303 86417 86902 87314 87457 88376
88601 89205 90897 91334 91966 92496
93741 93959 94138 97197 98118 99138
99633

Wygrane po 5.000 z! padły na Nr 
Nr: 649 1383 2262 448 504 3749 5258 
6220 281 488 7034 188 362 492 935 8501 
9356 10038 097 291 466 11371 645 932 
12258 389 454 13853 14975 15066 246 
708 16154 188 281 819 17813 861 18068

m
o«4

116 151 18422 529 585 19287 419 
21605 989 22025 374 24177 500
25067 431 555 730 27226 28391 81 i 878 
3050G 570 31118 356 613 32145 1Ó0
33196 407 34821 36400 488 704 36987 
37717 38649 38055 233 558 40647 »2» 
41017 969 42062 248 43586 45384 911 
46020 065 48336 500 49055 

50376 441 623 680 51216 250 513 603 
52002 067 617 53047 060 098 412 911 
54966 55059 734 56318 515 888 947 
57415 58434 720 59022 60015 294 590 
61174 62717 63337 338 64208 754 65157 
658 66533 641 67487 68176 530 575
70485 600 717 820 71088 934 72319
464 861 935 992 74559 75440 438 76460 
520 539 563 970 77177 681 965 78323 
597 80383 891 81638 82161 947 977
83340 525 552 880 955 84753 85329 333 
636 86037 722 908 87824 700 88140 320 
575 89107 744 991 90351 91490 923
93128 759 859 94822 95495 545 810 638 
692 799 96193 98674 799 99100 265.

I
Dalszy ciąg wygranych po 4-000 zł 

z 1-go dnia ciągnienia
25039 55 127 54 6 76 223 332 401 57 
530 629 719 853 917 30 61 93 26013 40 
103 244 337 49 90 427 8 523 50 614 ifl 
56 82 7 805 906 31 44 73 98 27001 106 
41 345 416 29 519 81 615 47 92 751 78 
851 64 84 973 28040 191 7 269 71 301
90 447 58 72 502 25 606 81 788 893
906 71 93 29035 92 104 23 47 96 295
447 50 65 552 59 88 679 701 816 944 
88 30011 78 103 4 75 204 8 66 70 87 99 
308 90 435 60 95 512 75 625 55 791 801 
2 6 49 55 61 75 334 31059 60 91 128
80 320 30 80 582 522 726 72 821 31 66
915 27 32009 104 57 209 309 28 415 35 !
88 518 622 718 34 95! 67 33093 95 156 
64 281 9 90 386 <450 2 578 606 25 66 77
89 796 818 76 96 99 914 914 96 34031 
54 73 211 23 46 93 348 54 75 485 509 
45 99 699 759 827 35 65 951 61 35011 
58 71 176 239 49 95 398 405 33 34 541 
630 813 34 900 36067 126 41 229 85 
339 44 52 77 438 639 736 45 89 905 71 ! 
84 37029 35 67 93 180 94 202 27 69 389 
409 85 99 510 U  #T2 16 96 T41 801 i

bodę w  wyborze tematów, które 
mogą dotyczyć polskiego 1 między­
narodowego ruchu rewolucyjnego 
oraz bohaterów  polskiej klasy robo­
tniczej, polsko - radzieckiego b ra ­
terstw a broni, zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, przebudowy spo­
łecznej i gospodarczej kraju , odbu­
dowy Warszawy itd  

Sąd konkursowy przyzna 3 nagro­
dy — pierwszą w  wysokości 250 tys. 
zi  drugą — 150 tys. zł i trzecią — 
100 tys. zł. Ponadto ZZI.P gw aran tu­
je w ydanie prac nagrodzonych. T er­
min nadsyłania prac konkursowych 
.spływa 1 października 1949 r.

Pożegnalny koncert 
artystów radzieckich

W dniu 12 bm. o godz. 17 odbę­
dzie się w sali „Roma" pożegnalny 
koncert grupy artystów  radzieckich 
w składzie: Czikwaid/.e (solista ba­
letu), Szafran (wiolonczela),,, P ie- 
trowska (fortepian), M ielnikowa
(mezzosopran), Szmielow (baryton), 
oraz akom paniatorka Musinian. j 

Bilety do nabycia: Oddział S ta- j 
łeczny Towarzystwa Przyjaźni P o l-; 
sko-Radzieckiej, Al. S talina 12, księ- [ 
garnia ,,W spółpraca" M arszałków -, 
ska 92, w  dniu koncertu w k a s ie , 
sali „Roma" od godz. 14. ' i

Premie dla rolników 
za wcześniejsze 

dostarczanie ziemniaków
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska" w  sezonie wio­
sennym 1949 r. przystępuje do akcji 
kontraktow ania ziemniaków kon- 
sumcyjnych. Prelim inow ana powierz­
chnia wynosi 17.600 ha.

W akcji tej udział biorą woje­
wództwa: warszawskie, dolnośląskie, 
górnośląskie, szczecińskie, łódzkie, 
i gdańskie, obejm ujące przede wszy­
stkim  drobnych i średnich ro ln i­
ków.

P lan tacje te  znajdować się muszą 
nie dalej jak  10 — 15 km  od m iej­
sca zsypu, przy czym rolnicy dostar­
czą w łasne ziemniaki. Przy umowie 
rolnik otrzym a 16.000 zł n a  1 ha ty­
tułem  bezprocentowej zaliczki.

Za ziemniaki dostarczone wcześ­
niej, między 15 w rześnia a 15 paź­
dziernika, rolnik otrzym a prem ię — 
15 proc. ceny podstawowej.

Mimo okresu świąt 
ceny stabilizują się

Ogólny wskaźnik cen w olnoryn­
kowych n a  terenie całego k ra ju  w y­
nosi w  bieżącym tygodniu 144,2.

Mimo największego nasilenia zby­
tu w  związku ze zbliżającymi się 
świętami, ceny, zarówno żywnoś­
ci, jak  i wyrobów gotowych, u trzy­
m ują się na tym  samym poziomie.

N iektóre artykuły  w ykazują (la­
wet nieznaczną zniżkę: np. nabiał i 
tłuszcze o 0,1 proc.

Należy się spodziewać, że w  n a j­
bliższym czasie w związku ze zwię­
kszeniem się produkcji krajow ej, 
nastąpi znaczna obniżka wskaźnika i 
cen obuwia. '

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Em i a 10 bm. o godz. 16.300 4  r*r?l-iaHt-’id ci* t w s i . j . . , , ; .  t v . . - . . ~ ł E>nia 10 bm. o godz. 16,30 w lokalu oatDQCiz.e Się posiedzenie P r e ^ -  t Dzielnicy PPS śródm ieście odbędzie sif

ditrm Stołecznego Komitetu.

Plenarne posiedzenie SK PPS
W dniu 12 bm. o godz. 15 w  sie­

dzibie CKW PPS przy ul. Daszyń­
skiego 18, odbędzie się plenarne po­
siedzenie Stołecznego Kom itetu PPS.

Zebranie Kół PPS i PPR 
przy Min. Rolnictwa 
z referatem tow. wicemin. 
Kowalewskiego

W dniu 10 bm. o godz. 15 w loka­
lu Państwowych Zakładów Hodo­
wli Roślin przy ul. Górskiego 7 od­
będzie się wspólne zebranie Kół PPS 
i PPR  przy M inisterstw ie Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

R eferat o socjalizacji wsi wygłosi 
tow. w icem inister St. Kowalewski.

odpraw a przew odniczących, sek re tarzy , 
skarbn ików  K ół R e jonu  I.

Wi DZIELNICA POŁUDNIE
K om itet D zielnicy P P S  Warszawa — 

P o łudnie zaw iadam ia, że dnia 10 grudnia 
rb . (p ią tek ) o godz. 17 w lokalu  D ziel­
nicy p rzy  ul. Chocim skiej N r. 4 odbę­
dzie się  zebran ie ak ty w u  D zietaiccw ege 
w sp raw ach  organizacyjnych.

Na zebranie to wzyw a się  przewodni­
czących 1 sekretarzy K ół PPS należących  
do Dzielnicy Południe.

Obecność obowiązkowa.

ZEBRANIA AKTORÓW 
I  PRACOWNIKÓW TEATRÓW 

WARSZAWSKICH — CZŁONKÓW 
p rs  I PPR .

W piątek dnia 10 bm. o godz. 10 rano 
w sail teatru Nowego przy  ul. Puławskiej 
39, Koła Partyjne PPS 1 P P R  aktorów  
1 pracowników teatrów warszawskich or­
ganizują w związku z czynem prnedkon- 
g r  es owym ogólne zebranie wszystkich  
pracowników teatrów warszawskich.

Pracownicy Dom ów Towarowych  
w spółzaw odniczą w  obsłudze klientów

•  ty*, pracowników z 61 PDT bie- grzeczność i  uprzejmość, schludny 
rae udział w  akcji współzawoduiic- wygląd 1 czystość oraz um iejętność
tw a pracy. Pierwszo miejsce zajm u­
je załoga PDT we Wrocławiu, k tóra 
wykonała w  sierpniu rb. 143 proc. 
planu, objętego określonym prelim i­
narzem , w  październiku zaś 205 proc. 
Załoga PDT w Koszalinie w ykonała 
plan  w  sierpniu w  119 proc., w  paź­
dzierniku — w  184 proc. Średnio 
ląszystkie biorące udział we współ­
zawodnictwie pracy Domy Towarowe 
przekroczyły p lan  o 40—50 proc.

Współzawodnictwo PDT jeat ze­
społowe ona® indywidualne. Zespo­
łowe polega na uspraw nieniu pracy 
magazynów w  doborze odpowiednie­
go asortym entu towarów, uspraw nię 
n iu  transportów  itd. W indyw idual­
nym współzawodnictwie uwzględ-

óbsłużenia, zwinność 1 cierpliwość 
wobec klientów.

Każdy Dam Towarowy wytypował 
trzech przodowników, którzy otrzy­
m ają nagrody pieniężne: 5 tys., 3 tys. 
i  2 tys. zł. Ponadto każdy z  przo­
downików otrzym a dyplom oraz spe­
cjalną odznakę przodownika pracy.

PDT zapow iadają zwiększenie do­
tychczasowej przepustowości Domów 
Towarowych o 60 proc. poprze* 
zwiększenie ilości godzin handlu  do 
14 i poprzez podnoszenie kw alifika­
cji personelu. P rana na dwpe zm iany 
zlikw iduje również istniejące dotych 
czas przerw y obiadowe.

W roku  przyszłym powstanie 1J
niane są następujące w arunki — | nowych Domów Towarowych.

C. S. S. „Społem "- Oddział Okręgowy W arszawa
zawiadamia, że wszystkie jego b iu ra  zostały przeniesione na

ul. WOLSKĄ 84/86 z uiyjątkiem ref. Transportouiego
Sprzedaż pełnego asortym entu tow arów  odbywa się na ul. Wolskiej 84 

dla W arszawy, natom iast dla P ragi n a  ul. Stalowej 77 i w  Porcie H an­
dlowym ul. Zamoyskiego 2.

Do czasu ukończenia przewożenia towarów z magazynów przy uL 
Stadowej 77 P.T. Odbiorcy z praw ej strony Wisły proszeni są o uzupeł­
nianie asortym entu towarowego w  m agazynach przy ul. Wolskiej 84/86.

Sprzedaż węgla odbywa się z magazynów Stalow a 77 i S taw ki 4 — 
sprzedaż m ąki ze wszystkich składnic, jak  dotychczas.

W dniu 12 grudnia r.b. o godz. 9 rano  w  kościele po K arm e­
lickim (Krakowskie Przedmieście w prost Trębackiej) odbędzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBME
Drukarzy
najeźdźcą

za spokój dusz zm arłych członków b. Zgromadzenia 
oraz za zm arłych i poległych poligrafów w walce z 

w czasie okupacji hitlerowskiej.
O czym zawiadamia

Zw. Zaw. Frae. Przem. Poligraficznego 
ZARZĄD OKRĘGU

Nauka języka rosyjskiego 
uikroczyfa na uilaściuie

DZIS PREMIERA W KINIE I
99gfmaBS&-3Ś!iu&W

nowego *fiirnu o ruchu oporu . 
we Włoszech

SŁONOE WSCHODZI
Reż. AI.DO VERGANO

Pocz. sens.: godz. 13, 15, 19, 21, 
Zw. Zaw. 17.

T ooj. Frzg^aźai Polsko-Radzieckie)
dostarcza  szkołom  podręczn ik i

W tui a. Oświaty odbyła się konferencja z udziałem przedsta­
wicieli Mm. Oświaty i Zarządu Głównego Tow. Przyjazm  Polsko- 
Radzieckiej, na k tórej omówione zostały zagadnienia, związane n a ­
uczaniem języka rosyjskiego w szkołach polskich.
Nauka języka rosyjskiego w pro­

wadzona jest w  1,125 szkołach po­
wszechnych (19 proc. szkół tego ty ­

skiego. Jednocześnie na terenie ca­
łego la a ju  uruchomionych zostanie 
szereg kursów  dokształcających dla 

i nauczycieli. Ukazało się już czaso- 
■ pismo „Język Rosyjski", które u - 
1 łatw i pracę nauczycielom, w osrod- 
kaen oddaioxjych od większych cen­
trów  naukowych.

We w szystkim  akcjach i pracach 
, , . . kzło na właściwe tory dopiero w r o - , podejmowanych w dziedzinie nau-

wadzona jest w  1,1* szkołach po- ku szkolnym 1947-43. W W arszaw ie,! czania języka rosyjskiego współpra- 
wszechnych (19 proc. szkoI tego ty- &aUowiei Poznaniu Katowicach i * c o w a ło  z Mm. O ś w .a ty  Tow. P rzy- 
pu), m ających w ^prograim e naucza- Lublinie utworzone zostały ogniska jaźni Polsko - Radzieckiej. Szcze­
n ią język obcy S tan ten, jakkolw iek ; metodyczne> kt6re ay5tematycmic gókne duży , : s t  wkład pracy Tow. 
jeszcze me zadowalający, jest po- | pracują nad kształceniem nauczycie- j Przyjaźni w akcję mobilizowania
ważnym osiągnięciem dem okratycz­
nego szkolnictwa .polskiego.

Dalszy ciąg w y g ra n y ch  podany będzie jutro

DZIS PREMIERA W KINIE
99/%itl antic**

filmu o legendarnym  bohaterze 
ludu rosyjskiego

CZAPAJEW
Scenariusz i reżyseria: 

Bracia „ W A S I L I E W "  
Pocz. seans.: godz. 13, 15, 17, 21, 

Zw. Zaw. 19

li języka rosyjskiego.
W liceach pedagogicznych język 

| Do 1939 r. program  polskiego szkol (rosyjski stał się językiem obowiąz- 
j n ictw a zupełnie nie obejmował nau- : kowym. W szeregu punktów  kraju  
jczania języka rosyjskiego. Język ten  zastały zorganizowane kursy  języ- 
; został w  szkolnictwie zrównany w ka rosyjskiego, na których dokształ- 
praw ach z innym i językami obcymi cano pedagogów licealnych.

! dopiero w  1944 r. Miało to jednak Pozytywnym osiągnięciem jest 
w tedy znaczenie tylko teoretyczne, wprowadzenie języka rosyjskiego ja 

i albowiem brak  było nauczycieli, ko drugiego języka obcego do szkół 
! podręczników i  program ów naucza- średnięh.
; nia. Dopiero zorganizowane w roku Jeszcze w  roku bieżącym powsta- 
\ szkolnym 1945-46 centralne kursy  nie centralny ośrodek dydaktyczno- 
; języka rosyjskiego w  K rakowie i  naukowy, którego zadaniem będzie 
W arszawie wyszkoliły niewielką czuwanie m. in. nad organizowa- 
kadrę pedagogów. jn iem  centralnej akcji podniesienia

h Nauczanie języka rosyjskiego w e-(poziom u nauczania języka rosyj- mi w języku rosyjskim

prelegentów, angażowanie sil peda­
gogicznych, dostarczanie książek l 
podręczników, zaopatrywanie szkół 
w biblioteki rosyjskie itp. Niemal 
wszystkie najpoważniejsze imprezy 
propagandowe, jak np. w ystawa mię 
dzyszkolna ze stoiskiem artystycz­
nym poświęconym językowi rosyj­
skiemu itp  . były organizowane przy 
pełnym współudziale tej instytucji.

Towarzystw o Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej wzięło na siebie również 
obowiązek ułatw ienia szkołom ma­
sowej prenum eraty  czasopism ra ­
dzieckich i uzupełnienia bibliotek 
szkolnych, książkami, i podręcznika-
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to* l i z y m  z d a n i e m
S m u t n y  b i l a n s

R o k  ka lendarzow y dobiega już  
końca. R ó żn e  instytucje, zakłady, 
urzędy, w ydzia ły  i referaty podsu­
m ow ują  w yn ik i  swej całorocznej 
działalności i Swych osiągnięć. Bi­
lans te k i  sporządzają równiet,  nie­
zb y t  m oże  popularne wśród mie­
szkańców  W arszawy, referaty kar­
no-administracyjne starostw grodz­
k ich ,

Dane, które uzyskaliśm y z tych  
referatów są raczej sm utne. Św iad­
czą one o niezdyscyplinowaniu  
m ieszkańców  W arszawy, ich swar- 
liwości, n ieposzanowaniu przepi­
sów prawnych, wreszcie o dem o­
ralizacji znacznej części naszego  
społeczeństwa.

Około 15 tys . spraw  ro zp a trzy ł  
w ciągu roku R efera t  K a rn o -A d m i­
n is tra cy jn y  S ta ros tw a  Praga — 
Północ. W  śródm ieściu  i innych  
dzie ln icach  ta k ż e  nie je s t  lepiej.  
G d y  p o d su m u jem y  te cy fry ,  to  o- 
k a że  się, t e ' l i ątąc racze j  sk ro m ­
nie, co d z ie s ią ty  m ieszkan iec  W ar­
szaw y miał sp ra w ę  p r z e d  sądem  
starościńskim. O ddzie ln ie  na leży  li­
czyć  tych , k tó r z y  zos ta li  ukarani 
do ra źn ie  m a n d a tam i karnym i np. za  
n iep ra w id ło w e  p rzech o dzen ie  p rze z  
jezdnię  i c\zepianie się tra m w a ­
jó w .

Sprawy, które wpływają do re­
feratów karnó-administracyjnyeh  
są raczej błahe. Zakłócenie spo­
koju publicznego (najczęściej w 
stanie n ie trzeźwym),  zw yk łe  są­
siedzkie „pyskówki”, niepoddanie  
się w terminie szczepieniom  o- 
th ronnym , sprawy sanitarne itp. 
Jednak tych drobnych spraw nie 
należy lekceważyć. Nagromadzone  
w duże j ilości powodują wręcz nie­
znośny stan rzeczy. Te włośnie 
drobne wykrvccenia sprawiają, te  
stolica nasza jest bardziej brudna, 
niż jakiekolwiek inne miasto, t e  w 
nocy budzą nas i szarpią nam ner­
wy wrzaski pijaków lub ryk  głoś­
ników radiowych, ze walka z Cho­
robami zakaźnym i jest tu trudniej­
sza, niż  gdziekolwiek. A  trzeba tu 
dodać, i e  drobne wykroczenia  pro­
wadzą często do pow ażnych  prze­
stępstw.

Nie jesteśmy zw o lenn ikam i dal­
szego obostrzenia kar administra­
cyjnych. A le  przydałoby się na 
prawdę jakaś akcja wychow awcza  
w w iększym  stylu. Doniosłą rolę 
m ogłyby tu odegrać K om ite ty  Blo­
kowe, organizacje społeczne i m ło ­
dzieżowe. Społeczeństw o trzeba  
wychować w duchu poszanowania  
prawa.

Młodzi przodownicy Warszawy 
pokazali, jak umieją pracować

W yniki p iątego etapu  
m ło d z ieżo w eg o  w sp ó łzaw od n ic tw a

Stołeczny Komitet Młodnikowego Współzawodnictwa 
Pracy opracował wyniki piątego etapu współzawodnictwa 
w siedmiu fabrykach warszawskich, które brały w nim 
udział. Młodzi przodownicy moga poszczycić sic piękny­
mi wynikami osiągali bowiem często m aksymalną lub 
prawie maksymalną ilość punktów, świadczących o pełnej 
dyscyplinie i poświeceniu się pracy i nauce.

Wyniki współzawodnictwa są n&stepuiące:
ZakładachW Państw owych  

O plyc/jiyoh (ul. G rochow ska 
316) pierw sze m iejsce s a ją ł l a *  
deusz K ow alski, 2) K azim ierz 
M M Cjak, 3) B ronisław  W asilew ­
ski.

W fubryefe iuiraęd*l c h iru r­
gicznych ,,TVifmn' — (Bi. B iało­
stocka 48) — i)  ftysMtrd G alew ­
ski* 8) K aro t Czu.Udewiet, 3) 
Si, C ieślik.

W rnkłiutach elektrotechnicz­
nych „Bracia Borkowscy" (ul.

Grochowska 306 —* 1) Danuta 
Michakska, 3) Wacław Preesny- 
cki, 3) Irena Gregorefe,

W Państw ow ych Z akładach 
S przętu  T ransportow ego  — 1) 
J a n  C endrow iea, i)  Rj-saard 
WyjwyAski, 3) I .uc jan  Z arem ą?

W farbyce żyrandoli elektryce 
nyeh „Marciniak" (Szosa W ie­
chowska) — 1) Zbigniew Kas- 
przyński, 2) Franciszek Merenc, 
3) Ryszard Grab,

Nie opracowano jeszcze w yników  
w spółzaw odnictw a w P aństw ow ej 
Fab ryce  im . Św ierczew skiego o raz  
w  fabryce „Szpotańsk i“. P o in fo r­
m ujem y o n ich czyteln ików  za k il­
ka dni.

Ostatni etap
Piąty etap młodzieżowego współ­

zawodnictwa p racy  jest etapem  o- 
Statnim . Od 1 stycznia 1949 r. m ło- 
daież w eźm ie udział w ogólnym  ru ­
chu W spółzawodnictw a, jednocząc 
się w brygady lub tew. pola m ło­
dzieżowe, które będą współzawodni­
czyć między sobą, ewentualnie z  
innymi brygadami robotniczymi.

W Warszawie piąty etap współ­
zawodnictwa zakończy się specjalną 
akademią w sali M inisterstwa Bez- 

j pleczeństwa Publicznego przy Al. 
Wyzwolenia.

A kadem ia ta  będzie jednocze­
śnie cen tra lną  uroczystością z a ­
kończenia m łodzieżowego w yści­
gu pracy  w całe j Polsce, W ezmą

w riej udział liczne delegacje s  
całego kraju. Młodzi przodowni­
cy otrzymają cenne nagrody jak  
radia, w ieczne pióra, Zegarki, 
rowery itp. (pa)

W ito ld  L utosław ski laureatem
nagrody m uzycznej W arszaw y

N agroda M uzyczna W arszaw y za 
ro k  194:8, w  kw ocie 120 tys. złotych 
została  p rzyznana jednom yślnie Wi­
to ldow i L utosław skiem u. K onkuren­
tam i L utosław skiego byli: S t. K azu- 
ro, re k to r  K onserw ato rium  W ar­
szaw skiego, G. Bacewiczówna, skrzy 
paczka o raz  zm arły  w pow staniu  
w arszaw skim  kom pozytor R. P ad - 
lewsłci.

W itold L utosław ski urodził się 
w 1913 ro k u  w  W arszaw ie, gdzie u - 
ezęszczał do szkół i gdzie ukończy! 
K onserw ato rium . Cały ck res  okupa­
c ji  L u tosław sk i p rzebył w  W arsza-

, wie. Po  w yzw oleniu m iasta  pow rócił 
1 na tychm ias t do stolicy i od roku  
11945 p racu je  s ta le  na te ren ie  W ar- 
j szawy. Twórczość L utosław skiego 
obejm uje  „W ariacje sym foniczne", 
„Sym fonię n r  1", „P ieśń P olski P od­
ziem nej", m uzykę do  film u pt. „S u i­
ta  W arszaw ska", opracow anie p ieś­
ni ludow ych, „Pieśni dziecięce" do 
słów  Tuw im a o ra 2 „Pieśni popu lar­
ne" o odbudow ie W arszawy.

O becnie L u tosiaw skl p racu je  nad 
o p e r ą  dziecięcą o r a z  nad  su itą  f o r ­
tep ianow ą i o rk iestrow ą, o p artą  na  
folklorze.

Weryfikacja członkóui Zui.
naczelnym zadaniem aktywu

*

W arszaiuska Rada ZZ 
ttzm aga pracę organizacyjną

„ N ie  c h c e m y , to w a ra y s z e , * b y  o r g a n iz o w a ły  n a m  a p a r a t  z w ią s -  
k o w y  i w e r b o w a ły  c z ło n k ó w  a d m in i s t r a c jo  f a b r y k  i in n y c h  z a k ł a ­
d ó w  p r a c y .  Z d a rz a ło  s i ę  in * y  d o ty c h c z a s o w y m  s y s te m ie  p o t r ą c a ­
n i a  S k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  n a  l i s  ta ,eh  p ła c ,  ż e  k to ś  d w a  la to  m ia ł  
s t r ą c a n e  s k ł a d k i  i n i e  w ie d z ia ł ,  * e  należy d o  z w ią z k u  z a w o d o w e ­
go" p o w ie d z ia ł  w c z o r a j  n a  n a r a d z i e  a k ty w u  z w ią z k o w e g o  w  W a r ­
s z a w s k ie j  R a d z ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  s e k r e t a r z  R r>fv to w . K r a w  
ozyk N a  n a r a d z i e  t e j  o m ó w io n o  r ó w n ie ż  s p r a w ę  w e r y f ik a c j i  c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

ZaiDodouiych
ziDiązkouiego

Brygadg ZMP kontrolują  
ujarunki pracjj m łod zieży

W listopadzie  br. w arszaw ska 
m łodzież robo tn icza , zrzeszona w 
szeregach ZM P, w  porozum ien iu  z 
O kręgow ym  In spek to ra tem  P racy  
pow ołała  p rzy  w szystk ich  w arszaw ­
sk ich  Z arządach  D zielnicow ych ZMP 
m łodzieżow e brygady, k tóre  m ają  
za zadanie kon tro low an ie  w jak ich  
w aru n k ach  p racu je  młodzież, za lru d  
n io n a  w p ryw atnych  zak ładach  prze 
m ysłow ych, handlow ych  i w  rze­
m iośle. Ogółem pow ołano 11 brygad 
kon tro lnych , w  k tó rych  bierze udział 
88 ZMiP-owców. W ciągu dw utygod­
n iow ej sw ej działalności b r y g a ^  
skon tro low ały  ponad  140 p ry w a t­
nych  zak ładów  pracy.

M. in . stw ierdzono, że w łaściciel 
z a k ła d u  k raw ieckiego  przy  ul. P u ­
ław sk ie j 130 — K. Czerczak za­
tru d n ia ł u sieb ie  w charak terze  u- 
czn ia  Józefa  K ubasza, od którego 
ojca za n au k ę  syna zażądał i o trzy ­
m ał 60.000 zł. Po siedm iu  m iesią ­
cach C zerczak zw oln ił z pracy J. 
K ubasza, zw raca jąc  m u  23.000 zł.

K ubasz p racow ał poza godzinami 
pracy, za k tó rą  nie otrzymywał wy­
nagrodzenia.

W łaściciel zak ładu  kraw ieckiego
przy ul. OdoJańskiej 9, W. Sankow - 
ski za tru d n ia ł ucznia, k tó ry  n ie
m ia ł ukończonych 15 lat. W d ru k a r ­
n i „W szechczas" przy ul. W ilczej 26 
pracow ało  8 m łodych robotn ików  w  
złych w arunkach  san ita rnych , bez 
opieki lekarsk ie j. D rqkarn,ia n ie  m a 
zezw olenia na z a tru d n ian ie  m łodzie­
ży, w ydanego przez inspek to ra  p ra ­
cy. W łaściciel zak ładu  tapicersk iego  
przy  ul. M arszałkow skiej 41 — Z. 
'D ónkiew icz za tru d n ia ł 2 m łodych 
chłopców, z k tó rych  jeden  n ie  był 
m eldow any w  Ubezipieczalni Społe­
cznej. C hłopcy cl p racow ali w  szko­
dliw ych dla zdrow ia w arunkach .

O stw ierdzonych n iedociągn ię­
ciach i zan iedban iach  oraz n ieodpo­
w iednich  w arunkach  pracy, członko­
w ie b ry sad kon tro lnych  m eldu ją  in ­
spektorow i p racy.

Tow. S iw ezyński — członek P re ­
zydium  W RSZ — w ygłosił r.a n a ra ­
dzie obszerny re fe ra t, w  k tórym  o- 
m ów ił w ytyczne pracy zw iązków  na 
najb liższą przyszłość. Do c e n tra .’ 
r.ych zagadnień organizacyjny d i, kto  
rs  w yw ołały  obszerną dyskusję, n a ­
leżą w  te j chw ili dw ie następu jąca 
spraw y:

1) Indyw idualne  uiszczanie skła 
dek  członkow skich (nie jak  by ­
ło dotychczas, po trącan ie  ich na  
U stach płac)
2) W eryfikacja  członków  zw iąz­
ków  zaw odow ych, k tó ra  m usi 
to/ć p rzeprow adzona przy w yda­
w an iu  now ych legitym acji zw ią­
zkowych.

W dyskusji na  tem a t pk t. 1 w y- 
tłum acaono tym  zebranym , k tórzy  
jeszcze tego n ie  rozum ieją, że in d y ­
w idualne  w p łacan ie  sk ładek  zw iąz­
kow ych jes t jedną  z głów nych pod­
staw  pow iązan ia  ap a ra tu  o rgan iza­
cyjnego zw iązku z m asam i członkow  
skim i. P o trącan ie  sk ład ek  p ro w a­
dziło do zau tom atyzow ania pracy 
zw iązków , do odcinan ia  się  ich apa­
ra tu  od m as, do stąp ien ia  czujności 
klasow ej.

W rogie elem enty
Z ak tyw izacją  m as członkow skich

w iąże się bezpośrednio  sp raw a w e­
ry fikacji. W pierw szym  okresie  ży­

w iołowego rozrastan ia  się o rgan iza­
cji zw iązkow ych dostaw ał się często 
do zw iązków  zaw odowych elem en t 
ideowo obcy lub  w ręcz w rogi k lasie  
robotniczej. W n iek tórych  zw iąz­
kach  zdarzały  się ostatn io  d ras ty cz ­
ne w ypadki w ykry to  związfkowców- 
handlarzy , apekulantów , p rzedsię­
biorców  i fab rykan tów l 

Bezwzględne i szybkie usunięcie 
tego e lem en tu  ze zw iązków  zaw odo­
wych je s t jednym  z najp iln iajseych  
zadań o igan izacy jnych  ak tyw u 
Związkowego.

W alka z biurokracją
Podkreślono także konieczność w al 

k i z b iu ro k rac ją  i t. zw. u rzędow a­
niem  w  Z w iązkach Zawodowych. 
„Spraw y, k tó re  m ogą być za ła tw io ­
ne telefon iczn ie  n ie  mogą krążyć 
przez tydzień  na pap ie rkach  m iędzy 
poszczególnym i kom órkam i zw iąz­
kow ym i" — pow iedział tow. S iw - 
czyński.

P o s ta n o w io n o  o p r a c o w a ć  w  
a p a r a c i e  z w ią z k o w y m  s y s te m  d y  
ż u ró w , k tó r e  u m o ż l iw i ły b y  k o n ­
ta k to w a n ie  s i ę  a  in t e r e s a n t e m  
— człow iekiem  p r a c y  do g o d z i ­
n y  18. (p a ).

Kontrolerzy społeczni już działają 
ui tramuiajach i autobusach

Biblioteczki dla żo łn ierzy  
od m łodzieży  robotniczej

W zw iązku ze Zjednoczeniem P a r - , uroczystość połączona z w ręczeniem  
tli K lasy  R obotniczej T o w a rz y s tw o  i przez mtodziez robotniczą Kol T  P. 
P rzy jac ió ł żo łn ie rza  o rganizu je  sze- j 2. biblioteczek -  w ojsku. Podobna 
reg  w ew nętrznych  uroczystości m. uroczystość odbędzie się dnia  
tonym i dn ia  10 bm. o gedz. 15 w  bm  o godz 10 w  sali M. Z. K. przy  

• *ali G azow ni M iejskiej odbędzie się • ul. M łynarsk iej 2.

„Praca robotnika i roinśka  
tem atem  ujjjstaujjj fotogram om  PTF

P rzechylna ocen a  akcji 
ze strong p racow n ik ów  MZK

Od kilku dni trwa akcja kontroli społecznej w miejskich środ­
kach kom u nikacyjnych . Przez pierwsze trzy dni kontrolerzy spo­
łeczni obserwowali jedynie pracę konduktorów, ora* zachow ywa­
nie się pasażerów. We środę kontrolerzy przystąpili do sw ych w ła­
ściwych czynności: sprawdzają, czy w szyscy pasażerowie w ykupu­
ją bilety i czy konduktorzy należycie spełniają sw e obowiązki. 
N iestety kontrolerzy społeczni tok się zakonspirowali, że mimo 
usilnych poszukiwań nie zdołaliśmy ich nigdzie spotkać. A oto, co 
mówią o tej akcji pracownicy MZK:

K onduk to r N r 8190 nie spo tkał

6 0 3 .7 5 2  mieszkańców 
w W arszawie

S tan  ludności w  W arszaw ie w e­
dług  sta ty sty k  w ydzia łu  ew idencji 
w ynosił w  d n iu  1 g ru d n ia  rb .

jeszcze ko n tro le ra  społecznego. Je s t 
podobnie, jak  i  m y, zaciekaw iony,
jak  w ygląda kontro la.

  Jak ich  się spodziew acie w yn i­
ków  tej akc ji — pytam y.

  U łatw i ona w  dużej m ierze n a ­
szą pracę. Poskrom u? am atorów

w ynosił w  a m u  t g ru an ia  n>. ” -  Ponadto , jeżeli się
603.752 osoby. W po rów nan iu  z h tedv jakie

Za w cześnie jeszcze, by  m ów ić o
jakichkolw iek w ynikach akc ji kon­
tro li społecznej. Będzie to  m ożna u- 
czynić dopiero ,za k ilka dni. A kcja 

i je s t n iew ątp liw ie pożyteczna. Szko­
da tylko, że inne ins ty tuc je , poza 
MZK, nie kw ap ią  się z delegow a­
niem  do n iej sw ych przedstaw icieli.

(ad)

Komunikat w spraw ie  występu 
teatru  Obrazcowa

! T ow arzystw o P rzy jaźn i Polsko- 
! R adzieckiej przypom ina, że b ile ty  na 
'w ystępy te a tru  O brazcow a w  sali 

! CSS „Społem " z d a tą  7.XII. br. godz. 
16-ta i  godz. 20-ta , są w ażne na 
dzień 10.X II br. godz. 16-ta i 20-ta.

1 EA1U PO LSK I (K arasia  1 ):
P ią te k : g. IB „C yd".
Sobota: g. 19 „P an  Jow ia lsk i” . 
N iedziela: g. 14 „F an tazy ” ; g. 19 „F an  

JoW ialski” .
T E a TK ROfcMAlTOSłJl (M arszałkow a!* 

8): g. 18,.Zem st*".
TEATR „PLACÓW KA”  (Ul. K rólew ska 

13/: Budź. 19 „Synow ie" A. M illera.
1 i-A l i t  11 A t. 1 (MarszaiKoWsk* 81) I 

godz. 19 „Sżcuąńcie F ra n ia " .
l U l l l  „COMOEDIA” (Ui. Szwedzka U l  

Chwilowo nieczynny.
11,ATU p o w s Z iu  HNV (ul. Zam ojskie­

go ): godż. 19 „A rchipelag L enoir” .
TEA TR KLASYCZNY (M ókatowaka l* ) i 

godz. 19 „K obieta we m gie” .
TEATR NOWY tu l. Puław ska 39): 

godz. 19 „l>om o tw arty " .
FILHARM ONIA (sala „R olna") 10 bm. 

e godz. 19 koncert sym foniczny pod dyr. 
Z. Latoszewakiego, V. Svihlikova fo rte ­
p ian . W p ro g ram ie : Beethoven i B ruck­
ner.

13 bm. o godz. 13 po ranek  sym foniczny 
pod dyr. Mackiewicza, J . M adeja — k la r­
net. A. Polesiu — akrzypCe. W p rogram iei 
Beethoven, M ozart, P agan in i i Grieg.

NASZ TEATR (w sali te a tru  M ałego)i 
„RoJilantyczność” codz. g. Ig,lg w n ie­
dzielą i św ię ta  godz. 11.30.

t e a t r  „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i"
(Zygm untow ska 8): rew ia pt. „N ajp ięk­
niejsze P o lk i" . Pocs. 17,18 i 19,15. W n ie­
dziele 15, 17,15 i 19,15.

TEA TR LALEK „N IE B IE S K IE  M1QDA 
L I ” (M arszałkow ska 69): w próbach
„K opciuszek” i „B ajka  o rybaku  i ry o ta ” 
A. Puszk ina w ttum . J .  Tuwima.

TEA TR G U LIW ER  (K rólew ska U ) :  W 
próbach „K orsaraa” .

TEA TR DZIECI WARSZAWĘ (sala  
VMCA): godz. 12 „B udow ali m ost” .

MUZEUM NARODOWE
W ystaw a współczesnego m alarstw a frak  

Cuskiego i g rafik i b e lg ijsk ie j; zbiory s ta ­
le zam knięte z powodu organizacji w y­
staw y Dunikowskiego. Muzeum o tw arte  w 
godz. 10—16, w soboty  i niedzie.e 10—19, 
w poniedziałki Muzeum zam knięta.

PORAN EK ARTYSTYCZNI 
„W S P Ó L N I DOM”

K om isja K u ltu ra lno  - Oświatowa przy  
K onutecje Dzielnicowym P P R  W ar.-’a v a -  
źrodm ieśeie organ izu je  w niedzielą 12 
bm. o godz. 11 w sali S t. P.. N. (Chm iel­
na  7) poranek a rtystyczny  p. n. „W spól­
ny D om ". R ecytacje utw orów : W. B ro­
niew skiego, St. R. Dobrowolskiego, S.
W ygodzkiego w ykonają arty śc i te a tru  
Polskiego. W części m uzycznej w ystąpią 
profesorow ie K onserw atorium . W stąp 
wolny.

W IECZÓR FILMOW Y
W  niedzielą, 12 bm. o godz. 16 w  aah  

KD P P R  - Śródmieście, ul. Mokotowska 
48 odbtuzia sie wieczór film owy pod ha­
słem — Zjednoczenie Po lsk iej K lasy Ro­
botniczej. W yśw ietlane będą flinty śred ­
nio 1 krótkom etraZow e. W stąp  wolny.
POŻEGNALNY W YSTĘP K. FO R ED T
W  niedzielą 13 bm. o godz. 12 w T eatra*  

Nowym (Pu ław ska 39), odbędzie » ą  po­
ranek  a rty styczny , w którjTn w ystąpi b. 
kierow nik  w arszaw skiej sceny muzyczno- 
operow ej, śpiew ak K azim ierz Foreda.

Będzie to pożegnalny w ystęp  a r ty s ty  
przed  w yjazdem  do O pery we Wróci a w: u. 
P oza P oredą  udział wezm ą: H. S tecka
(śpiew ), K. M arynow ska (taniec) oraz 
J . MroziAski (hum or). Część dochodu p rze 
znaczą się na  odbudow ą W arszaw y.

CMFiD
„ATLANTIC”  (Chmie ..a 33): „Czapa­

jew ". Pocz. seansów : 12, 1A, 17, 2L
Dla Zw. Zaw. 19. „

„AKTUALNOŚCI” (w kim e S y re n a ); 
Godz. 13. P rog ram  n r 53.

’ „ A K T U A L N O Ś C I”  iw  U tn ie S ty lo w y ) ;  
i ty lko  Jeden seans o godz. UL Nowy pro- 
I g ram  aktualności n r 54.
| „PA LLA D IU M ” (Złota 7 9): „Słońca
| wschodzi” , pocz. 13, 15, 17, 2L Zw. Zaw. 

godz. 19.
i „POLONIA” (M arszaik. 56): „Ludzie bez 
I sk rzydeł” . Początek seans.: godz. 13, 15, 
119, 21 i Zw. Zaw. o 17.
I „STYLOW Y” (M arszałkow ska 112) „T a­
jem nica Nocy W ig ilijnej” . Pocz. godz.: 
13, 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 19.

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Iw an
G roźny". Początek seans.: 15, 17, 21 i Zw. 
Zaw. 19. W niedziele i św iąta o 13.

„TĘCZA” (Suzina 4): „R odzina F ro ­
nt cn t” . Pocz. seans.: 15, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. o g. 19. W  niedziele i św ię ta  o 18. 
sko E ugenia Czelicka.

W dniu  9 bm. w  K lubie M łodych 
'ty stów  i N aukow ców  o tw arto  zo­
ila s ta ran ie m  Odrtzlalu WarszaW - 
:ego FoLit.Cgo To w arzy -1 wa * ° -  
U 'aiiezne .30 — W y s ta w a  F o tog ia - 
iw, w ybranych  z konkursu  na   ̂te ­
l l :  „P raca  ro bo tn ika  i ro ln ika  .
Ma o tw arcie  p rzybyli: m in is te r

OUliUś -  ■ ' Gmc4/iV1A
W • ta w a  *

ru n ą ł  c z a r u : 5A I i ’•‘>.90 W ird o m o ś c i: 
o.lU 7.99 UMV 16 90 *> (V i 23.(W 

99 icon, c l i  z * ) ( «'-i"’. '—ooji 6.00 g.nl  
t y k a  6.30 M u » -k a  ’ A, P r z e g m d  pra-A 

M lU y g e  8.80 .J to - le G  je d v e g u  S t r a jk u  
s i le w s lf i e j  (O dcD i dt 3) *U 0 
i i u  m io ” ' i e ż y ”  I - ' ”  U tw o ry  C z a jW tv -  
;go  12 45 a w ." 15.35 InfoM u. ,0* 1-  
15.80 D :a  d z iv c i 16.3.1 D la  r n ą ,

u „ P r z y  s o b o c .e  po ro b o c ie  13.00 L ek 
J«z. ru s .  18.15 K o n c e r t  O rk iestry  P *  P -  

'P S  18.45 D la  św ie tl ic  w uJŁ iuU t 19.00 
‘ć /.ó r m te k ie w . 19.30 „ B o r o d in  —  I ™
P R  21.00 K o n c e r t O r.u esiiy  P*v, ay  

;u je  ( j - r t  21.45 o p u ./ia i .a in e  Strugi 
O M u l. ta n  22.45 i 25.10 M uz. ro a r. . 
eczna.

W a rsz a w a  II .
'■05 K ro n ik a  17.15 M uz. 
z- ro z r. 18.30 F r a n c ja  p rz e m a w ia  do 
ski 19.00 M uz. ra d z ie ck a  19.25 Ci'a S w e u t 
b eśe i J a re c k ie j  19.45 U tw o ry  ®kr zy p - 
e 21.00 „ A re y d z ie ia  m uzy czn e  d z ie u ą -  
6 ś w ia ta "  S m o ik ien ia  21_25 D l e 0 *
10 K oncert ą o to tó w  22.15 T y d z ie ń  W at 
w y 32.30 K oeśpożyU sr ty * odn i» -

K ultu ry  i Sztuk i D ybow ski, d y rek ­
to r D epartam en tu  Tw órczości A rty ­
stycznej M ichalski, liczni członko­
wie Polskiego T ow arzystw a F o to ­
graficznego.

W ystaw a obejm uje  około 70 fo to­
gram ów  w ybranych  spośród 222 
prac nadesłanych  n a  kon k u rs  przez 
iu ry  w ystaw y. O bok nazw isk  zna­
nych fo togra lików  jak : prof. J . B u ł­
hak , E. Falkow ski, H. H erm anow icz 
i  inne, w idn ie ją  n a  w ystaw ie  n a ­
zw iska licznych m łodych arty stów  
obiek tyw u i  kam ery .

N agrodzone fo togram y: „Oczysz­
czanie b ło tn ia rek" H erm anow icza i 
„Przy zasuw ie" S trum lńsk iego  — 
m ają  jak o  ideę kom pozycyjną — 
ścisłe zespolenie człow ieka z m aszy-

OGŁOSZENIA DROBNE
sT S T d z i o n o  w październ iku br. leg ity ­
m acją szkolną. P P S  zaświadczenie BKO,
p ły w a c k ie  n a  n a z w is k o  Dołowego w io- 
d z im ie r z a .

ZGUBIONO legitym ację n r  741410 na  n a ­
zwisko M arii P rym lokiej. 9

CHOROBY PLUĆ! i SERCA, REN TG EN : 
prześw ietlen ia, zdjęci*. D r mod. P IO T R  
ZAŁUSKI (daw niej P rzychodni*  — Sena- 
to rsk*  28/80) obecnie Puł»w»k» A

dniem  1 lis topada rb . liczba m iesz­
kańców  w  stolicy pow iększyła się  o 
3.751 osób, w  tym  p rzy rost n a tu ra l­
ny  w yniósł 535 osób. r

Wyniki kontroli  sklepów 
w śródm ieściu

Społeczna K om isja K ontro li Cen 
przy DRN W arszaw a .  Ś ródm ieście 
przeprow adziła  w  ub. m iesiącu  16 
akcji. W akcjach tych  b ra ło  udział 
ponad 700 osób, w  większości człon­
kow ie p a rtii robotniczych. P rzep ro ­
w adzono kon tro lę: w  sk lepach spo­
żywczych — 1035, w  m ięsnych  —
660, w  ow ocarn iach  — 197, w  m yd- 
la rn iach  — 69, w  innych  sk lepach— 
359.

Odczyt na temat ko laboracji
W dn iu  11 bm ., o godz. 19 odbę­

dzie się w  lokalu  Z rzeszenia P ra w - , 
n ików  D em okratów  p rzy  Al. W y - ; 
zw olenia N r 6 odczyt p ro k u ra to ra  
Pyrzakow skiego na  tem at: „K ola- j
boracja  w  św ietle fak tów ". Podczas! 
re fe ra tu  będą w yśw ietlane fragm en- j 
ty  film u „H eim kehr".

Z życia Zw. Poligrafów ;
Zw. Zaw P rac. Przem . Poligr. u- 

rządza w  dniu  12 bm . o godz 16 w  
sali Nacz. Org. T echnicznej, Czac-1 
kiego 3-5, W ieczornicę z okazji Z jed 
noczer.ia obu P a rtii Robotniczych. W 
program ie: re fe ra t, część arty stycz­
na i  tańce. |

's tę p  bezpłatny dla członków t 
Z w iązku i ich rodzin.

w skaże konduktorow i b łędy, jak ie  
popełnia w  pracy, « z d rug ie j stro ­
ny  nauczy się pasażerów  odpow ied­
niego zachow ania to  na  pew no u - 
n lkn ie  się n a  przyszłość w ielu  przy­
k rych  incydentów .

-#•
P opu larny  i znany ko larz  w a r­

szaw ski tow. N apierdla jes t k o n tro ­
lerem  MZK. Spotykam y go w  tram  
w aju  linii 25, gdzie sp raw dza b i­
le ty  pasażerów . Na naszą prośbę o- 
pow iada nam , jak  w ygląda p raca  
kon tro le ra  społecznego.

— W chodzi do tram aw ju, jak zwy 
ezajny pasażer i obserwuje. Jeśli 
coś nie jest w porządku, legitymuje 
się u konduktora i interweniuje. 
Za „jazdę na gapę" mandacik karny 
w wysokości 100 zł., za inne w ykro­
czenia naw et sprawa sądowa. K on­
duktorzy, którzy bez zarzutu wyko­
nują swoją pracę otrzym ają spe­
cjalne premie.

*
K o n tro le ra  tram w ajow ego  tow. 

W ideckiego spotykam y na rogu  Al. 
S ikorskiego i Nowego Św iatu.

— Co sądzicie o akcji kon tro lerów  
społecznych?

— O baw iam  się. że nie da Spo­
dziew anych w yników . K on tro ler spo 
łeczny n ie  zaw sze będzie mógł zm u­
sić pasażera do uznania  jego in te r­
w encji. W śródm ieściu, gdzie są czę­
ste posterunk i m ilicji jeszcze da so­
bie radę. Ale na  przedm ieściach...

— Czy akcja ta jest potrzebna?
— Oczywiście Zarówno ze wzglę­

du na pasażerów, jak i kondukto­
rów. Jeżeli pasażer nie zapłaci za 
bilet, to często zdarza się to z jego 
winy. N iestety nieraz także z winy 
konduktora.
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l szpalty, ba tekstem  do 70 mm Zi 60 , od 71 — 120 mm zt 60. od 
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1 szpalty. Za niedziele i Swiąta dolicza sie 30 proc. Za term inow y 

A dm inistracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ ■
Centralne Biuro Ogt. 1 Reki. Sp Wyd „W iedza ‘ Oddział «  W arszawie, A
lerożo linuk le 85. t*l 485-06 oraz Agentury m iejskie Al. Gen. Sikorskiego 18- 
..Im pet” , K olektura M arszałkow ska 1 -  L. Urbanowicz, sklep z mai pism 
i w szystkie oddz.aty Sp W ydawn. „W iedza w Polsce F„!.-ka ń g -n c ja  i .» 
sowa -  Biuro ogłoszeń i Reklam W-wa ul Miudz. Jugosłow iański*) l l  wszystko 
oddziały P A P w Polsce Biuro (łgtoszen „C zytelnik" - C entrala u D» 
esyńskisgo 16 i oddziały Marszałkowski! 3/5. Poznańska 38, Targowa 6'i 
,.W olność" -  W arszawa M arszałkow ska 95. Sp Agencji P rasow ej „G lob ' 
ul. Złota 4. Biuro OgłtAzeń Teofil P ietraszek W arszaw a W spólna 60, tei. »53-26

15 za wyraz.
. od 121 -  200 
mm szerokość 
121 — 200 nur. 

mm szerokoźć 
121 ~  200 m m  
mm szerokość 
druk  ogłoszeń
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Zycie „szarego człoiuieka“ tij Polsce  
budzi zazdrość u; oczach Francuza

„Jeżeli chcesz poznać praw dę czy­
jegoś dnia powszedniego nie idź do 
niego z zapowiadaną w izytą fronto- 

'w y m  wejściem — rozpoczyna opis 
swych w rażeń pani Lepine.—Wejdź 
niespodzianie kuchennym i schodami 
i pomów z pierwszym napotkanym  
za progiem  człowiekiem".

Tak m yślała pan i Josette Lepine 
jadąc do Polski, aby poznać naszą 
rzeczywistość. Pani Josette Lepine 
jest dziennikarą francuską i m iała 
napisać artykuł o Polsce. Mogła so­
bie to zadanie ułatw ić zbierając in ­
form acje w  m inisterstw ach, u rzę­
dach, instytucjach, na konferencjach 
prasowych, ale nie zrobiła tego. Nie 
chciała „oficjalnych danych '1. P o ­
stanow iła po prostu wejść w  szary 
tłum , zmieszać się z nim , posłuchać 
co mówią, podpatrzeć co robią, zo­
baczyć jak  żyją.

„Targi to  puls życia; targ i to 
świetne m iejsce spotkań, to  bezpo­
średni kon tak t z człowiekiem w si i 
m iasta". Tak m yślała pan i Lepine. 
In tu ic ja  dziennikarska n ie zawiodła 
jej. Jeździła z targu n a  ta rg  po róż­
nych dzielnicach Polski, aż trafiła  
do m ałej mieściny na Mazurach.

„Jarm ark  był w  pełni. T łum  sprze 
dawców, kupujących tu  pestki sło­
necznikowe, tam  znów wszelkiego 
rodzaju słodycze. Interesow ało m nie 
wszystko. W pewnej chwili, kiedy 
starałam  się zrozumieć, że ten duży,

W  paryskim  piśm ie „La Batailie Socialiste" ukaza ł się artyku ł 
pióra znanego dzienn ikarza  francuskiego  R. Dornaca, w k tó rym  
autor zam ieszcza  relację francuskie j dzienn ikarki p. Jo se tte  L e ­
p ine z  je j podróży  po Polsce, zaopatrując reportaż p. L ep ine we 
własne kom en tarze . A r ty k u ł ten nie p-retendujący do w ypow ie­
d zi po litycznej, jest charakterys tyczny  ze w zględu na wrażenie, 
jak ie  na jprostsze zjaw iska  życia  w Polsce w yw ierają na nie- 

up rzed zo n ym  obserw atorze francuskim .

— To mały ta rg  — inform ował 
m nie mój przewodnik — proszę p a ­
miętać, że znajduj emy się na terenie 
dawnych P rus Wschodnich, w  k raju  
z natu ry  biednym, zniszczonym w oj­
ną, w  k ra ju  piasków  i lasów, w  kra 
ju  zam arzających jezior. Ze wszyst­
kich stron Polski — objaśniał mnie 
dalej( św ietną francuzczyzsną mój 
przewodnik — zjeżdżali tu  ochotni­
cy, aby zaludnić opustoszałe, zamil- 
k łe  miasteczka.

Otworzyło się jak ieś okno, jakiś 
przetak zagrzechotał, gdzieś zapiał 
kogut, dzieci sizły do szkoły... P o la­
cy odważnie zabrali się do pracy na tworzyło w prost
tej niewdzięcznej glebie. | wę.

pustką w  kieszęni. Rząd dał im  wszy 
stko; trzodę, ziarno do siewu, na' 
rzędzia. N iestety było tego mało. 
Aby tę  ziem ię dobrze upraw ić po 
trzetone są trak tory , a tych nam  
brak. K ilku bogaczy, którzy m ają 
poddostatkiem  bydła i narzędzi znów 
zaczęło wyzysk drobno i m ało-rol- 
nych, s ta ra jąc  się zepchnąć ich do 
roli .k lientów ". W łaśnie z tym i bo ­
gaczami rząd roąpoczął walkę.

Ja k  na biedny ta rg  była tu  masa 
drobiu, którego gdakanie i pianie 

ogłuszającą wrza

Mój przewodnik, torując m i drogę 
między długim  szeregiem wozów 
chłopskich, nie przeryw ał swego o- 
powiadania o tw ardych w arunkach 
życia m ałorolnych na Mazurach.

— Chłopi przyjeżdżali aby się tu  
osiedlić, nie m ając n ic  w  rękach i z

S P O P T

utuczony indyk, przedm iot mego p o - , POZB. 
żądania kosztuje tylko 500 zł., pod­
szedł do m nie jak iś człowiek, ol­
brzym w  nieokreślonym  wieku'*.

— Szanowna pani jest F rancuz­
ką. Może oprowadzę panią po n a ­
szym targu. — I n ie  czekając na od­
powiedź ruszył ze . m ną ,

W  ogólnej punktacji zwy­
ciężyła „W arta", zdobywając 34 pkt., 
przed „G w ardią" (Poznań)—17 pkt., 
Szam otulskim i Srem skim  KS — po 
6 pkt. „W arta" zdobyła 4 tytuły m i­
strzowskie oraz 4 wicemistrzowstwa, 
„Gwardia" 2 ty tu ły  m istrzowskie 
oraz 1 wicemistrzowstwa.

W alki finałowe, które fetały na do­
brym  poziomie, przyniosły następu­
jące wyniki: 

w. papierow a—Skrzypczak (Srem- 
ski) w ypunktow ał Brzóskę (Szamo­
tulski), w. musza — Stępniak (W ar­
ta) zwyciężył na punkty Wieczorka 
(ZZK — Gniezno), w. kogucia — 
Obesny (Warta) pokonał Lutaka

. . .  . . .  , (W arta), wi. piórkow a — Cerbiński
Z. Swirska. Skierniewice. W y ro k '(Gwardia) zdobył punkty  v . o. na 

Sądy Dywizyjnego złozcie do Sądu skutek nie staw ienia się ^  walkl
Grodzkiego, który na po-staw ie te - Rozka (Warta)> w _ ]ekka _  M atu_

Warta z d o b i ła  4 tijtuhj m istrzow sk ie  
tu p ierw szym  kroku bokserskim

W Poznaniu zakończone zostały I Dolata (Warta) zwyciężył WituChow 
zawody bokserskie pod nazwą skiego (Szamotulski), w. półciężka — 
„Pierwszy jesienny krok", w  k tó - ' K arłow ski (Gwardia) w ygrał w  2 
rym  brało udział 52 zawodn ków I starciu przez techniczny k. o. ż 

TIT -----  Trynką (Warta).

Gayer m istrzem  W arszaw y  
w ping-pongu

We W łochach pod W arszawą ro­
zegrane zostały finałowe spotkania 
indywidualnych m istrzostw  W arsza­
wy w  tenisie stołowym. Największą 
niespodzianką była porażka b. m i­
strza Polski Gaja z Gayerem.

Wyniki spotkań były następujące:
Gayer (Poczt.) — Gaj (Poczt.) 3:0 

(21:11, 21:17, 22:20). F inał gry poje- 
dyńczej kobiet: Strycharzew ska:

Zatrzym ałam  się przed mleczarfta 
mi. Łyżki zanurzały się w  bańkach 
i w ynurzały pełne śm ietany, aby k u ­
pujące mogły sprawdzić jej jakość 1 
gęstość. Co najbardziej uderza każ­
dego Francuza w  Polsce — to masa 
słodyczy i pieczywa. Stosy cuk ier­
ków, ciastek, najprzeróżniejszych
kształtów , barw  i cen.

Za 5 złotych dziecko liże ze sm a­
kiem  cukrowy obłok, ow inięty wo­
kół patyczka, w ydm uchany przez 
sprzedawcę, k tóry  siedzi w  kram  i - 
ku, podobnym do wózków szlifierzy. 
Za 10 zł. m acie lody, św ietne lody 
śmietankowe, lody jakich  nie dosta­
niem y a<ni u  Ponsa, ani u  Rumipell- 
mayera, ani u  Rćbatet, lody, k tó ry ­
mi każdy m ały ulicznik uraczyć się 
może po dziurki w  nosie. Co do cu- 
fcru w  najm niejszym  sklepiku, w 
zapadłej mieścinie, jeśli zażądacie 
5, 10, 15, 20 kilo — otrzym acie bez 
trudu  i żądanie wasze n ie spotka się 
z jakim kolw iek zdziwieniem. Spyta 
łam  jedną z gospodyń ile zużywa 
cukru n a  miesiąc. — Na miesiąc? 
n ie  wiem. Ale na dwa dni na nas 
pięcioro idzie coś około półtora k i ­
lo. — K om entarz zbyteczny — doda­
je pani Lepine.

-’-■A mm*i

N o w a  m aszyna  ro tacyjna  Z je d n o c zo n e j Prasy ruszy ła  dnia 8 grudnia  
br. N a  zd jęciu  w idzim y w p ie rw szy m  rzędzie  ttow .: Z aw adkę , Pragę, 

S taszew skiego  i R aw icza

Po XVI Rundach 
szachow ego championatu ZSRR

Dogrywanie niedokończonych par 
tii XVI cham pionatu ZSRR skompli 
kowało znów sytuację w  czołówce. 
Furm an w ygrał znacznie gorszą koń 
cówkę z Aiatorcewem, Bronsztajn

który w  ten  sposób poniósł pierw ­
szą porażkę. Li&icyn precyzyjnie wy 
grał z  Tołuszem. P artie  L ilienthal — 
Chełmów, Konstantinopolski '■— T aj- 
m anow i  Aronin — Auerbach zakoń

zrem isował z F lohrem  i  w ygrał z czyły się na remis, a Panów odło-
Aroninem. I B ronsztajn i  F urm an (żył z szansami na w ygraną partię
dogonili już zatem  Kotowa, m ając i z "ondarew skim . 
również po 9 p W pozostałych p ar- w  XVI rundzie F urm an ^
tiach L ilienthal bez gry  poddał s *  z Panowem, Auerbach prze-
Lisicynowr, Bondarewskr w ygrał z k  i czas w ti z U sicynem t
Ałatorcewem, Chołmow z  a F lohr zremisował z AroninerrC
nem, K eres z Panowem. P artię  Ra- .-  • m u „ 4ł .   . Ragozan odłożył z duzą przewagągozim — Tołusz odłożono z Dionem . . ,.6 v ikj Łuuuem m aterialną partię  z Keres em, w  po-
przewagi u R aczona  a  spotkanie ' przerw anych partia^
A ronin Lisicyn zakończyło się K atow  _  Konstantinopolski, Bon- 
na rem is. ’

W XV rundzie, Kotow znów ob­
ją ł prowadzenie, bijąc Ałatorcewa. 
B ronsztajn odłożył w  gorszej pozy­
cji partię  z w yjątkow o precyzyjnie 
tym  razem  grającym  Keresem, a  
Furm an, również w  gorszej pozycji 

— Czy zbyteczny, — podchw ytu- °dł°żył partię  z Iliwickim. Ragozin 
je  inny dziennikarz francuski, R. ^  pięknym  stylu pokonał Flohra, 
Dornac, naw iązując do w rażeń Jo - ■ 
setite Lepine. Opisy tych w rażeń bu

darewski — Bronsztajn, Tolusz — 
LilienthaJ, Tajm anow — Ili wieki, 
Lowenfisch — Ałatorcew sytuacja 
niewy j aśniona.

Po XVI rundzie prowadzą nadal 
F urm an i Kotow po 10 (z 14), p ized 
Bronaztajnem  9 <zl3), Lisicynem 9 
(z 15) Flohrem  8 (z 15).

Orłowska 2:1 (20:22,23:21,21:19). Gra ‘izą W n/ s n ie tyf °  radość wypływa 
podwójna mężczyzn: Gaj, Pęczkow.  M ^ ą  ze świadomości, ze w  zaprzyjaż-

go dokum entu uzna Waszego szwa­
gra za zmarłego.

Wojciech Cieloch. Lublin. P rzy­
szła ustawa, dotycząca długów przed 
wojennych, będzie brała w opiekę 
biednych. Nie w ydaje nam  się jed ­
nak, aby należał do biednych ten, 
k tóry „bogatym" pożyczał przed woj 
ną pieniądze.

W acław Gabel. Jabłonowo Pom. 
Jeśli jesteście w olnopraktykującym  
lekarzem  _ dentystą i  płacicie po­
datek  obrotowy nie przysługuje 
Wam żadna zniżka w  opłacie lokalu 
z ty tu łu  Waszej dodatkowej pracy 
w  Ubezpieczalni Społecznej i  na 
PKP.

W iktor Kolterm an. Warszawa. Je ­
żeli m ieszkanie grozi zawaleniem, 
powinniście natychm iast zgłosić je 
do Komisji Budowlanej Waszej 
dzielnicy.

Z. K. Piastów. K asjer, sprzedając 
bilet prawdopodobnie pomylił się 
i pobrał o 200 złotych za dużo. Po­
winniście reklam ować w  dy kcji 
PK P w Warszawie.

M ikcłaj Niekonieczny. Warszawa. 
Ponieważ syn Wasz nie poległ w 
boju, a w  każdym razie n ikt o tym  j 
nie wie, zasiłek Wam nie przysłu­
guje. O em eryturę możecie się n a ­
tom iast starać, jeżeli jesteście nie­
zdolni do pracy i  pracowaliście 10 
la t bez przerw.

szewski (Warta) zwyciężył Potęgę 
(Warta), w. półśrednia — Paplaczyk 
(Zjednoczeni) w ypunktow ał Wró­
blewskiego (Gwardia), w. średnia —

ski—Gayer, S 'edlanowski 3:1 (21:16, 
17:21, 21:13, 21:19). Gra podwójna 
kobiet Podmiotko, Adamczewska — 
Woźniak, Stankiewicz 2:0 (21:17,
21:13), G ra mieszana: Orłowska,
Gaj — Strycharzew ska, Gayer 2:0 
(21:17, 21:13).

P icasso  dla m as
rów nie tzrozu*

- T a n ie  i dobre 
książeczki dla dzieci

BOBIŃSKA H. — Dzieciaki i zwierzaki
Spółdz. Wyd. „Książka" — Ilustr. A. Bernaciński, str. 24, zł 70.

KOSZUTSKA H. — Zaczarowane pantofelki
Spółdz. Wyd. „Książka" — Ilustr. A. Bernaciński, str. 24, zł 70.

KRZEMIENIECKA L. — O gęsiareczce Kasieni i złotych listkach 
Pani Jesieni.
Spółdz. Wyd. „Książka" i „Wiedza". — Ilustr. A. Bowbelski, 
str. 24, zł 35.

KRZEMIENIECKA L. — O lichu i biednej Jagusi
Spółdz. Wyd. „Książka" — Ilustr. A. Bowbelski, str. 16, zł 35.

KRZEMIENIECKA L. — Kłopoty B urka z podwórka
Spółdz. Wyd. „Książka" — Ilustr. A. Bowbelski, str. 16, zł 50.

SŁOBODNIK W. — Mały bęben i w ielki bęben 
Spółdz. Wyd. „Książka" — str. 36, zł 70.

nionym  k ra ju  następuje popraw a by 
tu. W rażenia te  budzą też gorzkie 
refleksje kiedy uprzytom nim y sobie \ 
sytuację w  naszym państw ie coraz j
bardziej pogrążającym  się w  a n a r - , Z a czy n a  si od  ,  że  tem  m u zy k a _ albo co i
chię gospodarczą. Polska była w  tym  m ew ą tp liw ym  barbarzyńcą. Przy- m iałego i jasnego.

Z Z Z ™  ^ \ naim niei. w p o k c iu  ^  k tó ^ y  Jestem  barbarzyńcą. W ydzie liłem  
. , . • ’ rozum ieją  tw órczość  lum inarzy  się z  łańcucha  p rzyczyn o w ych  sko-
jak  my, poznała, co znaczy długa o- w spółczesnego  m alarstw a. jarzeń j dla m n ie  m a lunek  żarów -.
fcupacja kraju , dewastowanego i ,  D. . , . . »•
grabionego przez w rogą arm ię. C z e -I Jestem  barbarzyńcą, więc nie  ca- no [ ' caf ,a  ł , 1 każdego  z  Pic -
mu więc zawdzięczają mieszkańcy m ierzam  byna jm niej dyskw a lifiko - osesków  jest u p la styczn ionym  P rzy-  
Polski, że n ie  muszą kontentow ać ,w a ć  now ego kierunku  w  sztuce. Ja  feo-jlem a m e zadną tam  m uzyką . 
się oglądaniem  żywności i u b r a ń \s ię  na tym  nie znam . Jeżeli się te S ° ^ z y s t k i e g o  m e rozu-
przez' szyby w ystaw  sklepowych, czym ś pół św iata  en tu zja zm u je , to  . ’

-  stw ierdza w idoczn ie w tym  czym ś coś gdzieś N ie  ro zum ,em  ja, m e rozum ie
w a’ce z» m usi być. ogrom na w iększość  publiczności, a

~  ,, . , . ,  z tych , k tó rzy  tw ierdzą, że  rozu-
T y lk o  co  1 Sdzie? m U ją  _  ^  w ięk szo ić  uda je_
Tego m i n ik t d o tychczas nie w y- a  m am  w rażenie, że  Ci, K tórzy  

tłu m a czy ł i n ie zanosi się bynaj- W prow adzają  N o w e  K ierunk i W, 
dukcji, kontrola, k tórą rząd spraw u m nje j na w ytłum aczen ie . O d d łu ż- M alarstw ie, pow inni dbać o to . że- 
je nieustannie regulując ceny i zy- szego c za m  w ertu ję p ism a trak tu - by się ta  now a sz tu k a  rozeszła  w  
ski ugruntow ały i utrzym ały stałosc jące 0 S7tuce> cząsto  bardzo  natra- m asach. l e b y  była strawna dla 
w aluty- fia m  tam  na a r ty ku ły  o now oczes- w szystk ich . M oże by tak  jeden x

Wreszcie rząd polśki czuwa nad n>'w , m alarstw ie, często  w iduję re- R o zu m ie ją cych  siadł kiedy i wresz- 
działalnością kapitału  i w  w ypad- p rodukcje  d^Jeł P icassa , ale co Z ęie napisał artykuł, wyjaśniający 
kach koniecznych stosuje do kap i- te%0 -- N ierozum ie jącym  w jaki właściwie
ta łu  spekulującego politykę przy- j N ic. N apisane jest, t e  „ tem at na- sposób na leży  na Picassa patrzeć l 
noszącą korzyść gospodarce narodo- w et tak uproszczony , „zabstrakcjo- jak go oceniać. 
wej. Co praw da (adm inistracja i n izo w a n y”, jak w alka byków , lub T y lko , żeby to  było  napisane po  
rząd w Polsce opiera się na ludziach para no życ  na pó łm isku  Picassa prostu. Z w y k ły m , zro zu m ia łym  d is  
którym i w większym stopniu k ie ru - lub jak „ K ruki" W elscha  —  jeszcze  każdego  językiem . Ż eb y  nie etoso- 
je  zdrowy rozsądek i oddanie spra- nie jest określen iem  pojęcia, by- wać m etody wyjaśniania uczniowi 
worn społecznym, niż m ędrkowanie najm niej nie w ydzie lonego  z łańcu- szkoły powszechnej tabliczki m no- 
i w iara w  nienaruszalność kanonów j cha p rzyczyn o w ych  sko jarzeń ..." , żenią  t a  pom ocą rachunku różnie»• 
ekonomii kapitalistycznej — kończy albo, Że obrazy innego apostoła no- kowego.
swe rozważania p. Dornac. | w ego kierunku  to  up lastyczn iona  S T R Ą C Z E K

„Przede wszystkim 
francuski dziennikarz 
speklaeją i zwyżką cen. k tórą rząd 
polski od roku prowadzi ze w zra­
stającą energią. Dalej wzrost pro-

DALEKIE LATA
— Rękopis? — spytał redaktor i zakasłał od śmiechu. — Pro­

szę bardzo. Błagam. Może pan wziąć i rzucić go do pieca. Ale 
chodzi o to, że chciałbym wydrukować to opowiadanie. Niech 
pan sobie wyobrazi, że mi się spodobało.

— Przepraszam, nie wiedziałem — słowa więzły mi w gardle.
— V/ gorącej wodzie kąpany młodzieńcze! Skoro pan wszedł 

na drogę pracy literackiej, to niechże pan będzie łaskaw nau­
czyć się cierpliwości. Po honorarium  proszę przyjść w środę!—• 
wyrzekł lodowatym tonem, zmieniając nagle głos. — A wszy­
stko, co pan napisze, niech pan tu  przynosi.

Wyleciałem z redakcji. W bram ie stał Ficowski. Nie odszedł.
— No co? — spytał wystraszony. — Przyjęli?
— Przyjęli.
— Idziemy do mnie! — zawołał Ficowski. — Mam butelkę 

wina muszkatowego i trochę jabłek. Musimy to uczcić!
Wypiliśmy we dwóch butelkę wina. Wróciłem do domu bar­

dzo późno. Tramwajów już nie było.
Szedłem pustymi ulicami. Lampy się nie paliły. Gdybym 

spotkał jakiegoś nędzarza, prawdopodobnie oddałbym mu swój 
płaszcz lub popełniłbym inne głupstwo w tym  samym rodzaju.

Lec- nie spotkałem nikogo, prócz białego, mokrego psa. Sie­
dział, podwinąwszy łapę, pod płotem. Poszperałem w kiesze­
niach, ale nicy nie znalazem. Więc tylko pogłaskałem psa. Pies 
natychm iast się do mnie przyczepił.

Mówiłem do niego przez całą drogę. Pies na to podskakiwał 
i chwytał mię zębami za rękaw płaszcza.

— Posłuchajmy! — mówiłem zatrzym ując się. 
Pies podnosił uszy. Z ogrodów dolatywał szelest, jakby ktoś 

przerzucał zeszłoroczne liście.
— RozumkoZ, co to znaczy? — pytałem psa. — To wiosna. 

A potem będzie lato. I ja stąd wyjadę. I może zobaczę kobietę— 
najpiękniejszą” na świecie.

Pies podskakiwał, chwytał mię zębami za rękaw  płaszcza ! 
i szliśmy dalej. |

W domach nie świeciło się ani jedno okno. Miasto spało. Moim j 
zdaniem, wszyscy mieszkańcy powinni byli niezwłocznie się 
przebudzić i wylec na ulicę, żeby oglądać tę  posępną paradę 
chm ur i słuchać, jak topnieje i poskrzypuje śnieg, a spod stw ard­
niałych śnieżnych zasp powoli kapie woda. Przecież nie moż­
na było spać w taką zadziwiającą noc.

Już nie pamiętam, jak dobrnąłem do domu. Babka spała. 
Pies uprzejmie towarzyszył mi aż do pokoju. Na stole znala­
złem zostawioną zimną kolację. Nakarmiłem psa chlebem i mię­
sem, po czym ułożyłem go w kącie pod piecem. Pies od razu 
zasnął. Od czasu do czasu, nie otwierając oczu, z wdzięcznością 
machał ogonem.

Rano babka zobaczyła psa, ale się nie rozgniewała. Współ­
czuła mu, nazwała go Cadeau, zaczęła karmić i pies zadomowił 
się u  babki.

Wiosna z każdym dniem była coraz bliższa. Razem z nią nad­
chodziła pora egzaminów m aturalnych. Żeby je zdać, trzeba 
było powtórzyć cały kurs nauk gimnazjalnych. Stanowiło to 
nie lada ciężar, szczególnie wiosną.

Nadeszła Wielkanoc.Pod koniec ferii świątecznych z Briań- 
ska przyjechał na kilka dni wuj Kola. Przyjechał odwiedzić 
babkę.

Wuj Kola zamieszkał w oficynce razem ze mną. Ciotka 
Wiera, która zajmowała ze swą rodziną duży dom od ulicy, 
obraziła się na wuja Kolę o to, że wzgardził jej mieszkaniem. 
Ale wuj Kola jakoś się jednak od tego wykręcił.

Wieczorami ja i wuj Kola leżąc w łóżkach gawędziliśmy we­
soło. Babka r ' ’ -sza wszy naszą paplaninę wstawała, ubierała się, 
przychodziła do nas i przesiadywała do późnej nocy.

Pewnego razu byłem z wujem Kolą na obowiązkowej, w y ­
muszonej kolacji u ciotki Wiery. W jej domu wedle babcinego 
określenia zbierały się różne „monstra i k re^ u ry " .

Z nich wszystkich najbardziej mię oburzał znany w Kijowie 
lekarz-okuUsta Dumitraszko, bardzo riz 'u ik i, z piskliwym  gło­
sikiem, kędzierzawą bródką i złotawym łupieżem, który gru­
bą w arstw ą pokrywał kołnierzyk jego czarnego surduta. •

Gdy tylko przychodził Dumitraszko, w powietrzu zaczynały 
wibrować wyziewy jadu. Zacierając pulchne rączki Dumitraszko 
opowiadał różne obrzydliwe plotki na temat inteligencji. Mąi 
ciotki Wiery, wągrowaty macher podobny do Cygana, gorliwie 
mu przytakiwał.

Potem przychodził stały bywalec wszyst^ch przyjęć u ciot­
ki Wiery, emerytowany generał Piotuch z trzema starymi pan­
nami — swoimi córkami. Generał mówił przeważnie o cenach 
drzewa — prowadził niewielki handel drzewem.

Ciotka Wiera usiłowała prowadzić salonową rozmowę, ale 
kiepsko jej to wychodziło. Niemal każde zdanie rozpoczynała 
od ulubionego zwrotu: „Proszę mieć na względzie**.

„Proszę mieć na względzie — mówiła — że madame Baszin- 
ska nosi suknie tylko w kolorze lila“. „Proszę mieć na względzie, 
że to ciasto jest nadziewane jabłkami z własnego ogrodu.**

Żeby rozerwać gości, ciotka Wiera zmuszała swoją córkę, 
Nadię, grać na fortepianie i śpiewać. Nadia okropnie się bała 
świdrujących oczek starych panien generałówien. Niepewnie 
brzdąkała na fortepianie i śpiewała cieniutkim, drżącym i z te­
go powodu nader żałosnym głosikiem modną podówczas pio­
senkę „Łabędź**.

Zatoka śpi, lustrzana milczy woda.-

Nauczycielka muzyki — Niemka, milcząca uczestniczka tych 
wieczorów — przenikliwie patrzyła w Nadię. Niemka miała 
wielki i niezwykle cienki nos. Światło lampy przenikało prze­
zeń na wylot.. Nad tym nosem wznosiła się sterta włosów uło­
żonych w festony. •

Po kolacji wróciłem z wujem Kolą do babcinej oficynki.
— Pfe-e! — powiedział wuj Kola sapiąc z utrudzenia. — Ja­

kież to obrzydliwe!
Żeby zapomnieć o tym wieczorze i dać odpocząć głowie, wuj 

Kola zaprosił do nas Gattenbergera i urządził dhmiwv ho - ert. 
Przy akompaniamencie wiolonczeli śpiew ’ ml-

Lekko, cicho gh. iko
Nieś nas. Wisło nasza.
Na tw ych falach, matko,
Nic nas nie przestrasza!

(85) (d. c. n,;.
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Sztuka ustalania tożsam ości

O partyjnej postawie sztuki radzieckiej
AL Zbaraski

,fiz tu k a  należy do narodu. Powinna sięgać najgłębszy­
m i korzeniam i w  sam  gąszcz szerokich rzesz pracują­
cych, powinna być dla tych rzesz zrozum iała i bliska. 
Powinna łączyć i podnosić uczucia, m yśli i wolę św iata  

pracy". (W. I. Lenin)

Te właśnie słowa Lenina stały się 
programem władzy radzieckiej i 
p a r t i i  leorauiniatycEnej w ZSRR na 
odcinku kultury i sztuki.

Wiemy jaką troską i  uwagą oto­
czona jest kultura 1 sztuka w  Związ­
ku Radzieckim. Lecz nie zawsze je­
szcze zdajemy sobie dokładnie epra- 
w ę z tego, jak wielką rolą odgrywa 
sztuka w całokształcie zagadnień 
socjalistycznego budownictwa, a w  
szczególności w  wychowaniu ludzi 
radzieckich w  duchu tocjalistycz-
nym. .

Podstawą, na której powstaje ideo 
logia, jest b yt „By* określa świa­
domość" — stwierdza Mant. uczy

on również, że rolą filozofów jest 
nie tylko tłumaczyć, lecz przede 
wszystkim zmieniać świat. W ten 
sposób świadomy swych celów dzia­
łacz rewolucyjny przez tworzenie 
rewolucyjnej naukowej filozofii 
wpływa na rozwój ludzkości, przy­
czynia się do ukształtowania się n o­
wego bytu, co z kolei odbija sic na 
zmianach w  świadomości ludzi.

Sztuka i  literatura są częścią 
składową ideologii, która znajduje 
w nich swój wyraz. Ideologia socja­
listyczna jest najbardziej postępowa; 
stąd logiczny wniosek, że literatu­
ra i sztuka socjalistyczna rówjnież 
są najbardziej postępowe.

Jeszcze Lenin w  artykule „O p a r­
tyjnej organizacji i partyjnej lite ­
raturze*1. Nie jest to hasło. Jest to 
stw ierdzenie faktu. Nie móiwimy 
naturaln ie o t. zw. „upartyjnieniu" 
literatów , czy artystów, tj. o tym, 
że każdy z nich m iałby być obowiąz­
kowo członkiem partii..

Sztuka jest party jna — i nie może 
być inna. Nauka m arksistowska 
dawno stw ierdziła, że nie ma ideo­
logii ponadklasowej. Każda ideolo­
gia jest niczym innym, jak wyrazem 
interesów i dążeń tej lub innej k la ­
sy. Zmiana w arunków  historycznych 
doprowadza do pełnej lub częściowej 
zm iany interesów i dążeń danej k la ­
sy, co w konsekwencji pociąga za 
sobą pełną lub częściową zmianę 
Ideologii.

Sztuka zawsze była, jest i pozo­
stanie częścią składową ideologii tej 
lub innej ldasy. Każde dzieło sztuki 
zawszę zawiera w  sobie jakąś ideę— 
naw et wtedy, gdy chce przekonać 
odbiorcę o swojej bezideowości lub

apolityczności. Propaganda apolitycz 
ności jest również polityką.

Rzekoma apolityczność tzw. „czy­
stej sztuki1* w w arunkach panow a­
nia mniejszości nad większością, w 
warunkach dyktatury wyzyskiwaczy 
nad wyzyskiwanymi — jest niczym 
innym, jak cichym poparciem dla 
tej dyktatury, dla niesp-awiedliwo- 
ści społecznej, działalnością na ko­
rzyść rządów mniejszości kap itali- 
s tycznio - obszamiczej.

Inaczej, gdy u  władzy znajduje się 
rząd, wyrażający interesy większo­
ści narodu, m as pracujących. Dla 
rządu ludowego oraz dla partii, na 
których się opiera, bardzo ważny 
jest udział jak najszerszych mas w 
politycznym i państwowym  życiu 
kraju.

W tych w arunkach rzekoma apoli­
tyczność t. zw. „czystej sztuki1* jest 
niczym innym, jak cdmową poparcia 
dla Rządu Ludowego, odmową po­
stawienie sztuki w  służbie mas p ra­
cujących.

molia**, „Noc tragedyjna**, -Socja­
lizm11). Sergiusz Eizensztejn kręci 
„S trajk11 i  „Pancernik Potiomkin11 
— filmy które podbiły cały świat. 
Wielka postać Erenburga wyrasta 
szczególnie w czasie wojny („Upa­
dek Paryża11, „Burza11).

Głęboka treść ideowa sztuki ra ­
dzieckiej p o s iid i wvsoce artystyczną 
formę. Dlatego właśnie sztuka ra ­
dziecka stoi na poziomie artystycz­
nie o wiele wyższym niż sztuka tzw. 
„Zachodu11.

„Zachód11 prezentuje dziś patolo­
giczne filmy, obrazujące różnego ro  
dzaju zboczenia („Szary lord11, 
..Siódma zasłona*1, „U schyłku dnia11, 
„Skandal1* i  inne), filmy dekaden­
ckie, pesymistyczne, obrzydzające 
życie („Stracony W eek-and“ itd.).

Nie biorę pod uwagę tzw. filmów 
„klasy B.“, które są niezamaskowa- 
ną propagandą rozpusty, bandyty­
zmu, gangsterstwa. Filmy te, produ­
kowane w  Ameryce, m ają za zada­

nie ogłupić masy, przygotować je do 
przyjęcia am erykańskiej w ersji fa­
szyzmu w ujęciu trumanowskim, 
gdyż gangstersitwo jest h itleryz­
mem kryminalnym, tak samo jak  
hit.eryzną»jest gangsterstwem poli­
tycznym, jeżeli chodzi o metody, 
którym i posługują się obie strony.

W literaturze zachodniej jest o 
wiele gorzej. W przeważającej swej 
części jest ona dziełem rzemieślni­
ków literackich. Olbrzymie nakłady 
osiągają np. utw ory apostoła porno­
grafii Henry M illera i  jego epigo­
nów. K ultura burżuazyjna wyraź­
nie znajduje się „u schyłku dnia" i  
od ostatecznego upadku nie będą jej 
w  stanie uratow ać ani Sartre, ani 
kolaboracjonista Celine, ani wspom­
niany już Miller, ani egzysteneja- 
liści. Nieliczni postępowi pisarze 
i artyści znajdują się w  obozie wro 
glm kapitalizmowi, jak np. Pabło 
Neruda, Aragon, Eluard, F a e \ 
Sinclair, Fuczik i inni.

Sztuka nie może istnieć bez idei

Borys Polewoj (w  kapeluszu) autor słynnej „Powieści o praw- 
d S y m  c z ło w ie k u "  z bohaterem tej książki lotnikiem mjr. Me- 

resjewem, jego żoną i synkiem.

W pływ  sztuki 
na kształtowanie się św iadom ości

W Związku Radzieckim partia ko­
munistyczna w pełni zrozumiała 
znaczenie litera tu ry  i sztuki, i po­
trafiła wprząc je  w służbę ideologii 
marksistowsko - leninowskiej. S ta­
lin nazwał pisarzy „inżynierami 
dusz ludzkich**, bo ich twórczość 
(stanowiącą również podstawę tea­
tru , filmu, pieśni) wpływa bardzo 
skutecznie na kształtowanie s:ę nie 
tylko świadomości czytelników, wi­
dzów lub słuchaczy — lecz także ich 
charak te ru  i moralności.

Radzieccy dz:ałacze kultury i 
sztuki stali się prawdziwymi inży­
nieram i dusz ludzkich. W ich dzie­
łach, setki, tysiące i miliony obywa­
teli radzieckich szukają dla siebie 
wzorów. Ze swej strony literaci i 
artyści czerpią natchnienie w  boha­
terstw ie pracy i bohaterstw ie walki 
prostych ludzi — robotników, chło­
pów i żołnierzy.

Bohaterowie powieści, filmów, u- 
tworów dram atycznych, często są 
autentycznym i bohateram i praw- 
dz wego życia. Piękny film ,.Zoja“ 
jest artystyczna ujętą opowieścią o 
bohaterskiej śmierci partyzantki,

Zoi Kosmodiemiańskiej. Sylwetkę 
jej nakreśliła w doskonałym poe­
macie poetka leningradzka, M arga- 
ryta Aliger. W poematach, w ier­
szach i film ie opowiedzieli pisarze i 
reżyserzy radzieccy o heroizmie sze­
regowca Aleksandra Matrosowa, 
który własnym ciałem zasłonił nie­
miecki CKM, by towarzyszom swoim 
ułatwić zwycięstwo. Pisarz B. Pole­
woj w  książce „Powieść o prawdzi­
wym człowieku11, odtworzył wspa­
niałą sylwetkę lotnika, Aleksego Me 
resjewa, który stracił obie nogi, lecz 
nie zrezygnował z walki i po dłu­
gim, męczącym treningu, opanował 
na nowo sztukę prowadzenia my­
śliwca i bił Niemców aż do końca 
wojny.

Powszechnym uznaniem cieszy 
się w ZSRR książka Mikołaja O- 
strowskiego „Jak hartow ała się 
sta!11, w której ten niewidomy i spa­
raliżowany komunista opowiada me 
słychanie szczerze i sugestyw na 
dzieje w alk komsomolskiej młodzie­
ży w latach wojny domowej w az 
dzieje komsomolca, Paw ła Korcza- 
gina (który jest autoportretem  
strowskiego).

Sztuka bez idei nie może istnieć, marksizmu, na odcinku sztuki cha- 
Dzieło rąk  i myśli ludzkiej, w  któ- iakteryzuje go realizm socjalistycz-

rym nie byłaby zawarta idea — ny. Natom iast n u rt wsteczny, nie
nie jest sztuką lecz rzemiosłem. jest-jedno lity  w swych formach.

Rzemiosło może istnieć bez idei, Jest to zarówno wyrazem sprzeczno 
sztuka bez idei skazana ;est na zni- ścl rozdzierających świat kapitali- 
żemie jej do poziomu rzemiosła. Rze- styczny, jak też przejawem perfi- 
miosło uzupełnione ideą nazywamy dii metod działania burżuazji, któ- 
rzemiosłem artystycznym i należy ta  sta ra się za wszelką cenę i wszel 
ono już do dziedziny sztuki. kimi środkam i przeszkodzić, opóź-

Tak, jak  istnienie dwóch nurtów  nić czas zwycięstwa postępu, re ­
s t ruchu robotniczym jest wyrazem wolucji i socjalizmu, 
w alki klasowe; (nurt reform istycz- Stw ierdzając więc istnienie walki 
ny, oportunistyczny jest wynikiem klasowej w  sztuce, stwierdzamy 
istniejących jeszcze wpływów bur- klasowy charakter sztuki, 
żuazji), tak samo w sztuce istnienie Wiemy, że partia  jest oddziałem 
dwóch nurtów , dwóch kierunków  bojowym klasy. Partia  maksistow- 
jest wyrazem  w alki klasowej, jest ska jest czołowym oddziałem nie 
wynikiem ścierających się w pły- tylko klasy robotniczej, lecz rów- 
wów dwóch walczących klas — ” ież większości narodu, ponieważ nie 
burżuazji i  proletariatu  — na od- działa ona w  interesach egoistycz- 
cinku sztuki. nych którejś z klas społecznych. K ia

Form y i  metody walki klasowej sa robotnicza jest jedyną klasą, 
na odcinku ruchu robotniczego są k tó - -  int-r»sy sa ogólnonarodowy- 
różnorodne, — tym bardziej są one nrn, która nie posiada interesów e- 
rÓżndrodńie na odcinku kultury, o- goistycznych. P artie  stoją na czele 
światy i sztuki. Co jest charakte- walki klasowej. Partia  bolszewicka 
rys tyczne: n u rt postępowy, rew clu- stoi na czele rewolucyjnej walki o Cała sympatia postępowych lite- wartości artystyczne i dla tego sza- 
cyjny, m arksistowski jest jednolity, socjalizm, o sprawiedliwość spo- ratów  i działaczy całego św iata jest nując i ceniąc najlepsze’ dzieła kla- 
N-> odHnku ru -hu  robotniczego od- łeczną, o dobrobyt i  szczęście na- po stronię Związku Radzieckiego, syków i  współczesnych postępowych 
bija się on w  formie rewolucyjnego rodów. W ZSRR znajduje poparcie każde pisarzy i artystów  „Zachodu11, odrzu

nowe słowo, każda nowa symfonia, ca wszystko, co Jest reakcyjne, amo- 
każde nowe osiągnięcie artystyczne, ralne, tandetne (a taką jest przewa- 
jeżeli łączy w sobie wysoki poziom zająca część utworów literackich, 
ideowy z doskonałą formą artystycz filmów i kompozycji krajów  kapd- 
ną, zrozumiałą dla szerokich mas, talistycznych). Działacze kultury  i 

Stad logiczny wniosek: sztuka, któ bowsld, który z pełnym prawem sięgającą swymi korzeniami do sztuki ZSRR wiedzą, że posiadają 
ra  jest klasowa, która zawsze jest mógł twierdzić, że gdy będzie przed twórczości ludowej. Dlatego właśnie olbrzymią przewagę ideologiczną 
częścią składową ideologii tej lub potomstwem składać sprawozdanie w Związku Radzieckim notuje się nad współczesną sztuką „Zachodu" 
innej klasy społecznej — jest par- z całego swego życia, to jako legi- kilkanaście, czy kilkaset razy w ięk- i  dlatego tak  ostro zwalczają, nie- 
ty jna i nie może party jną nie być. tymację party jną będz:e mógł przed 3ze nak iady klasyków niż w jakim  liczne zresztą, objawy niewolnicze- 
Utwierdza nas w tym  przekonaniu stawić „wszystkie sto tomów swych Półwiek bądź innym  kraju. go zachwycania się i bezkrytycznego
wypowiedź wybitnego teoretyka partyjnych książek1*. Majakowski Dlateg0 właśnie naród radziecki naśladownictwa wszystkiego co „za-
marksistowskiego Andrzeja Żćano- był (^ 'lZpari ^ „ rtv in a  no- m a > ceni i kocha Mickiewicza i Szek chodnie1*. Obrona wyższej, bardziej
wa na I Zjczdzie Pisarzy Radziec- " o y   ̂ Lenin**, „Dobrze11 i'in n e )  Beaumarchais i Heine, Lope- postępowej ideologii socjalistycznej

’ _ . „ de-W ega i Tołstoja, Czechowa i Bal- przed trującym i wpływami wsteczni
Fiodor Gia fcow w  emen^ w ! a zaka. Jest on dumny, że postępowa d w a  artystycznego „Zachodu” (po-

ludzkość stworzyła wspaniałe pom- zornie czasem ujętego w  b. „ n o w o ­

czesną** formę) — tak i jest sens o-

Znakomity pisarz Aleksander Fadiejew i  bohaterka Jego książ­
ki „Młoda gwardia“ — Walentina Borc (w"mundurze) w otoczeń 

niu młodocianych czytelników.

Sztuka najbardziej postępow a  
i prawdziwa

Szlachetna tendencyjność 
sztuki radzieckiej

Żdanow mówi:

„Tak, nasza radziecka litera- je odbudowy przemysłu i nowego
tu ra  je s t tendencyjna  i szczycim y  budownictwa, podkreślając jak po- n i 'i swej u ury. , WKP fh, i ak tv -

. . . • w stają nowe cechy charakteru  ludz- L itera tura i sztuka narodu radzie- statm eh uchwał KC WKP (to) i aikty-
stę jej tendencyjnością, albo- k .ggo Fiodor Panfiorow w  powie- ckiego jest wolna od niewolniczego wów pisarzy, muzyków filmowców
w iem  tendencja nasza polega na  ^  ^ g ru ^ 11 ukazuje życie wsi w naśladownictwa „Zachodu1*. Naród i działaczy teatralnych w  Związku
tym , aby uwolnić m asy pracu- okresie jej przebudowy na drodze radziecki umie ocenić właściwie Radzieckim
jące  — całą ludność spod jarzm a  socjalistycznego rozwoju. Wspaniałą

Bohaterowie pracy i walki 
•bohaterami poem atów i filmów

Dzieci i młodzież radziecka w 
swych m arzeniach szukają wzoru 
lla siebie w tych postaciach boha- 
erów  książek i filmów — i życia, 
iN drużynie pionierskiej, wi kole 
comsomolskim, na froncie, często 
n łodzaż mówi: „Chcę być takim, 
ak Paw eł Korczagin... takim, jak 
deresjew... taką, jak  Zoja... Czło­
wiek mocny, oddamy sprawie robot- 
rczej, w ierny syn socjalistycznej 
Ojczyzny, stał się wzorem dla mi- 
ionów

Niedawno ukazała się w ZSRR po- 
weść A leksandra Fadiejewa pt 
M łoda G w ardia11 o bohaterstwie 
nłodzieżowej organizacji konspira- 
yjnej w okupowanym przez Niem­
ów Krasnodonte. Natychmiast reży- 
e r  Sergiej Gerasimowi nakręcił 
tspaniały  film osnuty na materiale 
•owieści Fadiejewa

Dziś nie ma w  ZSRR człowieka, 
;tóry nie czytałby tej powieść; i nie 
'glądałby filmu, opowiadającego o 
>ohaterstwie komsomolców i czołp- 
vej roli partii bolszewickiej w  wal- 
e o wyzwolenie kraju  i rozgromie- 
iiu okupantów hitlerowskich.

Niesłychanie ciekawe i znamienne 
est to, że nie tylko autentyczni bo- 
ia tero \*e książek i filmów stają się 
v Związku Radzieckim, pow edział- 
>ym, bohaterami narodowymi. Swe­

go czasu, reżyserzy filmowi: G. Ka- 
zincew i L. Trauberg w swej ™ ° ’ 
trylogii stworzyli sylweilcę bolsze­
wika Maksyma, młodego robotnika, 
który przez strajki, więzienie, 
torgę, walkę, w yrasta na jednego z 
czołowych kierowników P artii. ls 0 
ria Maksyma jest historią bolsze­
wickiej partii w  ujęciu artystycz­
nym. Przez dłuższy czas potem mó­
wili w ZSRR o prawdziwym bolsze­
wiku: „taki jak Maksym .

N em niej ciekawa jest historia 
„ucieleśnienia11 bohatera powieści 
bawieniu „Smzęście11, pułkownika 
Woropajewa, inwalidy wojny, który 
mimo swej ułomności, z pasją i 
rzeczowością bolszewika odbudowu­
je zniszczony przez Niemców po­
wiat. Tak jak przodowników i re­
kordzistów pracy nazywają w Zwią
ziku Radzieckim stachanowcami, od 
nazwiska inicjatora tego ruchu, 
górnika Aleksego Stachanowa, tak 
ludzi o cechach woropajewskiego 
charakteru, nazywają „woropajew- 
cami“. Czy można wyżej ocenić 
twórczość autora!

Taka jest siła oddziaływania lite ­
ratury i sztuki radzieckiej na od­
biorcę. — Gdzie kryje się tajemnica 
tego oddziaływania? W partyjności 
literatury. W partyjności sztuki..

Sztuka jest partyjna. Mówił o tym

kapita lizm u". epopeję „O chy Don11 w ydaje jeden
z najwybitniejszych prozaików świa 

Ta szlachetna tendencja, ta  po- ta, Michał Szołochow. O historycz-
staw a party jna cechuje radziecką nym czynie tzw. Dywizji Tomań-
literaturę i sztukę od zarania jej skiej opowiada Aleksander Sierafi-
dziejów. Pierwsi reprezentują tę mowdez w „Żelaznym potoku1*. Wspa
postawę Maksym Gorkij („M atka1*, niałą sylwetkę bohatera wojny do-
„Pieśń o sokole**, „Zwiastun burzy", mowej W. Czapajewa kreśli Dy-
,.Serce Danka**, „Rodzina A rtam o- m itr Furm anów (film nakręcony
nowych11, „Foma Gordiejew11 itd )  według książki Furm anowa ogląda- w żadnym okresie historii ludzkości, cy radzieckiej. Narody, które przed
oraz poeta Demjan Biedny. Po Wiel my obecnie w Polsce). A leksander ludzie sztuki nie byli otoczeni taką Rewolucją nie miały naw et własnej
kiej Rewolucji Listopadowej jed- Bezymieński wnosi ze sobą w opje^ą ^  strony państwa. Dlatego pisowni, dziś m ają teatry, wyższe
nym z czołowych poetów rewolucyi- poezję tchnienie młodości i rozmach wjaśnie w ZSRR literaci, artyści, uczelnie, operę, balet, filharmonię,

Sztuka radziecka  
— w łasnością całej ludzkości

Partia  bolszewicka stworzyła do- rodów gruzińskiego, kazachskiego, 
skonałe w arunki dla twórczej pracy, ormiańskiego, tadżyckiego i innych 
W żadnym innym  kraju  na świecie, stanowią „złoty fundusz11 w skarbni

nych staje się Włodzimierz M aja- rewolucjonisty (Poematy „Komso- kompozytorzy mogą pracować nad Proza i poezja jest drukowana w 
sobą i  *worzyć prawdziwe artości języku tych narodów nakładam i se- 
artystyczne nie troszcząc się o ■’zień tek tysięcy egzemplarzy. Jest to u - 
jutrzejszy, bo wiedzą, że jest on raeczywistnieniem stalinowskiej za- 
zabezpieczony przez państwo socjali- sady o rozwoju w społeczeństwie 
styczne. socjalistycznym kultury  narodowej

w swych formach i  socjalistycznej 
Naród radziecki również zna. ^  swsj treści Wszystko co jest po- 

ceni i kocha swych radzieckich pisa­
rzy, kompozytorów, filmowców, ma­
larzy — bo oni w, swej twórczości 
ukazują życie, walkę i zwrycięstwa 
ludu radzieckiego, a jednocześnie

stępowego w kulturze i sztuce zaw­
sze znajduje w ZSRR całkowite po­
parcie i staje się bliskie każdemu 
człowiekowi radzieckiemu. Nie jest

swą twórczością biorą udział w przypadkiem, że Zw. Radziecki tak 
tym życiu, walce i zwycięstwach. To szeroko obchodzi np. dni m ickiewi- 
jest naturalnym  wynikiem przodują- czcwskie.
cej roli partii u-brojonej w naukę Wszystko to razem stanowi o par- 
marksizmu-lenrlnizmu, wynikiem ści- jyjrjości literatury  i sztuki w ZSRR. 
słego związku literatury  i sztuki z Q parta n a . reaM m ie socjalistycznym
całą działalnością 
kiego.

narodu radziec- (którego jedną z cech zasadniczych 
jest: .„znaleźć wydarzenia i fakty 

Odczuwając wielką i słuszną du- typowe, charakterystyczne i ukazać
Scena z filmu „Aleksander Matrosow“. Na zdjęciu M. Ignatiew  mą, naród radziecki wysoko ceni je w perspektywie ich rozwoju11)
w roli Matrosowa, w momencie bohaterskiego zasłaniania wła- wszystko co jest najlepszego w sztuka radziecka jest dziś przodują-
snym ciałem —  ognia nieprzyjacielskiego karabinu maszyno- skarbnicy ku ltury  ludzkiej. Najlep- cą sztuką świata, jest własnością ca

Wtgą. ize dzieła poezji, prozy, sztuki na- łej postępowej ludzkości.
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p  ARYSKA część sesji Zgrom adzenia Ogól- 

nego N arodów  Z jednoczonych dobiega 
końca. C horągiew  O N Z zostanie ściągnięta z 
m asztu przed palącem  C haillo t. O sta tn i cz łon­
kowie topniejących od dłuższego czasu dele­
gacji rozjadą się na święta.

Z bogatego, bo blisko 70 punktów  liczące­
go, porządku obrad przedyskutow ano niewie­
le, a osiągnięte w yniki nie m ogą zadow olić 
naw et najw iększego en tuzjasty  tej instytucji.
A m erykańska m aszyna do głosow ania była 

nastaw iona na uczynienie z O N Z fan tom u insty tucji porozum ienia 
m iędzy narodam i i trzeba przyznać, że w dużej m ierze spełniła to  za­
danie.

Jeśli sięgnąć pam ięcią w stecz i zanalizow ać przebieg głosow ań na 
Zgrom adzeniu Ogólnym , to musi uderzyć każdego ten paraliż woli, ja ­
ki narzucili swym klientom  am erykańscy m ocodaw cy. Od czasu do 
czasu budziła się „n iezależność" n iek tórych  przedstaw icieli państw  
m arshallow skich, aby zanm nifestow ać się w... pow strzym aniu się od 
głosow ania, albo opuszczeniu sali przęd głosow aniem . Ot i wszystko. 
O statn io  dopiero zaznaczyło  się nieoczekiw ane w yłam anie z bloku de­
legata  A ustralii, zagrożonej bezpośrednio  am erykańską polityką wobec 
Japonii. Czy to  „w yłam anie" nie zostanie b ru taln ie  zlikw idow ane przez 
W aszyngton i Londyn —  zobaczym y w drugiej części obecnej sesji.

Paryska opinia publiczna wiele początkow o uwagi udzielała sesji 
Z grom adzenia Ogólnego. W  godzinach południow ych przed barierkam i 
o taczającym i pałac C haillo t zbierały się grupki ludzi, pragnących  zo­
baczyć w yjeżdżających na śniadanie delegatów . W kabaretach  pary­
skich pośw ięcano Zgrom adzeniu  całe program y.

K R Ó TC E jednak przyszły w łasne
zm artw ienia i k łopoty, k tó re  cieniem  

zasłoniły  pałac C haillot. D ecyzję zw róce­
nia N iem com  R uhry przy ję to  w Paryżu je­
dnom yślnym  oburzeniem . Pod wpływem 
w zburzonej opinii publicznej bezw olny 

rząd  francusk i zaczął „dzia łać". W p a rla ­
m encie odbyła się nam iętna debata, w k tó ­
rej kom uniści w ykazali raz jeszcze, jak 
głęboko an tynarodow ą politykę prow adzi 
rząd  Q ueuille 'a i Schum ana, zgodnie jed ­
nak z dotychczasow ym  program em  więk­
szość odrzuciła propozycje kom unistów , kon ten tu jąc  się przyjęciem  
dość letniej rezolucji. A m basador francuski w W aszyngtonie, H cnri 
B onnet złożył dem arche w spraw ie decyzji angló - am erykańskiej 
o p rzekazaniu  ty tu łu  w łasności fabryk  w Zagłębiu R uhry w ręce nie­
m ieckie. O bserw atorzy polityczni w W aszyngtonie podkreśla ją , że 
Francuzi zredagow ali dem arche w takiej form ie, aby uspokoić opinię 
w kraju . W yraża się przypuszczenie, że rząd  Q ueuille 'a dla pozoru 
jeszcze k ilkakro tn ie będzie pro testow ał, oczyw iście nic nie uzysku­
jąc, i na tym  cała spraw a się skończy: do lar jest jeszcze we F rancii 
mocny, a rząd  „trzeciej siły" —  uległy wobec interesów  anglosaskich 
kapitalistów .

C  PRAW A Berlina, k tó ra  podczas sesji 
w Z grom adzenia O gólnego w ydobyła w 
św iatło kinkietów  św iatow ej opinii publicz­
nej, m ało znaną osobę argentyńskiego de­

legata, Bram ugfii, r ie  posunęła się naprzód. 
N iedzielne w ybory kom unalne w zachednich  
sek torach Berlina, ta kem edia poiicyjno-woj- 
skow a, w ykazały, że m ocarstw a zachodnie 
nie chcą porozum ienia, W kom unikacie o fi­

cjalnym , ogłoszonym  po w yborach, stw ierdza się w yraźnie: „Jest 
rzeczą oczyw istą, że fak tyczny  i polityczny podział m iasta spraw ia, 
iż w prow adzenie wspólnej,.w aluty, byłoby nipslycUanU trudne. Jest ; 
to  więc, jak pisze koresponden t R eu tera , „knock ou t"  dla wszelkiej 
nadziei znalezienia rozw iązania problem u Berlina na zasadach  p ro ­
ponow anych przez Bram ugłię.

T aka jest rzeczyw istość berlińska, stw orzona przez anglosaskich 
podżegaczy w ojennych, naw et nie usiłu jących już ukryć za frazesem  
swego praw dziw ego oblicza. Tym  jaskraw iej odbija też polityka 
Zw iązku R adzieckiego, k tóry  nie jednokro tn ie w ykazywał dobrą wo­
lę porozum ienia i w ykazał ją jeszcze ostatn io , K om unikat agencji 
TASS, w spraw ie berlińskiej akcji Bram uglii, raz jeszcze i to szczegó­
łowo p rzedstaw ia drogę, k tóra pozw oliłaby przyw rócić w Berlinie 
norm alne stosunki, zgodne z postanow ieniam i m iędzynarodow ym i. 
Realizm  radziecki każe jednak  podkreślić  w ątpliw ość, by znana p ro­
pozycja w spraw ie u tw orzenia t. zw., „kom isji dobrych usług" mogła 
przyczynić się do popraw y sytuacji.

t l ?  Y R A 2N A  popraw a sytuacji i to po­
praw a trw ała  zaznaczyła się w u- 

biegłym  tygodniu w C hinach. W spaniale 
sukcesy arm ii ludow ej zda ją się kłaść 
kres karierze C zang-K ai szeka. O fensy­
wa* na N ank in  i Pekin rozw ija się po­
m yślnie. K ażda b itw a przynosi arm ii lu­
dowej po tężną zdobycz nie tylko w 
punk tach  strategicznych, decydujących 
o dalszym  rozw oju w ydarzeń, ale rów ­
nież w broni am erykańskiej.

D epartam en t stanu U SA  podał do w iadom ości, że ze 125 m i­
lionów  dolarów , k tóre K ongres udzielił w ubiegłym  roku Chinom , 
Czang-K ai szek zużył już ponad 117 m ilionów  w broni, zakupionej
w S tanach Z jednoczonych. Jak  w idać z wyników, pom oc ta  niewiele
pom ogła C zang-K ai szekowi, ale za to  bardzo  arm ii ludow ej. D la­
tego z chłodnym  przyjęciem  spo tka ła  się w W aszyngtonie pani Czang- 
K ai szek, k tó ra  przybyłą b łagać o dalszą pom oc.

Tym  razem  bankierzy  am erykańscy są bardziej w strzem ięźliwi. 
M ówi si^, że dalsze kredyty  może przyznąć dopiero  K ongres, k tó ry  
zbierze się w styczniu. A do styczniu.,.

O pewien czas na łam y prasy polskiej w ra­
ca spraw ą rew indykacji w aw elskich skar­

bów kultury , w yw iezionych w 1939 r. z Pol­
ski i „zabezpieczonych" w K anadzie, Ta
skandaliczna afe ra  o posm aku krym inalnym  
została  o sta tn io  poruszona w artyku le W oj­
ciecha Byliny w „P rzekro ju" ,

Skandal polega nic na tym, że banda zwy­
kłych złodziej m ienia narodow ego pragnie 
zachow ać sobie bezcenne skarby. Takich  przy* 
p rasa  codzienna no tu je  je stale. Ale nie było 

dotychczas w ypadku, by jakiś rząd  pop iera ł i pom agał złodziejom 
mienia państw a, z k tórym  utrzym uje no tabene stosunki dyplom atycz­
ne.

A tak w łaśnie jest z rządem  kanadyjskim , k tó ry  po odszukaniu 
24 skrzyń polskiego m ienia ośw iadczył, że go Polsce nie zwróci.

  jak długo — pisze Bylina, —  m am y to lerow ać pospolitą g ra­
bież? Czy m am y czekać aż pozbaw ione fachow ej konserw acji (dr Z a­
leskiego bowiem nie dopuszcza się do skarbów  naw et do ich zakon­
serw ow ania!) zabytki p rzepadną na zawsze?.,. A gdzie m am y gw aran­
cję, ża taki D uplestis, k tóry  jest „n ietykalny", i za k tórego rząd cen t­
ralny K anady „nie odpow iada", nie otw orzy ju tro  na P iątej A venue 
pryw atnego sklepu ze staroży tnościam i, do spółki z panem  Babiń­
skim i Polkowskim ?

Czem u jak zaklęta, m ilczy w tej sprąw lę nasza h ierarch ia  ko ­
ścielna? Czy spraw a nie obchodzi tych, k tórzy  na każdym  kroku gło­
szą swoje wiejkie zain teresow anie dla problem ów  historii i ku ltury  
kraju  i narodu? C e nasz kościół zrobił, aby przekonać oo. O dkupień- 
ców z Q uebeku, że grzeszą najzw yczajniej przeciw ko przykazaniu  
„nie kradnij"?

M oralność świata kapitalistycznego znajduje się w stanie osta­
tecznego rozkładu. LOGOŁ

S z tu k a  u s t a l a n i a  io 2 sc im o śc i
inę ły  b ezpow ro tn ie  czasy, k ie- k ry w a jący ch  się pod fałszyw ym i Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że u s ta -  uznanie . P rz y  b a d a n iu  rę

d y  do k u m en t podróży, ze nazw iskam i. len ie  tożsam ości osoby będzie o kopisu  należy  szczególniejszą
scisłym  w praw dzie  i drobiazgo- N ieocenione usług i oddaje  da- w iele pew niejsze, ściślejsze, jeżeli zw rócić uw agę na w y rażan ie  ru -
w ym  opisem  jadące j osoby, by ł k ty lo skop ia  n ie  ty lk o  do w yszu- w  odnośnym  dokum encie prócz chu  w  p iśm ie czyli n a  t. zw. 
jed y n y m  środk iem  sp raw dzen ia  k an ia  i s tw ie rd zen ia  iden tyczno- dok ładnego ry sop isu  danej osoby „sz tu k a  w iązan ia" J e s t to  s^cze- 
tozsam ości. W obec m ałe j pew no- ści przestępców , a le  pozw ala dzię- i d ak ty lo g ram u  znajdzie aię także gó lna w łasność każdego p iszące- 
sci ja k ą  p rzed staw ia ła  ta  m etoda, ki śladom  odcisków  palców  s tw ie r je j fo tografia . B crtillon  w ym aga go, ob jaw ia jąca  się w  s p o s o b i  
zastosow ał A lfons B ertillon , u- dztć n ieom yln ie  identyczność każ aby  je j w ielkość b y ła  V I  n a tu ra l-  ch a rak te ry s ty czn eg o  s ta w ian ia  o- 
rzęd n ik  p a ry sk ie j policji, system  dego o b y w ate la  w  w ypadkach  np  nej i ab y  zd jęcie by ło  zrobione en  bok sieb ie  li te r  i w iązan ia  ich ze
an tro p o m etrii t. j. dok ładnych  po- nag łego  skonu, jak o  o fia ry  n ie - 
m ia rów  liczbow ych ty ch  części szczęść czy k a ta s tro f  kolejow ych 
ciała, k tó re  u  dorosłego człow ie- lub  w  kopaln i. T ak i odcisk p a l­
ka z w iek iem  się n ie  zm ieniają , ców  rek i p o tw ie rd za  iden tycz- 
ja k  w zrost, d ługość nogi, stopy, ność osoby n a  leg itym acjach  w

*•«*?=«

Wzór p ę t l i c o w y W zór  ł u k o w y ,

face i z p ro filu . sobą.
P rze jd źm y  n a  koniec do omówię- R óżnica w  w iązan iach  w y sięp u - 

w ien ia  jeszcze jednego  w ażnego ie w  m om encie, k ied y  rę k a  p isza- 
śro d k a  rozpoznaw czego tj.  p ism a, cego czyni p o w raca jące  i ła tw e  
Ja k o  w ażny  czynn ik  w  okre.śle- do poznan ia  poruszenia, a tym  sa - 
n iu  in d y w id u a ln y ch  w łaściw ości m ym  zak reśla  b iegnące bądź w  
człow ieka, —  zyskało  pism o w  o- p raw o  bądź w  lew o k rzyw e, a lbo  
s ta tn ic h  czasach n a  znaczeniu  też k ied y  porusza się  po p ap ierze  
dzięki w łaściw ym  badan iom  n au - w  o s tro k ą tn y m  zygzaku, 
kow ym  i za in te reso w an iu  się  nim  W p ierw szym  w y p ad k u  w zór 
w ładz śledczych. w sk azu je  n a  „w iązan ia  a rk ad o w e"

lu b  też  n a  „w iązan ia  g irlandow e", 
a w d ru g im  n a  „w iązan ia  k ą to -  
w e".

W zó r  w iro w y O ile  te  trzy  zasadnicze ty p y  p i-

N a podstaw ie  zestaw ien ia  róż­
nych  rękop isów  i ich re je s tra c ji 
w ed le  is to tn y ch  zasad c h a ra k te ru  
p ism a, —  okazało  się. że obok ^
piet w szorzędnych  czyli in d y w id u - sm a ze sobą się  zm eszają, o trz y -  
a lnych  cech, w y stęp u ją  także  ce- m am y cz te ry  dalsze  fo rm y  m ie-

goleni, długość i szerokość głow y bankach , n a  paszpo rtach  osobi- chy  d rugo rzędne . szane A — G, K __ A, K  G
itd . itd . M etoda ta  okazała  się o stych , p rzy  św iadec tw ach  sądo- O ile n ie k tó re  z d ru g o rzędnych  A— G—K.
w iele  dok ład n ie jszą  p rzy  u s ta ła -  w ych, g w aran c jach  itd . D ak ty lo - cech w y s tę p u ją  m nie j lub  w ię- z  Domoca tvch siedm iu  fo rm
n iu  tożsam ości i u z y s k -’ '   -----  *»•*■—i--------------------------------------- J *------------- -> . . . .  t* '  »
n ie  całego k u ltu ra ln e g o  
jak k o lw iek  n ie 
że zaw odzi ona
tow arzyszące n a tu ra ln e m u  rozw o 
jow i ciała.

A n tro p o m etrię  u su n ę ła  w  cień 
dop iero  m etoda dak ty loskop ii.
W iedza ta  sięga sw ym i p o czą tk a­
m i jeszcze w ieku  X V II i o p ie ra  s ię

’a u zn a - g ra m  je s t rów now arto śc iow y  pod- cej jasno  w  danym  rękop isie  (np. w iązania, k tó re  m ogą u lec d a l-
o św ia ta , pisowi_ d ane j osoby, a n a w e t czę- rodza j w iązan ia znaków  p isa r-  szym  g raficznym  kom binacjom , ~

da się  zaprzeczyć, stok roć  o w iele w ażn iejszy  od sa - skich), to  n a to m ia s t p ie rw szorzęd- u tw orzyć m ożna 63 głów nych  g ru p
gdy za jd ą  zm iany , m ego podpisu, bo ten  o sta tn i może ne albo in d y w id u a ln e  w łaściw o- podziału  zb iorów  ręk o p iśm ien -
i t i i r a l n n m i i  y r \ v \ t t r \  . nizr* R T f l f S R D r ja n ’j  £  O u C iS K  p a j  -     _  _ i __  «    _ r  _być sfafszowan;, 

ców  nigdy!
D akty loskop ia  m a jeszcze inne 

m oże w ażn iejsze zastosow anie 
O to liczne dośw iadczenia s tw ie r­
dziły, że każdy  p rzed m io t do tkn ię -

ści pism a, n a rz u ca ją  się  oku od nych. K ażdv  rękop is m usi odpo- 
p ierw szego  w ejrzen ia . Im  bardz ie j w iadać, w ed ług  ścisłej ana lizy  p i­
to  in d y w id u a ln e  cechy, należące sm a je d n e j z gruo .
; , d : i a“ tor,( ' odsłan ia ją  się P om yślny  re z u ita t badań d o .

żna je  odszukać i S S I c h  T o t  tychczasow ych P °zw ala Przy ™ sz-  
na b ad an iach  dw u uczonych le-‘ ty , choćby  bezw iedn ie  rę k ą  czło- sam ość. 7  s ’czac’ ze ten  czym vk dow odow y,
k arzy : M alp igh iusa  (16C3) i A lb i- w ieka, zachow uje  ślad  palców , D zięki d o św ia d cz en ie ^  i na-
nusa  (1764). Z w róci1 i oni m iano- czego d an a  osoba n a w e t się n ie  ukow ym  badan iom  system  ten
w icie  uw agę, że każd y  p alec  rę -  dom ys.a, tio są  niew idoczne. Je d -  zna lazł w  k ry m in a lis ty ce  w s d ó * -

k i ludzk ie j m a n a  sw ym  brzuścu  n£U P ° f  dziobaniem  p ew nych  spe- czesnej dosta teczna ocene i
■ c ja ln y ch  odczynników  chem icz- * *

nych  te  u k ry te  ś lad y  u ja w n ia ją  
sw ój za ry s w  sposób ta k  w yraźny ,

pew ien  ja k b y  ry su n ek , deseń, n a  
k tó ry  sk ła d a  się  szereg  lin ii, n a ­
zw anych  p rzez ty ch  badaczy  li- 
lin iam i p ap ila rn y m i.

N a po d staw ie  b ad a n ia  w iększej 
ilości odcisków  palców  różnych  
ludzi w y su n ęli uczeni tezę, że nie 
m a dw u  ludzi, k tó ry ch  lin ie  ra n i-  
la rn a  u k ła d a ły b y  się  w  jed n ak o w y  
ry su n ek . Co w ięcej, u sta lono  w  

j tra k c ie  sk ru p u la tn y ch , naukow ych  
I b ad a ń  eałv  szereg  now ych, n ie ­

zm iern ie  doniosłych w łaściw ości 
odcisków  palęć v, n a  k tó ry c h  o-

ja k im  je s t pism o, s ta n ie  się, obok 
innych, w arto śc iow y  pod każdym  
w zględem  w  sztuce s tw ie rd z an ia  
tożsam ości osoby.

L. W.

że  m ożna je sklasyfikow ać a stąd 
w y su n ąć  p ew n e d an e  o id en ty cz­
ności do tyczącej osoby.

SIEDEM  ZASADNICZYCH  
FORM W IĄZANIA PISM A

W iązanie arkadow e  —- A
p a rto  zasady  te j now ej gałęzi 
w ‘edzy zw anej dak ty lo skop ią .

T aką n iezm iern ie  doniosłą w ła ­
ściw ością odcisków  palców  je s t 
ich n iezm ienność. U sta lono  m ia- 

I now lcie  d ro g ą  p rzew lek ły ch  ob- 
j  sa rw acy j, że podczas gdy czło .
■ w iek  ro śn ie  -— ry su n ek  jogo od- 
j  cisków  n ie  zm ien ia sw ego ksz ta ł- 
I tu , a jed y n ie  z b ieg iem  la t zw ięk- 
: sza się, ro z ras ta , podobn ie ja k  po- 1 /I A  / ) / } / }  /* lut* 
w lększen ie fo tografii. S tw ierd zo - r
no dale j, że ry su n ek  lin ii p a p ila r ­
n ych  n ie  u leg a  zm ian ie  n a w e t w 
w y p ad k ach  zd arc ia  sk ó ry  z b rzu - 
śca czy je j spa len ia . P o  w ygoje- 

w y stąp i n a  skó rze  ry su n ek

W iązan ie girlando w e  — G 
' >• - /) *., 

sW /tM Ó A A M  M 4 - V '

W iązanie ką tow e  —- K

W rażanie
arkadouro - g ir la n d o w e  —  A-C>

m u
y y y y y j  lu laid ea lm e tak i sarn ja k i b y ł po ­

przednio . W praw dzie  n ie k tó re  
choroby  sk ó rn e  i w iększe b lizny  W ią z a n ie  
m ogą spow odow ać b ezp o w ro tn e  a rkadow o-ką tow e A -Kzniszczenie lin ii p ap ila rn y ch , a le  
to  n ie  m a znaczenia zasadniczego, 
gdyż zniszczenie n ie  d o ty k a  n ig d y  U A A A Ł C  ' u *  
w szystk ich  bez w y ją tk u  palców .'

T ak  in te resu ją cy m i w łasnośc ia­
m i odcisków  palców , p ie rw szy  za­
in te reso w ał się szef po lic ji k ry m i­
n a ln e j w  L ondyn ie  H enry , k tó ry  
po k ilk u le tn ich  s tu d iach  zastoso­
w ał w  r. 1901 dak ty lo sk o p ię  ofi­
c ja ln ie  do celów  śledczych, a w  
szczególności d la  u s ta le n ia  tożsa- arkadou io-g irlan dow o-kątow e  
m ości p o d ejrzan y ch  osobników , u -  —  A - G - K

W iązanie
ką tow o  - g i r la n d o w e  —  K-G  

W ią z a n ie

M. t e M  M a i  B e r e z o w s k i e j

>1 k  YśbL;

padków  znam y wiele

■ IC Te i W & \

S A
U  D EN TY STY  

P o ; if.nt.ka: — Niech pan dok tó r  się  śp ie szy , ho p ręd ze j 
' m o s t y  n a  W iśl*, n im  p a n  t k o i i c z y  m ój m o s te k ...  ( i)

Z te k i  p r z y r o d n i k a

W yn alazcy  termostatu
Janusz itamanlau/shl

Oto urywek, wyjęty z książki G erda H einricha o Celebesie:
. .Na plaży spo tykam y się z ptakiem, z k tórym  dotychczas nie 

zawarliśmy znajomości. Jest to bardzo ciekawy gatunek nogala, m a ­
ny ty lko  z północnego Celebesu. Ptak ten wynalazł genialną metodę,  
umożliwiającą m u  oszczędzanie sobie pracy wysiadywania jaj. Z  do ­
brze zabezpieczonego ukrycia, obserwowałem pewnego dnia jego po­
czynania.

Suchy, sypki piasek, po k tórym  chodząc zapadam się po kos tk i po­
kryw a tu wybrzeże. Tu i owdzle"sterczą zeń po jedyncze  Hclone krze­
wy, pr iechodzflce szybko  w kierunku lądu w gęstwinę leśną. O dwa­
dzieścia kroków  laihią się fale thórża na b ia łym  piasku. S ionce stoi 
jeszcze nisko i nastrój świeżego poranka zalega dokoła.

Z gęstwin w ychodzą dwa duże kurowate ptaki i nieco pochylo­
ne maszerują jeden za drugim ku  wolnej przestrzeni, leżącej przede  
mną. Zachowują  przy  ty m  wielka ostrożność.

Są one nieco mniejsze od indyczek, czarne  z różowymi brzucha­
mi. G łowy mają nieopierzone z rogowymi, m lo tkow aiego  kszta łtu  na­
roślami. sk ierow anym i  w tył.

Po przybyciu  na miejsce natychm iast zabierają się do dzieła. 
Zmieniając się nawzajem, zaczynają  kopać do łek  w sypkim  piasku.  
W krótce staje się on tak głęboki, że kopiący kryje się w nie całkowi­
cie podczas gdy partner jego stoi w górze na straży. Wreszcie dołek  
jest tak duży , że kura staje się w njm  niewidoczna. G dy ukaże się ona  
znów  na powierzchni, ptaki z wielką starannością przystępują  do za­
sypywania  jam y i wyrównania piasku.

T am  na dole, na głębokości 40 cm., głęboko zagrzebane w pia­
sku, tezy teraz jajo. Nogale wyładowały całkowicie sveą troskę o i>o- 
tomstwo, pozostawiając resztę promieniowaniu słońca. Spiesznie  
wracają one teraz do bezpiecznego m roku  dziew icze j puszczy.

Po miesiącu  z jaja wylęgnie się pisklę. P rzychodzi ono na świat 
tak silne, że bez pom ocy  rodziców, potrafi się wydobyć z p iań.u ną 
światło dzienne. Z zupełnie w yksz ta łconym i lorkami porzuci ono  
„grób swego urodzenia" i będzie  y  m ożności lotem przebyć drogę  do  
zbaw czego lasu. Od p ierwszych chwil swego Życiu jest ono skazane  
na zupełną samodzielność w walce o byt.

N ogal celebeski ni* stanow i pod względem lęgowym w yjątku 
wśród swoich krew nych. Rodzina nogali, obejm ująca okoio _() gatun­
ków, zam ieszkuje A ustralię  1 w yspy sąsiednie. N ależy ona do rzędu 
kurow atych, a nazw ę sw ą zaw dzięcza szczególnie silnie rozw iniętym  
nogom , ^f(Sre sł  znakom icie przystosow ane do kopania.

O tóż w szystkie nogale postępu ją w sposób podobny. Tylko nie 
w szystkie zakopu ją  ja ja  w piasek. N iek tóre gatunki budują nad zlo* 
żonym i ja jam i k o p ce  z różnorodnych  m ateria łów . A ngielski badacz 
D avison opisuje tak i kopiec nogala nikobarskiego:

„mający przynajm niej 8 stóp wysokości i 60 stóp obwodu. Bez-  
wątpienia był to  kopiec bardzo stary, w środku jego bowiem rosło 
drzewo, mające około  6 cali średnicy, a korzenie jego przebijały ko ­
piec w różnych  kierunkach na głębokość stopy, przy czym  niektóre  
Z nich osiągały grubość przegubu ręki ludzkiej. Rozgrzebałem  ten ko ­
piec niemal do powierzchni ziemi, ale znalazłem w nim  ty lko  3 jaja, 
jedno zupełnie świeże, a dwa z rozw in ię tym i zarodkami. Przeprowa­
dzając wywiady z  tubylcami, dowiedzia łem  się, że w każdym  kopcu  
bywa zw ykle  4 —  5 jaj, a n iekiedy do W. T uz iem cy  z a p e w n i a j ą  r ó w ­
nież, Że każdy  kopiec jest budow any ty lko  przez  jedną parę ptaków.  
Świeżo zbudowany kopiec jest mały, ale z roku na rok ulega pow ięk­
szeniu".

Podobne kopce opisuje M oleyz z w yspy Lebuan, a znakom ity o r. 
utolog Gould tak charakteryzuj* kopce nogali australijskich;

„Kopce gniazdowe są bardzo różnorodne pod względem ksz ta ł­
tów i materiałów budowlanyęh. W iększość  tych, które znajdow ałem  
w pobliżu monza, była zbudowana z piasku i m usze l zupełnie bez da- 
m ieszki innego materiału, ale w n iektórych znajdow ałem  dom ieszkę  
ziemi i części gnijących, Jeśli są one budowane z materiału sypkiego,  
mają ksz ta ł ty  nieprawidłowe i są bardzo podobne da kup naniesio­
nych przez przypływ . Jednak takie kopce stanowią najw idoczniej w y ­
jątki, większość bowiem składa się z humusu, ma ksz ta łty  k o n ic zn t  
i znajduje się w najgęściejszych zaroślach".

Z estaw iając dane pow yższych au torów  i dane szeregu innych, 
dochodzim y do w niosku, że nogale postępują ze swymi jajam i różnie, 
w zależności od w arunków  otoczenia, G atunki, żyjące w pobliżu 
o tw artych  piasczystyeh przestrzeni, zagrzebują ja ja  w piasek, lub bu- 
o'ują kopce z piasku, muszel czy też naw et odłam ków  skal. T u ta j słon­

iom  tem peratu ry , po trzebnej do rozwoju zarobków . Te kopce są to 
jakby te rm osta ty  - w ylęgarki.

O kazuje się, że instynkt nogali poszedł w kierunku  rozw iązani* 
zagadnienia, k tóre człow iek rozstrzygnął ną drodze rozum ow ej, ale 
znacznie później. N ogale uprzedziły  człow ieka co najm niej o kilką 
tysięcy lat. One są w łaściwym i w ynalazcam i wylęgarek, k tóre obees 

nie m ają tak  duże zastosow anie w hodow li drobiu.



O rgan izow an ie  i p lanow anie  literatury
L e o p o ld  Leu,in

m ierz SloSsotlnllt

O  rganizow anie i  planowanie li­
te ra tu ry  obejm uje zarówno 

zagadnienia techniczne, jak i tw ór 
cze. Spraw a organizowania i pla­
now ania lite ra tu ry  na bazie tech­
nicznej nie budzi żadnych w ątpli­
wości i n ie może być kwestiono­
wana. Jest rzeczą jasną, że_ musi 
Istnieć p lan  wydawniczy, k tóry  by 
regulow ał h ierarchię potrzeb lite­
rackich, szczególnie dzisiaj w okre 
«ie powojennym , kiedy m am y 
na skutek  spustoszenia i zniszcze­
nia naszych dóbr kulturalnych 
duże luki. Je st ogromna dziedzina 
lite ra tu ry  klasycznej, k tó rą  należy 
posegregować, zależnie od przydat 
ności i  w artości utw orów  dla no­
wego czytelnika. N iektóre luki n a ­
leży zappepłnić od razu, z niektó­
rym i można poczekać.

Inaczej przedstaw ia się organ - 
zowariie i planow anie lite ra tu ry  
w  dziedzinie aktualnej twórczości 
literack iej. Ponieważ jest to zagad 
nienie bardziej skomplikowane, 
napotyka ono na liczne zastrzeże­
nia. N iektórzy naiw nie w yobraża­
ją sobie, że planow anie w dziedzi­
nie twórczości polega na rozdziale 
tem atów  pomiędzy poszczególnych 
pisarzy, z pom inięcem  ich skłon­
ności, zam iłowań i tem peram entu 
pisarskiego. Nie ulega żadnej 
Wątpliwości, że planow anie w  tej 
dziedzinie musi być przeprow a­
dzone bardzo ostrożnie, z uwzględ 
nieniem  wszystkich właściwości 
procesu twórczego.

Duże znaczenie będzie tu  miało 
raczej planow anie poszczególnych 
akcji, których celem byłoby zbli­
żenie pisarza do pewnych zagad­

nień i środowisk społecznych. T a­
ką akcją jest np. prowadzona 
wspólnie przez Związek Zawodo­
wy L iteratów  Polskich i Spółdziel 
nię W ydawniczą „Czytelnik" akcja 
wieczorów autorskich, połączona 
z badaniem  czytelnictwa na wsi 
i w m ałych ośrodkach miejskich. 
D epartam ent Twórczości A rty ­
stycznej M inisterstw a K ultu ry  i 
Sztuki przystąpił ostatnio wespół 
ze Związkiem Zawodowym L ite ­
ratów  Polskich do zaznajomiani* 
pisarzy z ośrodkam i robotniczo- 
chłopskimi, w ytypow anym i przez 
poszczególne m inisterstw a i w oje­
wództwa.

Organizowanie lite ra tu ry  może 
wyrażać się także w  tw orzeniu ze­
społów pisarskich, k tóre  by in te­
resow ały się jakąś wydzieloną 
grupą zagadnień lub w spólną ak ­
cją. Niemałą rolę odgryw ają tu 
również rozpisywane na określo­
ny tem at konkursy literackie.

Tradycja literacka
Społeczeństwo socjalistyczne 

wychowuje od podstaw  czyli tw o­
rzy nowego człowieka, a rów no­
cześnie nową kulturę. W związku 
z tym  pow staje pytanie — w ja ­
kim  stopniu powinna w yrażać się 
nowość k u ltu ry  socjalistycznej? 
Czy trzeba z ku ltu rą  przeszłości 
zerwać zupełnie, czv też należy 
wyław iać z niej te  momenty, k tó ­
re  by świadczyły o istnieniu pew ­
nej ciągłości ku lturalnej w dzie­
jach?

Zagadnienie to należy rozstrzą- 
sać dialektycznie. Z jednej bowiem

strony lite ra tu ra  ustro ju  socjali­
stycznego jost bezsprzeczni* zja­
wiskiem  zupełnie nowym, gdyż 
w yraża dążenia, uczucia i myśli 
kląsy robotniczej, k tóra  była daw ­
niej w ielką niemową, z drugiej 
jednak strony nie sposób jest me 
czerpać z tryskających źródeł 
przeszłości. Idzie ty lko o to — jak.

P isarze m arksistow scy naw ią­
zują do lite ra tu ry  postępowej, któ 
ra  wzbogaciła dorobek ku lturalny  
wieków, do tych twórców, którzy 
na tle  swoich epok byli pioniera­
mi postępu. Dlatego to czcimy 
Adam a Mickiewicza, (którego 150 
lecie urodzin obchodzimy uroczyś­
cie), o k tórym  Prezydent Rzeczy­
pospolitej tow. Bolesław B ierut 
mógł powiedzieć:

„Mickiewicz jest i na zawsze 
pozostanie bliski masom ludowym, 
ponieważ um iał łączyć gorący p a ­
triotyzm  z troską o wyzwolenie 
człowieka. Um iał dojrzeć tę  p raw ­
dę wielką, że szczera i praw dziw a 
miłość dla Ojczyzny ujaw nia się 
najpełn iej w  głębokim i rew olu­
cyjnym  internacjonalizm ie".

Nie na tym  jednak w yczerpuje 
się nasz związek z lite ra tu rą  
przeszłości. Nawiązujem y również 
do tych oisarzy, których twórczość 
— niezależnie od ich nastaw ienia 
politycznego —- daw ała obiektyw ­
ny obraz istniejących stosunków 
społecznych. Dlatego w  literaturze 
św iatow ej cenimv Balzaka, Dic­
kensa, Gogola, Sołtykowa-Szcze- 
drina, Tołstoja, Czechowa, Zole, 
F rance 's, Romain Rollanda, a w 
naszej lite ra tu rze  np. Bolesława 
Prusa, w  którego twórczości zna-

Żeromski w o b e c  rosyjskiej literatury ludowej
Grzegorz Timofiejew

L ite ra tu ra  rosyjska o charak te­
rze ludowym  przechodziła kuka
przeobrażeń. . .

Do połowy piątego dziesięciole­
cia ub. w ieku panował opisowy 
idealizm , poszukiwanie pod Pow­
łoką „cham a" duszy ludzkiej (Tur­
gieniew, Grigorowicz, Niekrasow).

Okres raznoczyńców*) (od r. 
1355) w ysunął kw estie społeczne i 
ekonomiczne jak  ży.cię,,chłopa w 
ram ach „obczyzny"?*) rola jedno­
stk i w „obszcaynie" gminowładz- 
tw o chłopskie, w pływ y m iasta, rę ­
kodzielnictwo, narodziny kułac­
tw a Up. U trzym uje się przekona­
nie, że lud ma podstaw ę odrębne­
go bytu  i odrębnych stosunkó w 
praw no - m oralnych, a zarazem  
pragnie wolności. Dobrolubow i je ­
go szkoła, później Bakunin silnie 
podkreślają m om ent woli rew olu­
cyjnej.

Koniec la t 70-tych i następne 
w ysuw ają pierw iastek m aterializ­
m u ekonomicznego w pojm owaniu 
kw estii chłopskiej. Ten kryzys
ludowości, idący w parze z ban­
k r u c t w e m  „Woli Ludu" i jej ideo­
logii, w zrostem  kapitalizm u i roz­
k ł a d e m  „obszczyny", oddaje naj- 
leniej Gleb Usnieński.

Wreszcie od la t 80-tych poczyna 
się ludowość pokojowa, schylona 
pokornie przed chłopem jako nosi­
cielem jakiejś wyższej moralne] 
praw dy: tołstoizm  z hasłami
schłopiema.

Ż e r o m s k i  d a l e k i  był o d  i d e a l i -  
zacji ludu w stylu T u r g i e n i e w a .  
Dość krytycznie p rzypatru jąc  się

•) Raznoczyńcy — pochodzący * 
różnych stanów.

*•) Obszczyną — wspólnota 
wspólne władanie ziemię- S zczą tek  
pierwotnego komunizmu, k t ó r y ^  
jeszcze na wsi rosyjskiej w w, XI*- 
dochował.

\ T 7 roku 1920 wydałem powieść
pt. „O d rod zen ie" ^ —mówi L u -

Cian Rudnicki. Prosiłam go * '* s’ 
nie, żeby o p o w i e d z i a ł  o początkach 
swojej twórczości. Zdaje mi się, 
że nie tylko mnie, ale i każdego * 
czytelników „Starego i nowego 
m usi interesow ać przeszłość lite­
racka  au tora  tej niezwykle cieka- 
w*j i św ietnie napisanej książki- 
Niemniej in teresu jący  jest st0SU"
nęk  p i s a r z a  d o  j e g o  p i e r w s z y c j
utw orów . Na moje pytanie, l ak 
ocenia „Odrodzenie" teraz, po 
upływ ie blisko trzydziestu lat, 
Lucjan Rudnicki odpowiada:

— Już w cztery lata po napisa 
n ip  tej książki nie mogłem na mą 
Patrzeć. Z powodów czysto a rty ­
stycznych zresztą. Treść, idea 
książki stj w porządku, Nie zimę ■ 
niłem  przekonań. Ale wykonanie. 
..Odrodzenie" jest tak  napisane, 
jakby i6go autorem był dwudzie­
stoletni chłopiec- A przecież, pi­
sząc je, m iałem  już trzydziestkę. 
T rzeba się nauczyć szyć buty, je ­
żeli chce się być szewcem, Ja  po 
prostu wtedy nie umiałem pisać. 
Byłem naiwny. W rok po „Odro- 
d*#niu“, to znaczy w roku 19Ż1 
w ydałem  zbiór opowiadań pt.: 
•R epublika dsmokratycana".

życiu wsi i podziwiając jej suro­
w ą „barbarzyńską bezlitość", a u ­
to r  „Słowa o Bandosie" najb liż­
szy jest poglądowi Gleba U spien­
skiego. Nad tw ardą, jałow ą glebą, 
gorzkim urodzajem  i wieczną tro ­
ską kreślą się horyzonty praw no- 
m oralne. „Na wsi — mówi Glen 
Uspieński — człowiek żyje, słu­
chając potężnego w ołania ziemi. 
Każda chwila, w której w ypełnia 
rozkaz ziemi, przekształca się w 
pracę i. organizuje żyde".

Żerom ski już w pierw szych li­
tw orach przedstaw ia życie chłop­
skie w ścisłym związku z pracą 
na roli. Z wnikliwością u jm uje od­
rębny  sens losu chłopskiego. „Kto 
w jesieni — mówi w „Pom yłkach" 
— ziemię szturcha i kopie, gdy 
ona chce gnić i kisnąć, kto rusza 
jej niezłom ną spoistość, gdy się 
zrasta w  ugór, k to  spycha wiecz­
nie z miejsca jej ciężar straszliwy, 
kto w yw raca przemocą na nice jej 
potw orną chęć spoczynku na zaw­
sze, nie ma czasu na postrzeganie 
piękności jak  my". Toteż życie na 
wsi zam yka się dla Żeromskiego 
szczelnie i harm onijnie w gran i­
cach surowej rzeczywistości, Na 
tej podstawie budy je wieś każdy 
swój dzień, a także stosunki mo­
ralne—może nielitośęiwe, lecz ko­
nieczne.

Żeromski nie ma zaufania do 
sił r e w o l u c y j n y c h  ehłopstwa i tym  
się różni krańcowo od Bakunina 
R o z r a c h u n e k  ten odnajdujem y w 

Mogile". Bezsiła i nicość chłopo- 
mańskiego idealizmu, z taką  bez­
nadzieja, oddane w  „Siłaczce", 
c z y n i ą  Żeromskiego ostrożnym  w 
kwestii chłopskiego samowyzwole- 
nia.

Z drugiej strony jest zbyt rze­
czowy, by tępotę i bezwład dźwi­
gać za przykładem  Tołstoja na

  Czy do tej książki też tak
trudno się przyznać?

— Nie, „Republika dem okra­
tyczna" była stanowczo lepsza od 
„Odrodzenia". Pod niektórym i 
opowiadaniami, zaw artym i w „Re 
publice", mógłbym się jeszcze dzi­
siaj podpisać. Mam naw et zam iar 
Wydać zbiór opowiadań, do k tó re ­
go włączę część opowiadań, za­
mieszczonych w tam tej książce. 
Po w ydaniu „Republiki" zbiera­
łem powoli m ateriały  do powieści 
autobiograficznej. Z tych papie­
rów zachowała mi się tylko jedna 
kartka. W łaśnie pierw sza strona 
„Starego i nowego". Znalazłem 
ją przypadkiem , już po wojnie. 
Reszta zginęła. Niemcy, wynosząc 
mi z mieszkania meble, zabrali 
r ó w n ie ż  szafę, w której trzym ałem  
wszystkie m anuskrypty, między 
innymi m ateriały  do mojej ostat­
niej powieści pt.: „S tare i nowe" 
T r z y m a ł e m  je w podwójnym dnie
tej szafy.

— Czy to było ukrycie przed
Niemcami?

  Nie. Jeszcze za polskich cza­
sów, za tzw. drugiej niepodległoś­
ci trzym ałem  je schowane przed 
granatow ą polieją. Przed rew izja­
mi, która w moim młetzkanm me

piedestał. Ostro zwalcza tołstojow- 
skie hasła schłopienia. Ale n a le ­
ży tu  rozróżnić dwie spraw y: sa­
m ą ideę wyższości ludzi prostych 
i praktykę.

Żerom ski chętnie podkreśla w yż­
szość osobowości „ludzi prostych" 
wobec targanych wątpliwościam i 
inteligentów . Podobnie jak  Toł­
stoj ukazuje ich gołębią w nętrz­
ność i prostotę życia. N arzuca się 
tu ta j szczególnie analogia: żołnierz 
z „W ojny i pokoju" oraz typy  w ia­
rusów  w „Popiołach". Ale dalej. 
Żerom ski się nie posuwa, nie każe 
schylać się w  pokorze przed maaą 
chłopską. Nakaz schłopienia od­
rzuca. P ro jek t B aryki w „Przed­
wiośniu", aby zostać pisarczykiem 
p-ow entow ym  na Chłodku i „za­
rabiać na życie" H ipolit Wiesio­
łowski potępia surow o i dodaje 
(a w  uw agach tych daje się sły­
szeć przekonanie autora): „W toł- 
stojowskich w yrzeczeniach się by­
ło bardzo w iele blagi... Tołstojów 
tylko w duchu i w  praw dzie w y­
daliśm y w XVI wieku". Jak  gdy­
by na potw ierdzenie tych słów 
Żerom ski lokuje B arykę na noc w 
daw nym  zborze ariańskim , który 
ostał się w Nawloci. W „Snobiz­
mie i postępie" Żerom ski zauważa: 
— „Przeżyliśm y tak  zw any to ł­
stoizm znacznie dawniej, bo w  a- 
rianiźmie"!

Z pisarzam i rosyjskim i łączy a- 
u tora  „Ludzi bezdomnych" n iek ła­
mane współczucie dla losu upośle­
dzonego chłopstwa, lecz Żerom ­
ski daleki jest od idealizowania 
wsi na m iarę Turgieniewa, rew o­
lucjonisty B akunina czy Tołsto­
ja. Najbliższy jest Uspieńskietnu: 
ekonomiczne pojm owanie tycia 
chłopskiego— obydwu pisarzy w y­
różnia i spokrewnią.

lazły pewien charakterystyczny 
wyraz zasadnicze zmiany, jakie 
zaszły w społeczeństwie polskim 
pod koniec ubiegłego stulecia.

Realizm  socjalistyczny
Zasadnicza różnica między bur- 

żuazyjnym  a m arksistow skim  poj­
mowaniem lite ra tu ry  polega n* 
tym, że według estetyki miesz­
czańskiej istotą lite ra tu ry  jest sam 
kształt artystyczny, jako cel dla 
siebie, natom iast m arksiści uw aża­
ją  lite ra tu rę  za form ę poznawania 
rzeczywistości i kształtów ania jej 
za pomocą artystycznych środków. 
Z tym  wiąże się zagadnienie wybo 
ru  m etody pisarskiej. M arksiści od 
rzucają zdecydowanie wszelkie 
kierunki form alistyczne, gdyż 
przerost form y — świadomie lub 
nieświadomie — tuszuje, znie­
kształca i często fałszuje rzeczy­
wistość. Nie do przyjęcia jest dla 
m arksisty  prym ityw ny n a tu ra ­
lizm, k tóry  daje statyczny 
obraz rzeczywistości i uwzględnia­
jąc m om enty drugorzędne, nie­
istotne, o charakterze przeważnie 
biologfcznym, zaciem nia najw aż­
niejsze, zasadnicze rysy obrazu.

M etodą nie dającą pisarzowi — 
m arksiście pełni rozwoju m ożli­
wości twórczych jest również re­
alizm krytyczny, k tóry  ukazuje 
wpraw dzie rzeczywistość w ruchu 
rozwojowym, ale nie w pływ a na 
jego przyśpieszenie. Dla pisarza — 
m arksisty, którego podstawowym 
celem jest kształtow anie rzeczywi­
stości, w pływ anie swoją twórczoś­
cią ua jej rozwój jedyną odpowied 
nią m etodą pisarską jest realizm 
socjalistyczny, realizm , k tóry  nie 
jest ty lko beznam iętnym  m ala­
rzem  rzeczywistości, ale czynnym 
i bezpośrednim  jej współtwórcą.

Z przyjęcia realizm u socjali­
stycznego za fundam ent działal­
ności pisarskiej w ypływ ają daleko 
idące konsekwencje. Bo jeżeli za­
daniem  pisarza jest kształtow anie 
rzeczywistości, to musi on z ko­
nieczności znać praw idła rozwoju 
społecznego. Rzeczywistość nie 
jest pojęciem abstrakcyjnym , lecz 
kategorią historyczną, um iejsco­
wioną w danym  okresie i w da­
nym  środowisku społecznym. Każ­
dy więc pisarz musi umieć w y­
ciągać wnioski z rzeczywistości h i­
storycznej ,w k tórej żyje.

M arksizm  —■ lenlnizm  w ykazuje 
niezbicie, że ustrój kapitalistyczny, 
rozsadzany w ew nętrznym i sprzęcz 
nościami — politycznymi, gospo­
darczymi, apolecznymi i ideolo­
gicznymi — jest form ą ustrojow ą 
historycznie przeżytą i skazaną na 
zagładę ,form ą, k tó ra  utrzym uje 
się ty lko dzięki stosowanem u w o­
bec klasy robotniczej systemowi 
przemocy i wyzysku. Natomiast, 
socjalizm stanowi tę  form ę ustro­
jową, k tó ra  daje każdej jednostce 
możliwość pełnego rozwoju i li­
kw idując stopniowo przegrody 
klasowe znosi sprzeczności poli­
tyczne, gospodarcze, społeczne, a 
w dalszej konsekwencji i k u ltu ­
ralne, k tóre  w pływ ały i w pływ a­
ją ham ująco na postęp społeczny 
ludzkości.

Dlatego to każdy pisarz postę­
powy, m yślący kategoriam i histo­
rycznym i i społecznymi, musi opo­
wiedzieć się po stronie klasy robot 
niczej, jako tej klasy-, k tó ra  jest 
dźwignią nowego ustro ju  społecz­
nego. Trzeba tu  jednak podkreś­
lić, że nie w ystarczy form alne po­
siadanie legitym acji party jnej. De 
cydujące znaczenie ma tu  obiek­
tyw na wymowa twórczości p isa r­
skiej, na co zwrócił szczególną 
uwagę Lenin w  swoich pracach 
badawczych o Cternyszew skim  i 
Tołstoju.

Francji s t ra jku jące j
Gdzie nad Marsylią mewa przypomina,
Lecącą Marsy lianke.
Gdzie w iatr koloru śmierci i koloru wina,
Dmie nad paryskim  rankiem.
Gdzie Bretonki w sabot&ćh reperują sieci,
I żaglowe płótno,
Tam strajkujecie,
W y — Francja,
W patrzona w jutro.
Francja rąk  robotniczych,
Francja Komuny, co um arła młoda,
Francja winnic łagodnych,
I gniewnej alchemii Rimbauda!
Wy, pachnący gwiazdami okupacyjnych nocy 
Komu ufacie, komu?
W y z ruchu oporu.
Czy jeszcze raz cofniecie,
Krok nadchodzących komun?
Czy znów nie wypłyniesz na pełne morze,
Jak okręt niewykończony w doku,
Francjo gorzkiej ziemi, Francjo cierpkich obłoków? 

Łódź, 6.XI 1948 r.

N a  odcinku satyry
Leon Pasternak. Zasady i kwasy. Satyry. Wydawnictwo 

J. Przew orskiego, Warszawka 1948.

Satyra polska ma za sobą długą 
i chlubną tradycję. Każde pokolenie 
walczyło z cenzurą moralną filister- 
Ekieh szczytów lub realną cenzurą 
okupanta. Walka z cenzurą sanacyj­
ną przeszła do teraźniejszej aatyry 
Pasternaka i Leca jako jeden s jej 
przednich historycznych i dobrze u- 
jeżdżonych koników.

O „ L in ię  życia" Leona Pasternaka 
(niekoniecznie poetycką! otarłem *ię 
przed wo-;ną, gdy siedział w wiezie­
niu na Mokotowie. Była to linia — 
strzelista i prosta, budząca co naj­
mniej współczucie i szacunek, któ­
rego wyrazem mogły być naówcza* 
te czy owe nieporadne i bezowocne 
gesty.

Tomik poeeji pod tym właśnie ty­
tułem obrazuje tę ciężką, daleką, 
zakosami krwawej historii lat osta­
tnich znaczoną drogę aut ora od mu­
skularnego hymnu „Tragarzy" i bo­
haterskiej kroniki zgaszonego życia 
.,Wa'-ks Jugenda", przez spacery 
wokół klombu georginii mokotow­
skiego więzienia, nocne brzeskie za­
dumy, przez nadwołżańskie i kauka­
skie impresje — "do wystrzępionych 
w marszu zdobywczym na Zachód 
przez „warszawskoje szosse" — nóg 
poety, w wysiłku zdobywającego so­
bie prawo osądu i stacje „Powrotu''..

Manifestując istnienie i akcent te­
go .wstrząsającego pamiętnika prze­
żyć i walki poety, nie o tym zbior­
ku mamy zamiar pisać. Wymagało 
by to znacznie więcej miejsca i u- 
wagi, niż można temu tu poświęcić, 
wolimy więc w kilku słowach omó­
wić drugi równocześnie wydany 
zbiorek Pasternaka pt.: „Zasady i 
kwasy",

Przyznam sle szczerze, że wolę pa­
tos „pochmurnych" wierszy Paster­
naka od jego ciętych zresztą i z nie­
małą finezją poetycką pisanych sa­
tyr. Znać bowiem na wielu z nich 
pewien „aktualnośdcwy" pośpiech, 
który nie zawsze na dobre wychodzi 
formie wyrazu.. Rozległy jednak 
tcrąg widzenia satyryka i zdolność 
do karykaturalnego odkształcania 
stawia nam krytycyzm I spostrze­
gawczość Pasternaka w całej aureo­
li jego wielorakiej chwytności,

Czujny intelekt autora, jak na ra­
sowego satyryka przystało, nic prze­
staje na wskazanym 1 publicznie o- 
strzellwanym poligonie żartu.. Od­
krywa on i odsłania na własną rę­
kę 1 odpowiedzialność pewne sek­
tory nadających się do obstrzału 
skrawków rzeczywistości, ujawnia­
jąc niemałą porcję osobistej wyna­
lazczości..

Takie satyry jak „Państwowotwór 
c®e pytania Podskakiewicza". „Pe­
wien poeta lewicowy", „Nie mam ża­

lu do nikogo". „Biografia snoba li­
terackiego" — świadczą wymowni*
0 czujności intelektualnej i odkryw­
czości zmysłu satyrycenego poety, 
który jak niewielu poza nbn ma pra­
wo rzucić swe słowo palące na wa­
gi wypadków, demaskując huśtają­
cych się swobodnie na szalach ko­
niunktury przygodnie „lewicowych* 
Podskakiewiczów.

Świetny krytyk rosyjski ub. wie­
ku W. Bieliński, omawiając talent 
satyryczny bajkopisarza Kryłow*, 
upomina t lę  © równoważne trakto­
wanie satyry na równi z innymi ga­
tunkami poetyckimi. Przy sposobno­
ści cytuje ironiczne zdanie W bitwa, 
że wszystkie rodzaje poeejl są dobra, 
próoz... nudnych i — niewspółmier­
nych — dodaje od siebie Bieliński.

Pastern akowl tego zarzutu nie ud* 
się zrobić.

Satyra jego kwitnie wszystkimi 
rumieńcami aktualnego życia, które 
ukazuje mu się zarówno w piani* 
swego dziejowego i społecznego roz­
woju i wzniesienia, jak i od stro­
ny szczerb, niedociągnięć i chy­
bionego chwytu, stając się wyrazem 
konstrukcyjnej i pozytywnej roboty 
pisarza. Sumienny i rzetelny wysi­
łek całego życia poety wtóru.i* 
wprzęgniętemu do poważnej roboty 
słowu, czyniąc zeń nie narzędzie pro­
pagandy, lecz wysiłek twórczy, har­
monizujący z całością odradzającego 
procesu — przetworzonego wewnę­
trzni* po wiekach klasowei niewoli
1 upośledzenia społeczeństwa.

JAN NEPOMUCEN MILLER

Kultura w planie 
pięc io le tn im  

C zech os łow acj i
Nowy, tym razem pięcioletni plan 

gospodarczy Czechosłowacji przewi­
duje w pozycji wydatków r.a cele 
kulturalne kwotę 48,2 miliarda ko­
ron. Z sumy tej finansowana będzie 
przed® wszystkim budowa nowych 
szkół, zwłaszcza na terenach odzy­
skanego pogranicza; z dużym popar­
ciem spotka gię szkolnictwo po­
wszechne, bib'ioteki publiczne i do­
my kultury w ośrodkach przemysło­
wych. W zakresie nauki finansowa­
ne będą prace badawcze, mające 
przede wszystkim związek z gospo­
darką narodową w dziedzinie sztuki 
przewidywane *ą kredyty na budo­
wę nowych teatrów, muzeów, gale­
rii oraz na studia nad sztuką i kul­
turą ludową.

Saezególną uwagę zwraca *ię na 
roaszerzsnie sieci kin na wai i w 
małych mla«t*czikaoh robotniczych-

R o z m o w a  
z Lucjanem Rudnickim

należały do rzadkości, Jestem  taki 
wróbel, k tó ry  nie um ie ćw ierkać 
w klatce. To był też powód m oje­
go długoletniego milczenia. Na 
przykład w opowiadaniu pt.: 
„Tak było i tak  jest" zamieściłem 
opis aresztow ania mojej żony, 
Aresztowanie to nastąpiło  bezpo­
średnio po moim powrocie z obozu 
jeńców w ojennych w Niemczech, 
po pierwszej wojnie światowej.

— Dlaczego ją aresztowano?
— Za komunizm, oczywiście. 

W racając do tego opowiadania, w 
dwudziestym pierwszym  roku re ­
dakcja tygodnika „Światło" zapro­
ponowała mi współprace. Dałem 
im w tedy to opowiadanie, ale po 
trzech tygodniach zwrócili mi eg­
zemplarz. Ówczesny kierow nik l i­
teracki tego pisma, A ndrzej S trug 
uznał to opowiadanie z* zbyt szo­
kujące.

— Co w  nim  było szokującego?
— Praw dopodobnie sam a treść: 

aresztow anie kobiety za socjalizm. 
A tak i*  realistyesny epł* rewizji,

przy której asystowały dzieci.. Ta­
kie właśnie były w arunki, w któ- 
ryeh żyłem za tak zwanej drugiej 
niepodległości: ciągle inwigilacje 
i rewizje. Rozumie się więc samo 
przez się, że nie mogłem pracować, 
Że nie mogłem pisać.

— A jak  przeszły la ta  okupacji’
— Przez pierwsze dwa la ta  pa­

słem krowy. Byłem robotnikiem  
w gospodarstw ie ogrodniczym, ro ­
biłem  tam  wszystko, co było trze ­
ba. M usiałem o c z y w i ś c i e  opuścić 
rodzinny Sulejów, gdzie mnie zbyt 
dobrze znano i przenieść się w in­
ne strony. Później pracowałem  ja 
ko woźny w  Powszechnym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych w 
W arszawie. Tę posadę udało mi się 
otrzym ać dzięki protekcji dwóch 
towarzyszy: obecnego w icem ini­
s tra  P racy  i Opieki Społecznej 
G ebartowskiego i dy rek tora  R a­
kowskiego. Tu w W arszawie spę­
dziłem ostatnie la ta  okupacji i 
powstanie, k tóre  m nie jak  tylu 
innych zaskoczyło na ulicy. Po

pow staniu tu łałem  się jakiś cza* 
w  lagach koło Piotrkow a. Później 
zamieszkałem pod Rawą Mazo­
wiecką, w Wólce Jagiellońskiej.

,— A po wyzwoleniu?
— Bezpośrednio po wyzwoleniu 

wróciłem do Sulejowa. Zorganizo­
wałem  tam milicję, byłem  przez 
pierwsze trzy miasiące burmi­
strzem. Pomagałem też innym oko­
licznym gminom w zorganizowa­
niu się. Potem  wróciłem  do P ow ­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych do W arszawy, ale 
już nie w charakterze woźnego.

W tej chwili piszę dalszy ciąg 
powieści „S tare i nowe". Pracę tę 
umożliwił mi Państw . Inst. Wyd.

— A po ukończeniu „Starego i 
nowego"?

—. K iedy skończę „S tare i no­
we" —« zaczną nową książkę. Ale 
jeszcze ni* opowiedziałem jak  do­
szło do napisania „Starego i no­
wego". K tóregoś dnia spotkałem  
na ulicy Andrzeja Stąwara j przy­
znałem mu się, że piszę. Niedługo 
potem  S taw ar odwiedził m nie i 
przeczytał początek mojej powieś­
ci. Czytał z uśmiechem — w idzia­
łem. że mu się podoba, więc zro­
zumiałem, że zacząłem dobrze. 
Zresztą, potw ierdził to  niebawem

Aleksander Wat, drukując ten po­
czątek w „Odrodzeniu",

— Jeszcze jedno pytanie: dla­
czego książka ma podtytuł: „pa­
m iętniki"? Przecież to jest po­
wieść?

— Tak. To jest powieść, której 
bohaterem  jest klasa robotnicza. 
Ten niefortunny podtytuł jest do­
datkiem wydawnictwa i nie pocho­
dzi ode mnie. S tał się też powo­
dem, że „znawcy" zaczęli opowia­
dać o mnie jako o „samorodku". 
A moje zdanie jest takie: jeżeli 
jakiś lite ra t nie jest samorodkiem, 
niech od razu odłoży pióro i prze­
stanie pisać!

Miałem możliwości, w  Kijowie, 
zdania egzaminów i w stąpienia na 
uniw ersytet. Ąle wydawało mi się 
niemożliwe dulczyć nad książką, 
kiedy ty le roboty, koniecznej ro ­
boty na mnie czekało. Byłem re ­
wolucjonistą.

Rozmowa skończona. W racam 
myślą do ostatniej powieści Lucja­
na Rudnickiego, w  której tak  p la­
stycznie ukazał postać LeoDolda 
Szuberta, samouka, postać będą­
cą symbolem każdego robotnika - 
artysty.

Rozmowę przeprowadziła
Helena W ielowieyska
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ZE STARYCH SZPARGAŁÓW
(

Sygnały z M arsa
Dnia 25 listopada 1900 r. dy­

rektor dostrzegalni Horward- 
College w Ameryce rozesłał do 
wszystkich ważniejszych obser- 
watoryów następującą depeszę: 

„Douglass Lovell observatory 
night projection north edege lea- 
rum mare lastet seventy minutes. 
Pickering". Depesza ta, która in 
extenso była wydrukowana w zna 
rym specjalnym dzienniku astro­
nomicznym „Astronomische Nach- 
richten", opiewa, że astronom Do­
uglass d. 24 listopada spostrzegł 
na tarczy Marsa w okolicy znanej 
areografom pod nazwą Mare Ica- 
rum linię ognistą, długą na kilka 
kilometrów i ztipełnie prostą, jak­
by wyciągniętą pod sznur. Zjawi­
sko to trwało przez 70 minut i na­
stępnie znikło nagle, tak, jak gdy­
by niewidzialna ręka przycisnęła 
guzik, przerywający komunikację, 
z bateryą elektryczną.

Astronom amerykański wypro­
wadził stąd wniosek, że mamy tu

Tak w yg ląda łby Mars, g d yb yśm y go obserw ow ali z pow ierzchni
p lanety  Phobos.

rozumnych, zatem rtajniezawod- 
niej Marsyjczycy zrozumieją te 
sygnały i dadzą na nie odpowiedź. 
Pantominy jednak tego rodzaju 
m ają jedną wielką wadę, a mia­
nowicie, że wobec nieznacznej po­
zornej wielkości Marsa obserwo­
wanie jego powierzchni nastrę­
cza olbrzymie trudności i może 
dać początek złudzeniom wzroko­
wym i powołać do życia istoty i 
przedmioty, które w rzeczywisto­
ści nie istnieją. Bardzo więc być 
może, że i astronom Douglass stał 
się ofiarą iluzyi wzrokowej.

Wszakże kilka la t temu, inny 
astronom amerykański, Jeremiasz 
Macdonald, wracając do domu o 
północy po zjedzeniu obfitej kola- 
cyi, nagle spostrzegł aerolit, który 
z wielkim hukiem i nadzwyczaj­
nym blaskiem spadł z nieba i za­
ry ł się w ziemię, tuż przy nogach 
astronoma. Ochłonąwszy z

ZADANIE Nr. »1

W. Korolkow 
(„64“ 1936 r.)

Białe zaczynają 1 wygrywają.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

Nr. 86. V. Pachman 4x. 1. Gf8 !, a4;

razem a , nasz uczony  z a b ra ł s i ę ' 3 ' ^ 7 ’ 3' Gf'l3’ n 'a w i  \  ^ 6r T
do w y d o b y w an ia  a e ro litu  z z i e m i ^  *  
O toz okazało  się, ze b y ła  to  m asa „
m etaliczna, k o lo ru  b ia łego  a  na Vasta’ 3x- *• wf8! 2-

s  Wf7; 1... Sb4. 2. Kb8 !; 1... Sd4. 2. Kd8 !
1... Gcl. 2. Kb6 !; 1... W bl. 2. K d 6 !

. cej p rze d  okiem  lu d zk iem  budow ę m i podobny  je s t do ziem i,“  w ięc s tr o n o m ‘"am er^k ań sk f'‘u w aża ł' ten  1 N r‘ 8 8  H Rinek' Końcówka. 1. d:c4! 
ne z rzeczywistością, tobysmy się w szechśw ia ta , po zdobyciu  n iezna- nic dziw nego, że fa n ta z y a  ludzka  7» k T L r l b:c4' 2- **! 3. G:c4!!, K:c4. 4 bS, a2
znaleźli wobec faktu nadzwyczaj- nych  św ia tó w  za pom ocą n ad zw y - za lu d n iła  te n  św ia t is to tam i ro -  . 5- b7, a l, H. 6. b8, H, H hl +  7. Ke5,

Hypoteza zamieszkalności in- dzić, że na tej planecie, podob-
przed sobą sygnał, którym  Mar- nych planet, lubo naukowo nie da- nie jak i na naszej ziemi, "rozwi-
syryjczycy chcą zwrócić na siebie je się dowieść, nie należy jednak nęło się życie organiczne.'
uwagę mieszkańców ziemi. Rozu- do zupełnie niemożliwych. Po od- Ponieważ, jak " to  zaraz zoba- Ł p T 'n o w y ch  ni
mie się samo przez się że gdyby chyleniu rąbka zasłony, zakrywają czymy, Mars pod wielu względa- h ilro o lifT i ^ U i  n i ^ k L  a
tłómaczenie powyższe było Zgod- ppi r»r7<=»ri nlcipm lnH-zkifim KiiHmro rvti nnHnKntr iooł /In

nej i niebywałej ważności.
Rzecz naturalna, że cała ta spra- , nakoniec po odkryciu 

wa zwróciła na siebie uwagę świa- praw dy o tożsamości

pzaj udoskonalonych teleskopów, zumnemi. Nie mając żadnej na- S b r T s f ę

ta ucywilizowanego. N iem a pra-

wielkiej dziei, aby kiedykolwiek mieszka- S e j l o i ^ o Z S T ^  
maceryi 1 mec ziemi mógł się dostać na in-  1. z ,

wie dnia, w którym by się nie zja- w iek  
wiły art 
styczne,

sił w całym wszechświacie, czło- ną planetę, lub też naodwrót mie- 
mimowoli zaczął szukać szkaniec planety odległej mógł

czas je d n a k  n ic  jakoś n ie  słychać 
o re z u lta ta c h  ty c h  badań,

Wiły artykuły naukowe i humory- istot, zaludniających te światy znaleźć dro g ę  do"nas, (chyba spo- P la . dociekani.a prawdy należa-
styczne, omawiające obserwacyę niezliczone. Sama myśl o tern, że sobem wskazanym przez Wellsa 1 na aem i urządzić syst
Douglassa. Wiadomo, że według jesteśmy samotni w tym  niezmie- w „Wojnie światów") zatem dla T L f ™ ! . j A  czekai

na ziemi urządzić system
, iaK .u Ulet " na 

Flam m ariona dusze nasze odby- rzonym  oceanie światów, że wszy- porozumienia się z mieszkańcami *?owe odPowiedzi z Marsa. Fun-
w ają kolejną w ędrów kę z p iane- stk ie te gleby, wirujące w prze- przestworów niebieskich pozosta- na ,  ce* Prawdopodobnie
ty  na planetę, a pierwszym eta- stworzach, pozbawione są życia, je nam tylko pantomina świetl- f ?  znaj ą.’ /ym bardziej, ze kilka
pem  dla m ieszkańców  ziem i jest wywiera na nas wrażenie przygnę- na. temu jakaś pani w testamen-
Mars. Otóż jakiś dowcipniś tw ier- biające. Wreszcie i sama logika Już Littrow radził, aby na pu- T e Prz®kazała francuskiej Aka-
dzi, że w obec m ordów w  Trans- skłania ,nas ku przyp zczeniu. styni Saharze wystawić olbrzy- r emu sto tysl(?cy franków dla ro-
walu w Chinach, nastąpiło prze- że równe warunki wywołują rów- mią figurę ognistą, wyobrażającą 
ludnienie na Marsie, i jego miesz- ne skutki i zjawiska. Jeżeli na dowodzenie twierdzenia Pitagora- 
kańcy za pomocą widzianych syg- jakiejś planecie znajdujemy po- sa. Ponieważ, powiada ten astro- 
nałów błagają nas o zaprzestanie trzebne ku życiu warunki (woda i nom, prawdy matematyczne są 
mordów. powietrze), to mamy prawo tw ier- jednakowe dla wszystkich istot

doświadczeń w tym kie-

KONKURS „B“
ROZWIĄZANIE 7. AD AN 

Nr I. Białe powinny zagrać L 
Hd2-g6 (grozi 2. HgS;g7 # ) .  g7-g6. 2. 
Hg5-h6 i nie ma ratunku  przed ma­
tem na g7.

Nr II. Czarne zagrały 1... Sg4-e3ft 
i białe natychm iast poddały się, 
gdyż tracą hetm ana, a po biciu sko­
czka 2. f2:e3 dostają m ata: 2... Hd8- 
h4 .+ . 3. g2-g3, H h4:g3#.

Nr III.. Pilisburg  zagrał. 1... HfB- 
f l-H  (aby zablokować pole gl). 2 . 
Ge3-gl, H fl-f3+ !! 3. Gc4:f3, Gc6:fS 
#•

ROZSTRZYGNIĘCIE 
Nagrody książkowe (tym razem 

nie będzie to jednak jeszcze lite ra ­
tu ra  szachowa) otrzymują w drodze 
losowania:

Za zadanie I: 1) Z. Bąbaś, Rak­
szawa, pow. Łańcut, woj. Rzeszów, 
2) J. Adamus, Gdańsk — Wrzesz a ,  
ul. Boi. Chrobrego 64—4. 3) D. Mo­
rawska, Wesoła k. W-wy, ul. Wieś* 
ska 15.

Za zadanie II: 1) S. Kłosiewie*.
W-wa, ul. D rew niana 7 m. 13. 2) S. 
Merlo, Lublin, Al. Racławickie 6 
19. 3) SzT">la Podstawowa Nr 1
w T ‘ j (k. Bielska).

Za zadanie III: 1) J. Ileczko, Trze­
biechów nad Odrą, Świebodzin, Sa­
natorium , 2) L. M ajewski, Brodnica, 
ul.. Paderewskiego ”3. 3) por. J.
F,muszko, W -wa, Al. Niepodległości 
218 m. 704.

ZADANIE V

Ram Gopal wspomina Warszawę
Ram Gopal, hinduski tancerz 

świątynny, należy dziś do n a j­
sławniejszych artystów obu kon­
tynentów. Niedawne występy w 
Londynie i Sztokholmie były se­
rią  niebywałych wprost triumfów 
W Sztokholmie ilość wy­
stępów osiągnęła liczbę 27. Naj­
większe sale nie mogły pomieś­
cić widzów, chcących zobaczyć eg­
zotycznego artystę. Kolejki przed 
kasami biletowymi ustawiały się 
już od 3 nad ranem.

Niektórzy warszawianie pamię­
ta ją  zapewne wielkie żółte afisze, 
które czerwonym drukiem zapo­
wiadały, że w dniu 13 czerwca 
1938 roku wystąpi po raz p ierw ­
szy w Europie świątynny tancerz 
hinduski Ram Gopal. Ponieważ o- 
gólnie wiedziano, że Gopala od­
krył i przywiózł do Europy A lek­
sander Jan ta Połczyński, poeta i 
sławny podróżnik, którego repor­
taże cieszyły się wielką popular­
nością — osoba protektora spra­
wiła, iż publiczność przełamała 
zrozumiałą w takim wypadku nie­
ufność i tłumnie zapełniła wielką 
salę Opery Warszawskiej.

Gopal tańczył bez dekoracji, na 
tle ciemnych, jednolitych kotar. 
Jego wielka i szlachetna sztuka 
znalazła u warszawskiej publicz­
ności głębokie zrozumienie. Re­
cenzje, co nie jest zjawiskiem 
często w prasie warszawskiej spo­
tykanym, — utrzym ane były w

% ■araeSsI

Ram  Gopal w  tańcu h induskim .

miasto rodzinne, tu bowiem na- ną złotą nicią i polecił z niej u-
 ___  ; ___ ______ rodziła się jego artystyczna sława, szyć m arynarkę. Spodnie zaś do

tonie szczerego entuzjazmu. Próg Stale podkreśla to w rozmowie z tego „kompletu" były z tego ma- 
wielkiej, światowej kariery Rama dziennikarzami i krytykami. teriału, z którego zakopiańscy gu­

bienia 
runku.

Na zakończenie musimy jeszcze 
przedstawić czytelnikom siedzibę 
naszych domniemanych sąsiadów.

Mars jest pierwszą z planet 
wyższych. Łatwo go poznać nie- 
uzbrojonem okiem po blado czer- 
wonem świetle. Średnia jego od­
ległość od słońca wynosi około 30 
milionów mil. Ponieważ jednaK 
droga jego jest dość wydłużona, 
więc odległość ta zmienia się w 
granicach od 28 milionów mil do 
33 milionów. Odległość planety od 
ziemi zmienia się w granicach od 
7,5 miliona do 53 milionów mil 
geograficznych

Siła ciężkości na Marsie jest 
znacznie mniejsza niż na ziemi; 
kilogram ziemski, przeniesiony iia 
powierzchnię Marsa, ważyć bę­
dzie 374 gramy. Dzień na Marsie 
wynosi 24 godz. 37-min. ziemskich.
Pory roku na Marsie są prawie 
takie, jak na ziemi, tylko, że tam  
z powodu większej odległości od 
słońca, natężenie ciepła i światła 

1 jest dwa razy mniejsze niż u nas.
Obserwacye
jest Otoczony atmosferą, w któ-

I rej odkryto obecność pary wod
j nej. W atmosferze tej tworzą się 15,a^,drzyj" (wspak). 3)
I obłoki i szaleją burze. i ^  4>
1 ^  , . , , , Rzeka w  ZSRR. 5) Faza! Drobiazgowe badania powierzch- | księżyca. 6) w  mitologii:
ni wykazały, że na niej istnieją rozległa pieczara, stano-

, lądy i morza, tylko ich ugrupo - J wiąca przedsionek do
l wanie jest inne, niż na ziemi piekła. 7) Pierwiastek
Morza zajmują na ziemi trzy chem'czny. 8) Wada wzro

nadwiekrlo 1 naSZG Naprzód obmyś^ny spo-najwiękoze lądy są tylko wyspa- sbb wykonania jakiegoś
mi na wielkich oceanach Atlan- nrzedsięwzięćia (wspak), 
tyckim, i Spokojnym. Na M arsie ,! 11) Półkrzew hodowny 
przeciwnie, przeważają lądy, któ- w Europie płd., z które- 
re się rozciągają wzdłuż jego rów­
nika pasem nieprzerwanym. Wo­
dy na tej planecie są morzami 
śródziemnemi, jeziorami we- 
wnętrznemi, lub kanałami w ą z - . 
kimi, przypomiającymi kanał La I 
Manche i Morze Czerwone. N a '

Hh2 + . 8 . Ke4H, H :b8 . 9. pat!
Albo 8 ... Hg2 + . 9. Kf4, Sg6  + .  10.

Kf5 Se7 + . 11. Ke6  również z rem i­
sowym zakończeniem.

Nr. 89.P, Fleck, 2x. 1. He5!

ODPOWIEDZI REDAKCJI
T. Baczyński, W-wa. Ani o dener­

wowaniu, ani o nudzeniu mowy nie 
ma! System przeprow adzania analizy 
właściwy, ale są jeszcze niedociąg­
nięcia w  rozumowaniu. Powodzenia!

M. Modzelewski, Hrubieszów. List 
spraw ił nam  dużą przyjemność. P ro ­
simy o bliższe wyniki imprez szkol­
nych. Notacją poprawną.

A. Ostrowski, Brodnica. Nie. Roz­
w iązania zad. Nr 79 Chinckm anna— 
nie otrzymaliśmy.

B. Grzybowski, Nakło, P. Z. S. do-

NrZ7 fiŚvfń 2  >r° ZWiąZan.ie Zad' Powyższa pozycja powstała w par-
?  J ! ’ , K.> a t  Z opózmemem’ tii Bartolicz -  Atkin, granej w Pe-

_  mpe J 0  ry ‘ tersburgu w 1902 r. B.ałe, poniósłszy
R. Zadros, Iłowo. Zadanie jeszcze ogromne straty  m aterialne i zagrożo- 

b słabe. Radzimy studiować nowo- ne matem  (1... H.b3) mogłyby sią w ła 
czesne problemy i mechanizm ich śclwie poddać. Czy jednak rzeczywi- 
konstrukcji: dlaczego, co i jak. łcie nie ma już d!a nich ratunkuT

f i

i /  IW

LOGOGRYF
Do poda-'ei figury wpi 

Sr : pionowo 1 2  wyrazów 
o poniższym znaczeniu. 
L itery w zaznaczonych 
kropkam i kratkach, czy­
tane poziomo, dadzą roz 
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1 ) 
w ykazały , że M ars Wadliwie z sobą spojone 

. komórki lub włókna w 
ciele. 2) Inaczej „rozdzie

.A ROZRYWKI UMYSŁOWE
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Gopala został przekroczony —wła- Gopal wraca do Indii i rozpo- 
śnie w Warszawie. czyna naukę tańca niemal od no-

Następują występy w Paryżu, w a- Kształci się u n a jw iększycn
które ustalają artystyczną sławę mistrzów tańca św ią tynnego . W
młodego tancerza. Gopal wraca do wyniku tych stud iów  je s t dziś je-
Indii, kompletuje zespół tancerzy dynym tancerzem, k tó ry  posiadł
i pod koniec sierpnia 1939 roku tajniki wszystkich klasycznych y y y str0J GoPala
występuje znowu w Londynie, szkół tańca hinduskiego. Organ:- 1 Na zakończenie jeszcze jedna,
Właśnie w tym  czasie balet ro- zu)e centrum tańca w Bangalore naprawdę interesująca wiadomość, 
syjski święci trium fy w Covent (księstwo Mysore). W roku 1945 W zespole Gopala znajduje się 
Garden. Zdawałoby się, że ch'. zdobywa na wszechindyjskim kon- Polka, Anna Suchanek ze Śląska,
na debiut londyński była niezbyt kursie tańca w Bombaju W chwili obecnej jest ona jedną
odpowiednia. Gopal zdobywa trud sza nagrodę, pozostawiając daleko z najzdolniejszych uczennic swego 
ną publiczność i krytykę londyń- poza sobą innych konkurentów. mistrza i przypuszczalnie wejdzie 
ską. Oto co pisał w związku z ty- w  bieżącym roku przyjechał do A s£ład reprezentacyjnego zespo- 
mi występami jeden z czołowych Londynu z własnym zespołem „  ,Tak YięC ]. fSZCze ]eden, Przy‘ 
krytyków angielskich: „Zobaczyć Występy zainaugurował recitalem ktad Potwierdzający wielokrot- 
Gopala pod koniec sezonu baletu w Victoria and Albert Muzeum, sprawdz° ^  °Pmię’ 26 Polacy 
rosyjskiego, to tak jakby znaleźć z okazji otwarcia wystawy starej to narod wybitnych 1 wszechstron- 
w puszce z brzoskwiniami żółty rzeźby hinduskiej. Występ ten był nie utalcmtowanych tancerzy, 
diament". jedną z największych sensacji ar- Gorącym życzeniem Rama Go-

W tydzień po rozpoczęciu lon- tystycznych sezonu. Od tego cza pala — jest przyjazd do Polski i 
dyńskieh występów wybucha su odbył szereg turnee. Ram Go- możność wystąpienia na tej sce- 
wojna. Wiadomość o tym zastaje pal wystąpi na międzynarodowym nie, która stała się kołyską jego 
Gopala w czasie próby. Jeden z festiwalu tanecznym w New Yor- sławy. Jest rzeczą bardziej niż 
przyjaciół Polaków donosi arty- ku w jesieni br. reprezentując ta- prawdopodobną, że przyjazd ten 
ście. iż Warszawa została w bar- ni^c hinduski, 
barzyńrki sposób zbombardowana, Z przedwoj mnego pobytu .. 
tysiące ludzi zabitych. Gopal do- Polsce (Gopal pragr,rł wówczf)f 
staje szoku nerwowego. stworzyć w Polsce swoje stale

K ult Gopa'a dla Warszawy jest studio) łączy się szereg anegdot, 
im mhowany w ^ lk ą  serdecznoś- Gopal kupił sobie czerwoną, h u - 
cią. Warszawę kocha niemal jak culską m aterię wełnianą przetyka-

go otrzym uje się arom a­
tyczny olejek. 12) Bożek 
miłości.

(J. Sadow ski - Lowics)

ŁAMIGŁÓWKA
Wzdłuż poszczególnych

rale szyją „cuchy". Strój ten, nie­
zmiernie malowniczy, budził wszę- ( 
dzie sensację. I większość ludzi, 
właśnie w Polsce, zachwycała się 
pięknem tych „hinduskich" m a­
teriałów, z których jak sądzili, u-
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w
dojdzie do skutku. „Chcę tańczyć 
w Warszawie na rzecz Warsza­
wy" — to słowa Gopala, które mi 
przekazał przyjaciel i „odkrywca" 
tancerza — Aleksander Janta Poł­
czyński.

TADEUSZ MAREK

biegunach Marsa ukazu j, „a-
przemian białe plamy. Przypu- razów 0 wspólnej literze 
ścić można, że to są śniegi lub początkowej. Końcowy- 
lody, pokrywające je. W istocie mi literami tych wyra- Znaczenie wyrazów (od Ukrop, war: 6) Cienka, 
gdy tam  na południowej pólku- z°w będą początkowe li- trasy najdłuższej do naj długa komórka w ciele 
li jest lato, plama biała u biegu- tery nazw miast rozpo- krótszej): 1) Roślina ro- roślinnym lub zwierzę, 
na południowego stopniowo Lzy’' ajul%Gh szta£et<r Li s?aca w lasach na sran- cym; 7) Puste miejsce 
zmnieisza sie i a k h v  lód t o n n ia ł  , kJ ó r e , . ^ a jdą się w cie piaszczystym; 2) Imię Po wyrąbanym lesie; 8)niejsza się, jakby lod topniał koJkach z ilczbami, czy-męskie; 3) U rz ą d z e n ie  Cienkie, tafelkowate, m
pod wpływem ciepła, [tane według ich kolej- do przeprowadzania wo- che ciastko.

W r. 1877 sławny astronom me- nośei, dadzą rozwiązanie, dy; 4) Imię męskie; 5) (ill. K rupiński-SztabinJ  
dyolański Schiaparelli zauważył 7 w
ciemne, wązkie i prawie prosto . . .
linie, łączące jedne morza z dr u - |ninie1 nadsyłania rozwiązań z 
giemi i przecinające się pod ką- b ^ numeru 25.XII. Za do
tami nrnbtpmi P a tro n  na nia z l bte rozwiązanie przynajmniej jedne-

z tych zadań przyznane zostaną 
drogą losowania.

4 nagrody książkowe.

tam i prostemi. Patrząc na nie «- g0 z t h za{,a . 
ziemi, mimowoli przychodzi n a m 1 
na myśl, żc to są olbrzymie kanały 
lub rowy .wykopane przez inży­
nierów Marsyjczyków w celach
irygacyjnych, lub hydraulicznych.

W r. 1881 ten sam astronom zau­
ważył, że każdy z tych kanałów po 
dwoił się. Zjawisko to, nazwane 
podwojeniem kanałów Marsa, nie 
jest dotychczas wyjaśnione. Nako- 
niec muszę wspomnieć, że w r. 
1877 Hall w Ameryce za pomocą 
bardzo potężnej lunety odkrył 
dwa satelity Marsa: Phobos (U- 
cieczka) i Deimos (strach). Sate­
lity te krążą około Marsa na p ła­
szczyźnie jego równika, w kierun­
ku z zachodu na wschód.

„Tygodnik Ilustrowany" 
19 stycznia 1901

3. Jan Olszowiec -
Smolna 15 m. 10.

4. Anna Zulik —
Targowa 70 m. 80.

Warszawa, Ul.

W arszawa, uL

ROZWIĄZANIE ZADAŃ  
Z Nr 307 (1450)

Zadanie konikowe: Silne lotnictwo
to suw erenna Polska.

ODPOWIEDZI
Z. K ortas — Bydgoszcz. Za najlep 

sze zadania ułożone przez Czytelni­
ków przyznawane są co miesiąc 
książkowe nagrody autorskie. Hono-

Kwadraty magiczne: 1) beta, eter, raria Pieniężne nie są wypłacane, 
teka, Arad, 2) kosa, omam, saki, a .  Chrzanowski — Nowa Wieś. 
amin, 3) kasa, Adam, Safo, amok, Wszelkie rysunki winny być wyko- 
) Cisa, imam, sale, amen, 5) foka, riane tuszem na białym (niekratko- 

okaz, karo, azot. wanym) papierze i w m iarę możno-
Za dobre rozwiązanie zadań z ści ozdobione.

£ z y m l ia 430) na"r ° dy ksiąŻk°We ° ‘ W. Oibryś -  Nowa Wieś. Rozwią­
zania zadań z dwóch num erów

1. Zygmunt Frejnik W arszawa względnie rozwiązania rozrywek u - 
ul. Przemysłow-a 31/33 m. 6 c. myślowych j za-^ań szachowych m oi

2. A. Molskł — Jelonki k / Warsza na przesyłać w jednej kopercie, ale 
wy, ul. Legionowa 24 m. 3. na osobnych kartkach.


